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ANTONIEMU KASPROWICZOWI -  pisarzowi robotniczej Łodzi -  

^okazii 70 rocznicy urodzin najserdeczniejsze życzenia dalszych 

sukcesów twórczych i pomyślności w życiu osobistym

składa zespół ..ODGŁOSOW”

JERZY WAWRZAK

ANTONI 
KASPROWICZ 

-ROBOTNIK
W 1925 roku WŁADYSŁAW BRONIEWSKI, STANISŁAW RY

SZARD STANDE i WITOLD WANDURSKI wydają biuletyn poe
tycki „Trzy salwy“. W kilkuzdaniowym wstępie składają znaczącą 
deklarację: „Nie o sobie piszemy. Jesteśmy robotnikami słowa. Mu
simy wypowiedzieć to, czego inni ludzie warsztatu wypowiedzieć 
nie mogą... Niech słowa nasze padną jak salwy w ulice śródmieścia, 
niech odegrzmią echem w dzielnicach fabrycznych. Walczymy o no
wy ład społeczny. Walka ta jest najwyższą treścią naszej twórczości**.

Echa tych poetyckich salw odezwą się po dziesięciu latach w wy
danym w 1935 roku debiutanckim łomie poezji ANTONIEGO KA
SPROWICZA, który bez wahania mógłby się podpisać pod manife
stem autorów „TRZECH SALW“. Z tym, że, jak pisze Władysław 
Broniewski w ćwierć wieku później w słowie wstępnym do „Wier
szy wybranych** A. Kasprowicza (Wydawnictwo Łódzkie, 1961), „nie 
jest on... rewolucjonistą 2  wyboru, lecz autentycznym łódzkim prole
tariuszem. Pisze więc „o sobie**. Dodajmy jeszcze dla jasności, że 
łódzki poeta — proletariusz staje Mę pierwszym „człowiekiem war
sztatu", który chce i potrafi wyrazić w artystycznej formie marzenia, 
wyzysk i nędzę, a przede wszystkim wolę wałki swojej klasy.

Spotykamy się często z opinią, żc jedyną legitymacją pisarza są 
jego książki. W takim rozumieniu nieistotna wydaje się jego droga 
życiowa, postawa, działalność pozaliteracka. W żadnym przypadku 
nie można tej zasady odnieść do twórczości Antoniego Kasprowicza. 
Jego rodowód, biografia, osobiste losy tak są związane z jego twór
czością, że można zaryzykować twierdzenie, iż to one stworzyły Ka
sprowicza — pisarza. Nie oznacza to jednocześnie, że jego utwory
— mimo, iż są jakby wypisane z półwiecza osobistych doświadczeń, 
będących tak samo udziałem klasy, do której przynależy — miały 
tylko ambicje dokumentu lub /. grubsza oszlifowanego autentyku. 
Tak nie jest. Kasprowicz w ciężkim trudzie, pokonując przeciwności 
losu i bariery społeczne, dopracował się rangi twórcy wysokiee* lo
tu, zdobył status artysty. A co go wyróżnia w sposób godny pod/iwu 
w tym nowym układzie społecznym, to konsekwencja i wierność 
swym młodzieńczym ideałom, wierność swej klasie, z której wyszedł, 
nigdy nie tracąc z nią moralnej i uczuciowej więzi.

Antoni Kasprowicz urodził się 12 kwietnia 1908 roku w Ł o d / i ,  na 
wdzewskim  Szlezyngu, w  rodzinie robotniczej. J e g o  ro d z ic e  byli 
tkaczami borykającymi się, jak im podobni, z biedą, chorobami, bez
robociem. W tych warunkach szkolna edukacja Antoniego kończy się 
na czterech oddziałach szkoły powszechnej. Nie opuszcza go jednak 
pragnienie zdobycia wiedzy. Zmuszony do podjęcia pracy zarobko
wej, uczy się sani, przerabia mateiiał z podręczników według pro
gramów szkolnych, dużo czyta. Dzięki temu trafia później do wie
czorowego Gimnazjum Handlowego Ale to też tylko epizod w jego 
życiu. Najważniejsza jest praca zapewniająca minimum egzystencji. 
Jest więc gpńcem, pomocnikiem malarza, rysownikiem ekip wyko
paliskowych w Muzeum Archeologicznym, udziela korepetycji Czy
ściej jednak jest bezrobotnym, człowiekiem niepewnym jutra, dzieli 
lós setek tysięcy robotników żyjących w nędzy, bezlitośnie wyzyski
wanych i prześladowanych za lewicowe poglądy.

Dalszy ciqg na str. 5



PARTNERSTWO I WSPÓŁPRACA
W dniach 7 i 8 kw ietn ia  ob

radow ał w K atow icach sp raw o
zdaw czo-w yborczy XX Zjazd 
D elegatów  Zw iązku L iteratów  
Polskich. O bszerne re lac je  z ob
rad  zjazdu przekazyw ała na 
bieżąco p rasa  i telew izja. F ak t 
ten  zw alnia od wymogów sp ra
w ozdawczości, sk łan ia  do re 
fleksji, do częściowej choćby 
oceny.

O dbyw ające się co trzy  la ta  
zjazdy Z LP zaw sze skupiały 
w okół siebie uw agę społeczeń
stw a. To zrozum iałe. Obecnie, 
ja k  i w przeszłości, w pływ  lite 
ra tu ry  na życie sjjołeczne i 
ksz ta łtow an ie  ludzkich osobo
wości był znaczący. I tak  jest 
nadal, m im o gw ałtow nej eks
pansji środków  m asow ego p rze
kazu. T akiem u przekonaniu  dają  
w yraz nie ty lko tw órcy, jes t to 
rów nież jedna  z podstaw ow ych 
zasad polityki k u ltu ra ln e j p a r
tii.

P rzypom niał ją  na zjeździć w 
sw oim  w ystąp ien iu  zastępca 
członka B iura Politycznego, se
k re ta rz  KC p a rtii tow. JERZY

ŁUKASZEW ICZ, m ów iąc: 
T w ó r c z o ś ć  a r ty s ty c z n a  w  o g ó le , 
a z w ła s z c z a  tw ó r c z o ś ć  l i te r a c k a  
u z y s k a ła  w  P o ls c e  w y s o k ą  r a n 
gą. Z a w a r ta  w  d z ie ła c h  n a s z e j  
l i t e r a tu r y  m y ś l  p a t r io ty c z n a  i 
o b y w a te ls k a ,  z a a n g a ż o w a n ie  po  
s tr o n ie  p o s tę p u  i p r z e m ia n  s o 
c ja l i s ty c z n y c h ,  k r y t y c z n a  r e f l e k 
s ja  m o r a ln a  n a c e c h o w a n a  w ia 
rą  w  s e n s  i  p o tr z e b ę  h u m a n i 
s ty c z n y c h  p o c z y n a ń  c z ło w ie k a
— to w a r z y s z ą  a m b i t n y m  w y s i ł 
k o m  n a s z e g o  n a r o d u ’” I dale j: 
K s z ta ł to w a n iu  t a k  w y s o k i e j  
o b y w a te ls k ie j  i  m o r a ln e j  r a n g i  
l i t e r a tu r y  s p r z y ja  p o l i t y k a  k u l 
tu r a ln a  p a r t i i .  S tw a r z a  o n a  w a 
r u n k i  d la  n a r a s ta ją c e g o  u d z ia łu  
p is a r z a  w  tw ó r c z y m  tr u d z ie  n a 
r o d u  o ra z  z a p e w n ia  tw ó r c o m  
g łę b o k i  s z a c u n e k  i  u z n a n ie  s p o 
łe c z n e .

K onsekw encją  polityki k u ltu 
ra ln e j, w ynikającej tym  razem  
rów nież z zasad ustrojow ych 
je s t zrozum iały i oczyw isty 
sprzeciw  wobec tych  w szyst
k ich tendencji, k tó re  są sprze
czne z hum anistycznym  pow o

łan iem  sz tu k i ! Jej obyw atel
skim i pow innościam i. Nie mogą 
w ięc liczyć n a  upow szechnienie 
u tw ory  zagrażające m oralności 
społeczeństw a i jego jedności 
lub  godzące w podstaw y ustro ju  
czy pozycje Polski w  świecie.

Potw ierdzen iem  tych  zasad 
jes t p rak tyka  ostatn ich  la t, a  
szczególnie okres przedzjazdo- 
wy. M imo ograniczonych m ożli
wości państw a podjęto dalsze 
decyzje popraw iające m a te ria l
ną  sy tuację  pisarzy, a  także nie 
zaprzestano wysiłków, k tóre  
zaow ooują dopiero  w  przyszło
ści, dotyczących całokształtu  
życia ku ltu ralnego . Nie w n ika
jąc  w  szczegóły trzeba s tw ie r
dzić, że były to  w ysiłki znacz
ne. To o czym w te j chw ili 
m ów ię dotyczy efektów  w ypra
cow anych „cen tra ln ie” na sk u 
tek  decyzji Min. K ultury , K o
m ite tu  d.s. R adia 1* Telew izji 
itp . N ie podkreślono tego na 
zjeździe, a  szkoda, że rów nież 
oddziały terenow e (a jes t ich w 
k ra ju  15) uzyskały od w ładz 
w ojew ódzkich m ilionow e do ta
cje na  działalność upow szech
n ieniow ą, organizacje im prez 
lite rack ich , stypendia  i tp . Po
tw ierdzeniem  tych  słów  mogą

być m ateria ły  p rzesiane przez 
zarządy oddziałów  do spraw o
zdan ia  ZO Z LP na zjazd.

Na katow ick im  zjeździe, po
dobnie, jak  i n a  poprzednich, 
dyskusja  nie ogniskow ała się 
wokół sp raw  m ateria lnych . Acz
kolw iek jes t to  jedna  z zasad
niczych sta tu tow ych  funkcji 
zw iązku, to  obrady literackiego 
forum  zdom inow ały spraw y za
sadnicze: spraw y roli i fu n k 
cji lite ra tu ry , upow szechnienia 
książki te j w spółczesnej 1 k la 
syki, p rzekładów  z li te ra tu r  
św iatow ych, spraw y ruchu  w y
daw niczego i czasopism  społe
czno-ku ltu ra lnych , nauczania 
języka ojczystego 1 historii, 
p a rtn e rs tw a  tw órców  w  p rog ra
m ow aniu  rozw oju k u ltu ry , w 
stym ulow aniu  tw órczości, w  dy
skusjach  nad  różnym i asp ek ta 
m i w zbogacenia polityki k u ltu 
ra ln e j p a rtii i państw a.

Zgodność w  sp raw ach  zasad
niczych by ła  dość w yraźna. 
Zgodność, k tó ra  nie oznacza 
jednom yślności, bo rzadko jes t 
ona możliw a, a czasam i n iepo
trzebna. W śród ludzi p ióra i 
tw órców  w ogóle je s t ona zaw 
sze bardziej dochodzeniem  do 
celu, niż jego osiąganiem . W

LITERATURA I WYDAWCY
P ra s a  c o d z ie n n a  w ie le  p o 

św ię c iła  m ie jsc a  X X  Z jazd o w i 
d e le g a tó w  Z w iąz k u  L ite ra tó w  
P o lsk ic h , k tó ry  o b ra d o w a ł w  
K a to w ic a c h . Bo też  by ł to  z ja z d  
w a ż n y  n ie  ty lk o  d la  sam y ch  
p isa rz y , a le  ró w n ie ż  ich  w y 
d a w có w  i c zy te ln ik ó w , żeb y  n ie  
s ię g ać  z b y t d a lek o .

M yślę , że  d e le g a to w i n a  ten  
w ła śn ie  Z ja zd , p rz y s łu g u je  
p ra w o  z w ró ce n ia  u w ag i n a  k i l
k a  sp ra w  re la c jo n o w a n y c h  ty l 
ko  og ó ln ie , w y m a g a ją c y c h  w 
m oim  p rz e k o n a n iu  b a rd z ie j  
szczegółow ego  o m ó w ien ia . W ielu  

p isa rz y , a la rm o w a ło  w  sp ra w ie  
w y ra źn e g o  z a s to ju , zam ro żen ia , 
a lb o  lep ie j od ra z u  p o w iedzieć
— re g re su  p o lsk ieg o  ru c h u  w y 
d aw n iczeg o . Ż a r to w a n o  w 
z w iąz k u  z ty m  n ie n o rm a ln y m  
s ta n e m  rzeczy , Iż p rz y d z ia ł  p a 
p ie ru  o trz y m u je  u  n a s  n a jp ie rw  
Ś w ię ty  B iu ro k ra c y  1 k e ln e rzy , 
a  n a  k o ń cu  poeci. W  re zu lta c ie  
w leczem y  się d z is ia j n a  sza ry m  
k o ń c u  E u ro p y  je ś li  chodzi

o ilo ść  k s ią ż e k  n a  jed n e g o  s ta 
ty s ty czn eg o  P o la k a .

O w  w y ra ź n y  p ro c es  c o fan ia  
s ię  w y rz ą d z a  tw ó rczo śc i l i t e 
ra c k ie j  i c z y te ln ic tw u  szkody  
t ru d n e  do o d ro b ien ia . P rz y m u s  
e k o n o m iczn y  p o w o d u je , że w y 
d a w c a  często  g o n i w  ta k  tru d -, 
n e j sy tu a c ji  za  zy sk iem , z m n ie j
sza  w ięc  liczbę  ty tu łó w , p o w ię k 
sza  n a to m ia s t n a k ła d y  k s iążek  
„ ch o d liw y ch ”, k ry m in a łó w , p o 
zycji se n sa c y jn y c h , ro z ry w k o 
w y ch  ze szk o d ą  d la  k s iążek  
a m b itn y c h , z m u sz a ją c y c h  do 
m y ślen ia , g łęb sze j re f le k s j i.  
W y d aw ca  czek a  k ró tk o  n a  
u z n an ie  za  w y n ik i f in an so w e , 
a  p isa rz , z w łaszcza  m ło d y , b a r 
dzo d łu g o  n a  d e b iu t,  czeka 
często  d łu ż e j n iż  n a  m ieszk an ie .

O d la t  s ły szy m y , i e  w sz y s t
k ie  nasze  k ło p o ty  sp ro w a d z a ją  
się  do  b ra k u  p a p ie ru , k tó ry  
m in ie , ch o ć  —  ja k  w id ać  —  nfe 
m ija . Z ap e w n e  ta k  je s t ,  k ry z y s  
n a  ry n k u  p a p ie ru  t rw a  n a d a l. 
R zecz je d n a k  n ie  ty lk o  w  ty m  
o czy w is ty m  b ra k u , a le  ta k ż e

1 b a ła g a n ie , b e z tro sk ie j  g o sp o 
d a rc e  z aso b am i, k tó ry m i m o żn a  
d y sp o n o w ać . Z d u ż ą  u w ag ą  
s łu c h a liśm y  w y p o w ied zi S te fa 
n a  B ra tk o w sk ieg o , zn an eg o  e se 
is ty , r e p o r te ra  1 p u b lic y s ty , k tó 
ry  z ad a ł sob ie  n iem a ło  t ru d u , 
d o ta r ł  je d n a k  do n a jw y b itn ie j 
szych  sp e c ja lis tó w , a  cl d o w ie d 
li c za rn o  n a  b ia ły m , i e  m ożna  
w  n a sz y m  k r a ju  p rzezn aczy ć  
d la  l i te r a tu r y  p ię k n e j 8, a  n a 
w e t 12 p ro c e n t re a ln ie  p o s ia d a 
nego p a p ie ru  bez ia d n e g o  u sz 
c ze rb k u  d la  ta k  p ięk n ie  ro z w i
ja ją c e j  s ię  b iu ro k ra c ji .

T a k  w ięc  s t r a ty ,  ja k ie  ponosi 
p o lsk a  k s ią ż k a , a  w ięc  i p o lsk i 
c z y te ln ik , m o żn a  p ow oli w y ró w 
n a ć  n a sz y m i s iłam i p a m ię ta ją c , 
że jeszcze  d o tą d  n ie  w y d a liśm y  
p e łn eg o  w y b o ru  d z ie l Ż e ro m 
sk iego , D ą b ro w sk ie j, czy  B ro 
n iew sk ieg o , n ie  m ó w iąc  ju ż
o u ta le n to w a n y c h  1 ży jący ch , 
k tó rz y  c z e k a ją  w  d łu g ie j  k o 
lejce.

W iele  m ie jsc a  po św ięco n o  w 
d y sk u s ji  sp ra w ie  p o lsk ieg o  Ję 
zy k a . N ie  trz e b a  n ik o g o  sp e 
c ja ln ie  p rz ek o n y w a ć , i e  chodzi 
tu  o s k a rb  n ie  m a ją c y  ceny . 
D z ięk i ję z y k o w i, jeg o  czystości,

p rz e trw a liśm y  o k re s  ro zb io ró w  
i ro z w ija ła  s ię  l i t e r a tu r a  k s z ta ł 
tu ją c a  n a ro d o w ą  tożsam ość. 
D zisia j o b se rw u jem y , n ie s te ty , 
p a n o sz en ie  się  s tra sz liw e g o  ż a r 
g o n u , k tó ry  n ic  ty lk o  zu b aża  
n asz  p ię k n y  Języ k , a le  I d e fo r 
m u je , a  m oże n a w e t d e p ra w u 
je . W y sta rc zy  p o s łu c h a ć  naszy ch  
sp ra w o z d aw có w  sp o rto w y c h , a 
s łu c h a ją  ich  m ilio n y , p o s łu c h a j
c ie  ja k  to  ch ło p cy  id ą  k o n trą , 
a lb o  g r a ją  d o b rą  p iłk ę , p o s łu 
c h a jc ie  tego  „n a  b a z ie ”, s la n 
gów  lu d z i ro z m a ity c h  sp e c ja l
ności, u b ó s tw a  ję z y k a  n a u c z y 
cie li, czy że lazn eg o  r e p e r tu a ru  
oko liczn o śc io w y ch  m ów ców , a 
s p ra w a  zag ro ż en ia  ję z y k a  n a 
rod o w eg o  s ta n ie  się  ja s n a .

P rz y p o m in a n o  n ic  n a z b y t 
c h w a le b n e  p ró b y  re fo rm y  w  
n a u c z a n iu  n a sz e j m ło d z le iy , 
k tó re  m la ly  p o leg ać  n a  sp ro 
w a d z e n iu  do  dw ó ch  god z in  ty 
god n io w o  n a u k i Języ k a  p o lsk ie 
go. T eg o  ro d z a ju  p ro p o z y c ja  
o g ra n ic z a ją c a  k o n ta k t  m łodzieży  
z l i t e r a tu r ą  i ję z y k ie m  —  n a  
szczęście  —  p o sz ła  do  lam u sa , 
ró w n ie ż  d z ięk i in te rw e n c ji  
Z w iąz k u  L ite ra tó w  P o lsk ich , 
a le  z a g ro ie n le  t rw a . M ów im y

każdym  razie słuchając praw ie 
40 w ystąpień kolegów z całego 
k ra ju  odnosiło się dom inujące 
w rażenie trosk i i powagi, po
czucia odpow iedzialności wobec 
oczekujących środow isko zadań. 
W ystąpienia krytyczne miały 
sw oje odniesienia do konkre
tów , jak  n.p. sp raw y w ydaw ni
cze czy funkcjonow anie orga
nów  cenzury, nieobecności k il
ku au torów  1 ich książek na 
rynku  księgarskim . M yślę jed 
nak, że ol wszyscy sygnalizu ją
cy pew ne anom alie  pow stałe 
n iek iedy  z urzędniczej nadgor
liwości, zdaw ali sobie spraw ę 
ze złożoności konkretnych  de
cyzji, źe są one n ieuniknioną 
reakc ją  w ładz na polityczne za
angażow anie n iek tórych  au to 
rów , obiektyw nie skierow ane 
przeciw  interesom  k ra ju . W arto 
podkreślić, że podaw ane przy
k łady, w  części dem entow ane 
przez obecnych w ydaw ców , 
w brew  może in tencjom  m ów 
ców, obnażyły m ity  n a  ten  te 
m at.

N a dobrą sp raw ę ty lko jedno 
w ystąp ien ie  w zbudziło  jedno 
znaczny pro test. N iem ądre po li
tycznie, irrac jona lne  w  sw ej 
negacji w obec fak tów  i doko

dużo i dużo  p iszem y , a le  czy s
te j  p o lszczy zn y  co raz  m n ie j. 
S tą d  w ła śn ie  u c h w a ła  Z ja zd u  
w  sp ra w ie  o c h ro n y  n aszego  n a j 
w iększego  s k a rb u . I  a p e l do 
w ład z  w  sp ecy ficzn e j sp raw ie , 
z w iąz an e j z ję z y k ie m . W w o 
je w ó d z tw a c h  p o łu d n io w y ch  
zm ien io n o  tra d y c y jn e  n a zw y  aż 
d w u s tu  m ie jsco w o śc i. S ą  to 
b a rd zo  ezęsto  n a zw y  o d w o łu 
ją c e  się  d o  t ra d y c ji ,  a  n a w e t 
h is to ry c z n y c h  w y d a rz e ń , p rz y 
p o m in a ją c e  n asze  w ła sn e  d z ie 
je . N ie  je s te m  p e w ien , czy ap e l 
p isa rzy , ich  p ro śb a  o p rz y w ró 
cen ie  u fo rm o w a n y c h  p rzed  
w iek am i n azw , p rz y n ie s ie  sk u 
te k , św iad czy  J e d n a k  o k o 
n ieczn y m  p rzec ież  sz a cu n k u  d la  
w ła sn e j p rzesz ło śc i.

I  jeszcze  je d n a  n ie b a g a te ln a  
sp ra w a , o m a w ia n a  iy w o , w y 
d a je  m l się  g o d n a  p o d k re ś le n ia
—  g e o g ra f ia  l i te r a c k o - k u ltu r a l 
na  k ra ju .  P o n a d  s ie d m iu se t p i
sa rz y  sk u p ia  s to lica , ta m  te i  
w y ch o d zą  n ie m a l w szy s tk ie  t y 
g o d n ik i i m ie sięczn ik i l i te ra c 
kie. W y ją tek , z re sz tą  c h w a le b 
ny , s ta n o w i k ra k o w sk ie  „Życic 
l ite ra c k ie " .

Nie odb iera jąc  atollcy je j

nań, obiektyw nie szkodliw e, bo 
przecież jego percepcja nie 
ograniczyła się do sali zjazdo
w ej. A o so jusznikach takich 
poglądów , którzy je podchw y
tu ją  i puszczają w  e te r w iem y 
już wszystko...

Z jazd spełnił sw e sta tu tow e 
obow iązki. Podjął dw ie donio
słe rezolucje: w spraw ach m e
ry torycznej działalności zw iązku 
n a  przyszłość oraz w sp raw ach  
łączących w szystkich bez w y
ją tk u  — pokoju. Do program u 
działan ia  w łączono około setki 
wniosków , k tóre m ają szanse 
realizacji, chociaż może nie 
w szystkie od zaraz. W ybrano 
now e w ładze zapew niając kon
tynuację , w prow adzono sporo 
nowych nazw isk z m łodszej ge
neracji. W ybory w  ogóle były  
przykładem  konstruk tyw nego 
kom prom isu i św iadom ości, że 
odpow iedzialności losów  lite ra 
tu ry  za środow isko — nie m ożna 
dzielić. Zjazd, może jak  nigdy 
dotąd, u jaw nił w ielki au to ry te t 
m oralny  i polityczny Ja ro s ław a  
Iw aszkiew icza, w ielkiego p isa
rza i w ielkiego Polaka.

JERZY WAWRZAK

n a tu ra ln e g o  i zas łu żo n eg o  p r y 
m a tu  trz e b a  w szak że  p a m ię ta ć , 
że poza  W arsz a w ą  ży je  I p r a 
c u je  p ra w ic  p ię c iu se t p isa rzy . 
N ie k tó re  sk u p isk a  p isa rsk ie , ja k  
K ra k ó w , Ł ódź, W ro c ław  czy 
P o z n a ń , p ra c o w ite  p rzec ież , ob 
f i tu ją c e  w  ta le n ty ,  s to ją  pod 
p ew n y m i w zg lęd am i w  m ie jscu , 
jeże li się  n ic  co fa ją . C hodzi 
g łó w n ie  o tru d n o śc i, z ja k im i 
sp o ty k a ją  się  w y d a w c y  z w y 
m ien io n y ch  i jeszcze  in n y ch  
m ia s t. W y d aw n ic tw o  Ł ó d zk ie  
zm n ie jszy ło  ilość  w y d a w a n y ch  
ty tu łó w  o 40 p ro c en t. C hodzi 
tak ż e  i o to , żc p e w n e  o b sza ry  
k ra ju ,  j a k  Szczecin , K o sza lin , 
G d a ń sk , czy O lsz ty n  n ic  p o s ia 
d a ją  w  ogóle ty g o d n ik ó w
o c h a ra k te rz e  k u ltu ra ln y m , a 
In n e  n ic  m o g ą  p rz ek ro c zy ć  g r a 
nic w y zn aczo n y ch  im  reg io n ó w  
n ic  ty le  k u l tu ro w y c h , ile  a d 
m in is tra c y jn y c h .

M yślę  w ięc, i c  m im o  oczy
w is ty c h  tru d n o śc i, tro sk a  o b a r 
d z ie j ró w n o m ie rn e  ro z łożen ie  
a k c e n tó w  w  n aszy m  iy c lu  k u l 
tu ra ln y m , g o d n a  Je st u w ag i.
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OKIEM PRZECHODNIA
N ie p rz y w ią z u je  się  z w y k le  

w ię k sz e j w a g i do n a p i s ó w .  
R u ty n a  m ech an iczn eg o  k o rz y 
s ta n ia  z u s łu g  w  b e zp o śred n im  
o to czen iu , szy b k ie  p o k o n y w a n ie  
m ie jsk ie j  p rz e s trz e n i  p o zw ala  
Je d y n ie  n a  p o d św ia d o m e  r e je 
s tro w a n ie  obecności s e te k  ró ż 
n o ro d n y c h  in fo rm a c ji  p isa n y ch . 
M o żn a  podzie lić  je  ze  w zg lęd u  
n a  d on iosłość  lu b  w ażn o ść . W 
śró d m ie śc iu  z n a jd ą  s ię  n a p isy  
o r ie n tu ją c e  —  m oże n ie  s ta ły c h  
m ie sz k ań c ó w , ra c z e j p rz y b y 
szów  —  że o to  zn a leź li s ię  w 
d z ie ln icy  c e n tra ln e j.  In n e  będ ą  
in fo rm o w a ły  o p o d ję ty c h  p rzez  
za ło g ę  f a b ry k i  k o n k re tn y c h  zo
b o w ią za n ia c h . O d rę b n a  k a te g o 
r ia  s łu ży  o b ch o d o m  św ią t i 
ro czn ic . T e  w sz y s tk ie  ro d z a je  
n a p isó w , d o n io s łe  z ja k ic h ś  
w z g lęd ó w  lu b  o k a z jo n a ln e  — 
są  p ro g ra m o w a n e  p rz ez  in s ty 
tu c je  czy o rg a n iz a c je  i w y k o 
n y w a n e  p rzez  p la s ty k ó w .

P ro p o n u ję  je d n a k  p rz y jrz eć  
się  ty n i n a jc z ę śc ie j  s p o ty k a 
n y m , w  b e zp o ś re d n im  o to cze 
n iu  1 to  począw szy  od... w ła s 
n y c h  d rz w i. W k tó ry m  o sied lu , 
b lo k u  m o żn a  zn a leźć  p o rz ąd n y , 
ró w n o  w y m a lo w a n y  n u m e r  o 
c zy te ln y c h  1 o s try c h  k r a w ę 
d z ia ch  o raz  s ta r a n n ie  w y p e ł
n io n y ch  f a rb ą  w n ę trz a c h  c y fr?  
J e s t  ja k iś  szab lo n , b a rd z ie j  o d 
p o w ie d n i do  z n a k o w a n ia  sk rz y ń  
z częśc iam i z a m ien n y m i, p rzez  
k tó ry  je d n a k  k to ś  c h la p n ą ł  f a r 
bę  n a  d rz w i naszeg o  m ie sz k a 
n ia . W  te n  sam  sp o só b  o z n ak o 
w a n o  p ię t r a  w  szy b ie  w in d o 
w y m , n u m e r  b lo k u . N a  k la tc e  
sc h o d o w e j a d m in is t r a c ja  u s ta 
w iła  ru d y  kosz, g dz ie  n a p is  
„ S u c h y  c h le b ” w y c h la p a n y  je s t  
ta k  sam o . P rz e d  sk le p e m  sp o 
ży w czy m  sto i d o sta w c zy  ST A R , 
b ru d n y , w  sz a ro b u ry c h  k o lo 
ra c h . M a on n a  d rz w ia c h  szo 
fe rk i  z obu  s tro n  n a p isy  w y k o 
n a n e  In n y m  szab lo n em , a le  t a k 
że o d c iśn ię te  ja k b y  śc ie rk ą  
„P T H W  n r...”

I  ta k  d a le j ,  p rz y k ła d y  m oż
n a  m nożyć  w  n iesk o ń czo n o ść .

M ija ją  n a s  n a  u licy  lśn iąc e  d y 
re k to r s k ie  W ołgi z w y m a lo w a 
n y m  w  ro g u  p rz e d n ie j  szy b y  
n ieu d o ln ie  „A ” , rz ę d y  c ię ż a ró 
w ek  z w y p ry sk a n y m i, ta je m n i
czym i n a p is a m i „T T T ”, o b la ż ą -  
cy m i rd z ą  s ty liz o w a n y m i k o g u 
ta m i „P O L D R O B U ”, S P O Ł E M , 
O T E X , se te k  p o d o b n y ch  f irm  
k tó re  g d y b y  sądzić  po  n a p is a c h  
zd o b iący ch  b o k i ich  sam o ch o 
dó w  w y g lą d a ją  ra c z e j n a  w ozy 
u czn io w sk ieg o  sk le p ik u  w  w ie j
sk ie j szko le . To, czy k o n k re tn y  
n a p is  w y k o n a n o  m n ie j czy b a r 
d z ie j s ta r a n n ie  — Je s t b ła h o s t
k ą . A le  p rzec ież  w szy s tk ie  u - 
k ła d a ją  s ię  p rz ed  oczam i p rz e 
c h o d n ia  w  o b ra z  m o n o to n ii 1 
c h la p a n in y . N ie  ty lk o  z resz tą  
p rz ec h o d n ia , t a k i e  k l ie n ta  sk le 
pów . M am y  ju ż  p ra lk i  a u to m a 
ty czn e , z m y w a rk i  do naczyń , 
p rz y g o to w u je m y  się  do  u ru c h o 
m ie n ia  p ro d u k c ji  ko lo ro w eg o  
te le w izo ra . N asze  w y ro b y  — 
ja k  w  w y so k o  ro z w in ię ty c h  
k ra ja c h  k u sz ą  n a b y w có w .

S ocjo logow ie  i te o re ty c y  s z tu k i 
n a  Z ach o d zie  w id z ie li n a r a s t a 
ją c y  z a lew  n ap isó w  ja k o  f r a g 
m e n t M itu  N ieo g ran iczo n e j 
K o n su m p c ji, w y k re o w a n eg o  
p rzez  re k la m o w o  u śm iec h n ię ty  
D o s ta tek . M ocno ra ż ą c a  o s te n 
ta c ja  r e k la m y  p o d p ie ra ła  się  
zaw sze  z n a k o m itą  g ra f ik ą  re -  
k la m o w o -ln fo rm a c y jn ą . O czy
w iśc ie  n i e  m u s i m y  r e k la 
m o w ać  u  sieb ie  n iczego  n a  sp o 
sób  „za ch o d n i”, p o p y t n a  w y 
ro b y  ry n k o w e  i ta k  w y p rz ed z a  
m o żliw ośc i w y tw a rz a n ia .  Lecz 
t ru d n o  zgodzić się , gdy  za  szy 
bą sk le p u  k o lo ro w y  te le w izo r 
zdobi n p . m e tk a  z c e n ą  w y p i
sa n ą  k o ślaw o  p rz ez  p r a k ty -  
k a n tk ę  lu b  tzw . d e k o ra to ra . 
N ic  m a  z re sz tą  czym  tego  n a 
p isać , m a ją c  do d y sp o zy c ji w  
n a jle p szy m  w y p a d k u  s ta ro d a w 
n e  p ió rk o  R ed is , i n ic  b a rd zo  
w iad o m o  ja k  to  się  rob i. M u zy 
cy n a rz e k a ją ,  że n a sze  sp o łe 
c zeń stw o  s ta je  się  n iew raż liw e  
n a  d o b rą  m u zy k ę , poeci —  że 
n ie  c z y tu je  p o ezji. Do teg o  r e 

je s t r u  n a le ży  z c a łą  p ew n o śc ią  
do łożyć jeszcze  jed n o : n lc w ra -  
żliw ość n a  l i te r ę  czy z n ak  g r a 
ficzn y ; z w łaszcza  te n  n a jg o rszy  
n a jm n ie j  p rz e sz k a d sa . W  sz k o 
łac h  n ik t  n ie  uczy j u i  k a l ig ra 
f ii. C l z re sz tą , k tó rz y  m o g lib y  
teg o  uczyć — p o w o je n n e  p o k o 
len ie  n a u cz y c ie li —  sam i Już 
n iem a l ca łk o w ic ie  z a tra c i l i  u - 
m ie ję tn o śc l ład n eg o  p isa n ia . 
O w o cu je  to  w ła śn ie  l i te r n i 
czym  n ie c h lu js tw e m , Ja k o  i y 
w o  n ie p rz y s ta ją c y m  do o b ra zu  
n o w o czesn e j P o lsk i.

G o n im y  ś w ia t  w  d z iedzin ie  
p ro d u k c ji  o n a jn o w o c z e śn ie j
szy ch  p a ra m e tra c h ,  e k s p o r tu 
je m y  z n a k o m ite  s ta tk i  i f a b r y 
k i k w a su  s ia rk o w eg o , I  zap o 
m in a m y  o szczegó łach . Z aw sze 
w y w o łu je  z d u m ie n ie  f a k t ,  żc 
np . n a  n o w o czesn y m , c h ro m o - 
w o żó lty m  m o to c y k lu  o o p ły w o 
w e j sy lw e tce  p o jaw i s ię  (p o 
ś ro d k u  z b io rn ik a  z p a liw e m ) 
w y p ry s k a n y  n ie c h lu jn ie  n a p is  
D U D EK  — ta k  b rz y d k i, że n ic  
p o z o s ta je  n ic  in n eg o  n iż  z a 
k le ić  go n a ty c h m ia s t  Im p o rto 
w a n ą  n a le p k ą  G T X  czy Esso. 
To je d y n ie  p ie rw szy  z p o d o rę - 
d z ia  p rz y k ła d .

I s tn ie je  p ro s ta  te c h n ik a , tzw . 
su c h a  k a lk o m a n ia , m a n a  pod 
h a n d lo w ą  n a z w ą  L e tr a s c t  lub  
M e c an o rm a . S ta rc z y  w y c isn ąć  
ch o ćb y  p a lc em  n a  ja k ą k o lw ie k  
p o w ie rzc h n ię  fa b ry c z n ie  w y d r u 
k o w a n ą  li te rę ,  dow olnego  
k sz ta ł tu ,  k o lo ru , w ie lk o śc i. 11 
n a s  ró w n ie ż  p ro d u k u je  s ię  od 
p a ru  la t  L e tra s e ty , a le  c iąg le  
Ja k b y  n a  sk a lę  la b o ra to ry jn ą ;  
w  d o d a tk u  lite rn ic tw o  je s t  
p rz e s ta rz a łe , n iem o d n e , za  m a 
łe.

Sw ego  czasu  „ P o lity k a "  la n 
so w a ła  e fe k to w n e  h a s ło : Uczyć 
się  choćby  od d iab ła ! R zeczy 
w iśc ie , p o d p a tru je m y  n o w o 
czesność, gdzie  s ię  d a je . T yle, 
że zaw sze  z n a jd z ie  się  po śró d  
m e n a g e ró w  k to ś, k to  o rzek n ie : 
P a n o w ie , to  n ie  je s t  p ro b lem  
j a k  n a p is a n e  a le  ra c z e j c o! 
Z p ew n o śc ią .

ANDRZEJ MAJER

APETYT W ZRASTA
A p e ty t w  m ia rę  je d z e n ia  

w z ra s ta ,  j a k  m a w ia ją  F ra n c u z i. 
D w a k o le jn e  t e a t ry  p o n ie d z ia ł
ko w e  w  te le w iz ji, k tó re  n ie  z a 
w io d ły , a  Już  z n iec ie rp liw o śc ią  
o czek iw aliśm y  k o le jn eg o , t r z e 
ciego. Z w łaszcza , że zap o w ied zi 
b rz m ia ły  o b iecu jąco : w  ra m a c h  
c y k lu  „ T e a tr  te le w iz ji  n a  św ie 
c ie ” p re z e n to w a n o  n a m  s p e k 
ta k l  B B C  „C ez a r 1 K le o p a tra "  
w e d łu g  G e o rg e 'a  B e rn a rd a  S h a -  
w a  w  re ż y se r ii  J a m e s a  C e llan a  
Jo n e sa  z A lek lem  G u ln e sse m  I 
G e n ev le v e  B u jo ld  w  ro la c h  ty 
tu ło w y ch .

Z w łaszcza  w y s tę p  G u ln essa , 
d o b rze  n a m  w szy s tk im  znan eg o  
z e k ra n ó w  k in o w y ch , s ta n o w ił 
g w a ra n c ję  zn ak o m ite g o  a k to r 
s tw a . G u in e ss  u c ie leśn ia  b o 
w iem  a b s tr a k c y jn e  p o jęc ie  b r y 
ty jsk ie g o  h u m o ru , je s t  w  m a 
n ife s to w a n iu  jeg o  p o w ściąg liw y , 
d y sk re tn y , a  ró w n o c ze śn ie  o b 
d a rzo n y  n ie z w y k łą  w ręcz  w r a 
ż liw o ścią . W  d o d a tk u  s ir  A lec 
je s t ,  p o d o b n ie  j a k  S h a w , po 
ch o d ze n ia  Ir lan d z k ie g o  (w y w o 
dzi s ię  w  p ro s te j  lin ii ze z n a n e j 
ro d z in y  p iw o w a ró w , p rz e ło iy ł 
je d n a k  a k to rs tw o  n a ' '  k o rz y s ta 
n ie  t  b a jo ń sk ic h  dochodów , 
Ja k ie  p rz y n o szą  b ro w a ry  p ro 
d u k u ją c e  p iw o  „ g u in e ss” ). S tą d  
n a tu ra ln e  c h y b a  u czu len ie  na  
i r la n d z k i  s a rk a z m , ja k im  z a p r a 
w io n e  s ą  k o m ed ie  S h a w a .

„C ez a ra  i K le o p a trę ” n a p is a ł 
G . B. 8 . w  1898 ro k u , w ięc  w  
ty m  sa m y m , w  k tó ry m  W y
sp ia ń sk i d e b iu to w a ł ja k o  d r a 
m a tu rg  „ W a rsz a w ia n k ą ”. O ba 
u tw o ry  choć ta k  o d m ie n n e  od 
sie b ie  s ta n o w ią  p ró b ę  o d m ito lo 
g izo w an ia  m ec h an iz m u  h is to r ii. 
W  p rz y p a d k u  S h a w a  je s t  to 
k p in a  z w sze lk ieg o  ro d z a ju  p a 
to su  1 t r a k to w a n ia  zb y t serio  
d e k la ra c j i  p o lity czn y ch . Jego  
C ezar n ie  obn o si się  ze sw ą  
w ie lk o śc ią  1 z c ię ża re m  m is ji 
d z ie jo w ej, j a k ą  m a  do s p e łn ie 
n ia . W y zn a je  zasad ę , żc p o lity 
k a  m a  w  sob ie  w ic ie  z a b s u r 
d u  1 p a ra d o k su . N ie  p ro s ta  lo 

g ik a , a le  lo g ik a  sp o tę g o w a n a  do 
k w a d ra tu ,  z a s k a k u ją c a  p rz e c iw 
n ik a  d z iw aczn o śc ią  ru c h ó w  p o 
d e jm o w a n y c h  n a  p o lity czn e j 
szach o w n icy , p ro w a d z i do r e a l 
ny ch  su k cesó w .

M o ie  1 m la l w ie lk i p isa rz  
sp o ro  r a c j i  w  te j  sw o je j h is to -  
rlozo fll. M o m en t zask o cz en ia  w 
g rz e  p o lity c zn e j b y w a  n ie ra z  
sk u te c z n ie jsz y  od  ra z  n a k re ś lo 
n e j, n ie z m ie n n e j ta k ty k i  c eo h u - 
JąceJ d o k try n e ró w . S łu c h a ją c  
je d n a k  dz iś te k s tu  „ C e z a ra  I 
K le o p a try " , odn o si s ię  w ra że n ie , 
i e  S h a w  s ta r a  s ię  n a s  tro ch ę  
ro b ić  w  k o n ia , ta k  Ja k  to  ro b i 
jeg o  C e za r w ob ec  K le o p a try . 
P o d o b n e  z re sz tą  od czu o la  m ia 
łe m  p rz y  o g lą d a n iu  w  te a trz e  
te le w iz ji  p rz e d  p a ru  m ies iącam i 
„M ęża p rz ez n ac ze n ia ” , kom edii 
te g o i  a u to ra  o In n y m  g ra cz u  n a  
h is to ry c z n ą  m ia rę  —  N ap o leo 
n ie .

O tó i  Je s t  w  ty m  p ró b a  w m ó 
w ie n ia  m a lu c zk im , i e  sam o  
d o w cip n e , n ieo c ze k iw a n e  s f o r 
m u ło w an ie  m y śli m a  zn aczen ie  
d e c y d u ją c e  o s łu szn o śc i p o czy
n a ń  p o lity k a . G d y  p o k u sim y  
się  o n ieco  g łęb szą  a n a lizę , o k a -  
i e  się , i e  C e za r  m o ie  sob ie  p o 
zw olić  n a  ia r to b llw o ść , gdyż  
p a ra d o k sy  Jego m a ją  p o k ry c ie  
w  m leczach  g w a rd z is tó w  c zu 
w a ją c y c h  n a d  b ezp ieczeń s tw em  
sw ego  w o d za . W  in n y ch  ra za ch
o p o z y ty w n y ch  ro z s trz y g n ię 
c iach  d e c y d u je  szczęśliw y  d la  
C e za ra  p rz y p a d e k . S am eg o  p a 
ra d o k su  n ig d y  n ic  n a le iy  u to ż 
sa m ia ć  z m a te r ia ln ą  s iłą .

M oże w  sw o im  id ea lizm ie  
w ła śn ie  k o m ed ia  S h a w a  w y d a je  
n a m  się  dziś t ro c h ę  z w ie trza ła , 
a  sam  w ó d z  rz y m sk i w  te j  In 
te r p r e ta c j i  — c h w ila m i d e n e r 
w u ją c y m  fa c e c jo n is tą . G . B . S. 
p rz e c iw sta w ić  s ię  c h c ia ł  w  sw o 
je j  sz tu ce  S zek sp iro w i, a le  
u p ły w  czasu  o k a z u je  się  d la  
jeg o  p is a r s tw a  b e z w z g lę d n ie j
szy  n iż  d la  d ra m a tu  S zek sp ira .

N ic d z iw nego , i c  p rz y  pozo
ra c h  in te le k tu a ln e j  g łęb i „C e

z a r  t K le o p a tr a ” p o b rz ę k u je  
nleoo p u s tk ą  1 w  su m ie  ro z c z a 
ro w u je , m im o  k u l tu ra ln e j ,  n ie 
n a g a n n e j  g ry  G u ln e ssa  i n ie 
z w y k le  s ta r a n n e j  in scen izac ji. 
S ta ra n n e j ,  ta k !  Z ja k im ż  p ie 
ty zm em  po d esz li re a liz a to rz y  
ch o ćb y  do  sp ra w y  k o s tiu m ó w  
I re k w izy tó w . O d p o d w ó jn e j 
k o ro n y  fa ra o n ó w  n a  g łow ie  
K le o p a try  a i  po  p rz y p a sa n c  
zg o d n ie  ze  z w y cza jem  rz y m sk im  
do p ra w eg o  b o k u  m lecze  — 
w szy s tk o  tu  sp ra w d z o n e , z w e 
ry f ik o w a n e . A je d n a k  1 In sc e n i
zac ji k o m ed ii S h a w a  n ie  m o że 
m y  a k c e p to w a ć  bez zas trzeżeń .

S p e k ta k l ,  j a k i  o g ląd a liśm y  w 
u b ieg ły  p o n ied z ia łek , z ro b io n y  
zo sta ł z ro zm ach em , a le  w  p rz e 
s ta rz a łe j ,  dość ty p o w e j z re sz tą  
d la  te le w iz ji  b ry ty js k ie j  k o n 
w e n c ji. I s tn ie je  p e w n a  z a s a d n i
cza  sp rzeczn o ść  m iędzy  z a m ie 
rz o n ą  w id o w isk o w o śc ią  i je j  
r e a l iz a c ją  w  c z te re c h  śc ian a ch  
s tu d ia  te le w izy jn eg o . U m o w 
ność b u ta fo rk o w y c h  sfin k só w , 
rzeźb , o rn a m e n ta c ji  b y ła b y  w 
p e łn i u sp ra w ie d liw io n a  w  t e a 
trz e  scen iczn y m . P rz e p u szc z o n a  
p rzez  o p ty k ę  k a m e r  te le w iz y j
n y ch  u ja w n ia  sw o ją  p ro w iz o 
ry czność , n iep ra w d z iw o ść . D e
c y d u ją c  s ię  n a  s tu d io , n a leża ło  
c h y b a  z rezy g n o w ać  z w ie lk ic h  
p lan ó w , z d ra d z a ją c y c h , że rzecz 
je s t  „ n a  n ib y ”, a  p ó jść  ra cz c j 
w  k ie ru n k u  sk a m e ra liz o w a n ia  
p rz e d s ta w ie n ia .

D uże w id o w isk a  te a t r a ln e  w 
te le w iz ji  s p ra w d z a ją  się  ra cz c j 
w  a u te n ty c z n y c h  w n ę trz a c h  lu b  
w  p len e rze , ja k  to  m ie liśm y  
o k a z ję  s ię  p rz ek o n a ć , p o d z iw ia 
ją c  „Noc lis to p a d o w ą ” ‘ W ajd y  
w  o p ra w ie  łaz ien k o w sk ie j. M o
żn a  by  o d w ro tn ie  s tw ie rd z ić , że 
p ró b y  n a ś la d o w a n ia  p le n e ru  w 
te a trz e  scen iczn y m  lu b  w  s tu 
d iu  n ie  d a ją  n a  ogół p o z y ty w 
nego  r e z u lta tu .
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LUDZIE KULTURY ZA POKOJEM
JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

P O K Ó J
Nie zstąpi na nas jak gołębica 
Ani wyniknie jak pora roku,
Ani zapłonie jak błyskawica 

Na ziemi pokój.

Nie zrodzi nam się z kwiatów naręczy, 
Nie na piorunie, nie na obłoku,
Nie spłynie na nas z niebieskiej tęczy 

Na ziemi pokój.

Tylko się musi narodzić z woli,
Jak krew wytrysnqć z naszego boku,
Z wysiłków naszych rosnąć powoli 

Na ziemi pokój.

Jak płomień buchnie z naszego trudu, 
Z podanej ręki, spólnego kroku,
Z okrzyku wszystkich na ziemi ludów: 

Niech będzie pokój!

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ -  pisarz

M inęło 33 la ta  od zrzucenia prz.-z 
A m erykanów  6 sisirpnia 1945 r>ku 
bomby atom ow ej na H iroszimy. 
Skutki w ybuchu te j broni zagiady 
spow odow ały około 78 tysięcy zabi
tych, 37 tysięcy rannych  i 14 tysięcy 
.zaginionych na ogólną liczbę 225 ty 
sięcy m ieszkańców  tego jaipońskiego 
m iasta.

N astępstw em  prom ieniow ania jo n i
zującego były choroby białaczki, za
ćmy i zaburzen ia  rozw oju dzieci 
wśród „ocala łe j” ludności H iroszim y.

M inęło 33 la ta  a ludobójcze zaku
sy w stokroć bardzie j potworny'_’h 
w ym iarach  zagłady o d naw ia ją  się. 
Kolosal! jakby  pow iedziało ludobój
cze, od radza jąc?  się p lem ię h itle ro w 
ców, cieszących się cichą sym patią 
am erykańsk ich  „ jas trz ęb i”. Ale my 
nie chcem y m ęczarni um ieran ia  przez 
parę  dni lub  tygodni od działa.) a 
bom by neu tronow ej i a ie  chcem y Do
trzeć na katusze u m ieran ia  od tej 
bom by naszych najbliższych, p rzy ja 
ciół 1 rodaków . I n ik t tego nie chce 
na całym  świecie.

D latego prasa całego św iata  cyw i
lizowanego przynosi od dłuższego 
czasu  w iadom ości o p ro testach  naro-

dów przeciw ko iam .erz.anej, a na ra 
zie tylko odroczonej produkcji bom 
by „N ” i próbie budow ania a rsen a 
łów i rozm ieszczania w nich te j lu 
dobójczej broni w państw ach  na 'e- 
żących do układu NATO. Żywiołowe 
p ro testy  i m anifestacje  w H olarid i\ 
N orwegii, F in landii, Szwecji, Vlo 
szech i k ra jach  dem okracji ludow e; 
św iadczą o zrozum ieniu przez spoie- 
czsftstwa całego św iata  grozy nie
bezpieczeństw a atom owego. „N aciś
nięcie guzika" m usiałoby wywoła* 
reakcję  łańcuchow ą, k tó ra  by 0 '.ns - 
czała koniec życia ludzkiego i zwie
rzęcego na całym  m szym  ziemsk rn 
globia.

Bomba „N” jest, jak  m ów ią znaw 
cy, „najokropniejsza z okropnycn” 
nie można się dziwić pow szechnem u 
oburzeniu, k tó re  „ rek lam ow anie” >e- 
go nieludzkiego sposobu zab ijan ia  ia- 
ko „środka h u m an ita rn eg o ” nazyw i 
cynizm em  i szantażem .

J s s t rzeczą znam ienną, że w śró i 
tych, którzy w ypow iadają  się za w y
posażeniem  arsenałów  oaństw  u k lw j  
NATO w bom bę neutronow a, zna - 
d u ją  się sk ra jn ie  reakcy jne  ugrupo
w ania polityczne, jak  chrześcijań-

LESZEK RÓZGA -  wybitny artysta -  grafik, 
laureat wielu nagród i wyróżnień

— N ależę do ludzi, którzy sam i p rze
żyli w ojnę. W w ieku 16 la t zostałem  
w yw ieziony do N iem iec i zm uszony do 
niew olniczej p racy. Jeden  z moich 
braci zginął w  czasie kam panii w rze
śniow ej 1939 r., inny został spalony 
w Radogoszczu. W ojna i okupacja  do
tknę ła  ciężko m nie I m oją rodzinę.

U siłuje się n iekiedy szukać genezy 
w ielu motywów  i w ątków  m ojej 
tw órczości w  dośw iadczeniach w o jen 
nych. T rudno  to sam em u ocenić, ale 
je s t chyba oczywiste, żc w śród ludzi 
z pokolenia dośw iadczonego w ojną — 
pam ięć tych  czasów zaw sze będzie 
żywa, choćhy tylko w podśw iadom o
ści. W ojna, na jbardz ie j p rym ityw ny 
i barbarzyńsk i sposób zała tw ian ia  
ludzkich  sp raw , je s t przeciw  człow ie
kowi. D latego p lany w spółczesnych 
m ilitarystów  rozpętan ia  nowych kon
flik tów  w idzę jako  objaw y choroby 
w yw ołanej przez w ojnę I z k tó re j ca 
łe pokolenia nie po trafią  się Jeszcze 
wyleczyć.

K ażda broń — my, Polacy m ów i
my „broń” bośmy m usieli zawsze b ro 
nić się i zapom nieliśm y o słowie 
„oręż” — w e w spółczesnym  św iecie

Foto: W. Parys

☆  ★  ☆
W Sali K o lum now ej R ady Państw a  

w W arszaw ie obradow ały na w spó l
n ym  posiedzeniu prezydia: Ogólnopol
skiego K om ite tu  FJN, C entralnej Ra
dy Z w ią zkó w  Z aw odow ych  i Ogólno
polskiego K om ite tu  Pokoju. T em atem  
obrad było m iędzy  in n ym i prawo  
człow ieka do życia w  pokoju. W p rzy 
ję te j w  czasie obrad rezolucji znalazło  
się następujące stw ierdzen ie:

„W śród podstaw ow ych  praw  czło
w ieka na jw ażn ie jszym  i decydującym
o w szystk ich  innych  jes t praw o do 
życia w  pokoju".

N ic w ięc dziw nego , że w  m om encie, 
k iedy  to praw o zosta je zagrożone, k ie 
d y  narastają k o n fl ik ty  i k iedy  św iatu  
grozi w yścig  zbrojeń, k tó ry  m ógłby  
doprow adzić do to ta lnej zagłady  — 
w tedy  rozlega się głos protestu . L u 
dzie na całym  św iecie stają do obro
ny sw ego podstaw ow ego prawa.

„Przyłączam y się do potężnego gło
su protestu  — czy tam y w e w spom - 
nianej rezolucji — i oburzenia św ia 
tow ej opinii publicznej, do m a n ife 
stacji i działań, które służą idei o b 
rony św iata, rodzaju  ludzkiego, przed  
to ta lnym  zniszczeniem ".

Przeciw  n iebezp ieczeństw u rozpęta
nia w o jny  nuklearnej protestu ją  to 
Polsce robotnicy, m łodzież, studenci, 
ludzie nauki i ku ltury . N ajgłośniej 
rozlega się ich głos, gdyż są oni 
św iadkam i w agi św iatow ego dorobku  
ku ltu ry , są św iadom i n iebezp ieczeń
stw a, jak ie  niesie z  sobą groźba zn i
szczenia naszej cyw ilizacji.

„Jako a rtysta  — ośw iadczył Bohdan 
W odiczko, dyrektor i k ierow n ik  a r ty 
styczny  Teatru  W ielkiego w  Lodzi — 
nie m ogę nie m yśleć o tym . że w ojna  
niszczy i ludzi i bezcenne w ytw ory  
ich. ducha w  postaci genialnych, n ie
zastąpionych n iczym  dzieł sz tuk i. J e 
stem  przekonany, że dla w szystk ich

je s t narzędziem  zagłady; niezależnie 
od tefeo czy w ojskow i nazyw ać ja 
będą konw encjonalną czy też bronią 
masowego rażenia. Godzi bow iem  w 
pokój, w  praw o do pracy, w  rozwój 
duchow y. Ale na tym  tle  bom ba n eu 
tronow a k tó rą  p róbuje  się p rzed s ta 
wiać jako  „h u m an ita rn ą” — jest 
szczególnie absu rdalnym  rodzajem  
b r''n i. Ma ona rzekom o niszczyć ty l
ko LUDZI a zachow yw ać ich DOBRA. 
W św iecie pełnym  rzeczy, udoskona
lanych I masowo produkow anych  dla 
zaspokojenia różnorodnych potrzeb 
człow ieka — m iałoby po użyciu Bom 
by N zabraknąć  w łaśn ie  LUDZI. 
T rudno  o bardziej perfidny , a n ty h u 
m an ita rn y  argum ent.

W łaśnie teraz, gdy w ydaw ałoby się, 
że szansa na urzeczyw istn ienie poko
ju  je s t bliska — sam a św iadom ość 
zagrożenia przez nowe narzędzie za
głady, k tó re  m iałoby pozostawić n ie 
tk n ię te  sale koncertow e, m uzea 1 ga
lerie  sztuki, biblioteki — a zniszczyć 
tych, dla k tórych w szystk ie te  dobra 
są przeznaczone — je s t nic tylko 
przeciw na k u ltu rze  ale także cyw ili
zacji.

ludzi uw rażliw ionych  estetyczn ie  są 
to spraw y n iezw yk le  doniosłe i p rzy 
czyniają się do um ocnienia w  nich  
antyw ojennego  i antyzbrojeniow ego  
protestu".

W ojna niszczy w szystko . Ta wojna, 
którą ludzie chcą zgotować ludziom  
m a niszczyć ty lko  w szystko  to, co ż y 
je, zostaw iając w  stanie niem al n ie 
naruszonym  w szystko , co materialne. 
Jest to oczyw iście ty lko  m arzenie  
zw olenn ików  w ojny, bo w ojna zawsze  
m usi n iszczyć i naw et pocisk neu tro 
now y w ybucha i sieje zn iszczenie nie 
ty lko  neu tronow ym  prom ieniow aniem  
Ale naw et ten uproszczony obraz w y 
buchu neutronow ej głow icy zawiera  
w  sobie grozę i w zbudza w w yobraź
ni ludzi w izję  w ym arłe j planety. Po
rusza to szczególnie ludzi nauki, k tó 
rzy  cały sw ó j w ysiłek  poświęcają  
spraw om  życia, a nie śmierci.

„Dla nas — ośw iadczył prof. Z b i
gniew  G ertych, dyrektor In s ty tu tu  
W arzyw nic tw a  w  Skiern iew icach  — 
naukow ców , a zw łaszcza przyrodni
ków , szczególnie w ażne jest to, aby 
w yn ik i naszych badań w yko rzy s ty 
w ane by ły  dla dobra człowieka, dla 
jego rozw oju  — ta k  indyw idualnego, 
ja k  i społecznego. C hcem y tw orzyć, 
a nie n iszczyć — ta k i jes t cel naszej 
pracy i całej działalności. Nie m ożem y  
zgodzić się z  tym , aby nasza w iedza  
służyła zab ijan iu ’’.

Dla a r ty s ty  w ażny  jest dialog, jaki 
w iedzie z odbiorcą sw o je j sz tuk i. Ten  
dialog jest m o żliw y  ty lko  w tedy , k ie 
dy artysta  i odbiorca rozum ieją  się, 
k iedy  łączą ich w spólne cele, kiedy  
działalność a r ty s ty  pobudza m yślenie  
odbiorcy.

„W tym  naszym  w spólnym  dialogu 
z w idzem  — ośw iadczył L udw ik  B e
noit, popularny łódzki aktor  — nie 
m oże zabraknąć także ostrzeżenia  
przed w ojną. W ojną  — czym ś na j
bardziej przerażającym  w historii 
ludzkości. W ojną, która w  sw ej isto-

ska (!) dem okracja  w RFN, bry ty jscy  
konserw atyści w Anglii t „ jastrzębie 
am erykańscy” w USA Przeciw sta
w ia ją  się im postępow a obozy na 
Zachodzie i państw a dem okracji lu 
dowej.

Do jaśniejszych m om entów  w ..‘j 
w alce ciem noty i zacofania, i o k -u - 
cieństw a ze św iatłą  ludzkością można 
zaliczyć fakt. że z F in landii w ysiano 
do prezydenta Jim m y C arte ra  ty s 'ą -  
ce kart, p ro testu jących  przeci*-'io 
produkcji b ron i zagłady i uzb ra jan ia  
w tę broń Daństw członkow skich 
flATO. Podobni* obradu jący  w W a-- 
szawie m iędzynarodow y Kon.te*. 
PUGW ASH, którego członkiem  ie it 
między Innym i lau rea tka  N agrody 
Nobla, prof. D orothy Hodgkin wypo
w iedział się za całkow itym  rozb”o- 
jeniem  w dziedzinie broni jądrow ej 
i za likw idacią  te j po tw ornej broni 
m asow ej zagłady.

W ierzę, że w brsw  zakusom  reak i' 
i m ilita ry stów  zachodnich zwycięży 
h u m an ita rn y  obóz ludzi Dostępu k tó 
rzy w skazują  na konieczność zap‘ zt • 
stan ia  szantażu  bronią nuk learna  i 
D rzypom inaią o konieczności podję
cia decyzji i Drac nad oroblem am i 
bezrobocia w E uropie w vżyw ’eo a 
gtoduiącej ludności afrvkań<k ej 
Tiniesienifi neokolonlslizm u, • och «nv 
środow isk .i natu ra lnego  i z^beznie- 
ćzeńia ludzkości o raw a do życia w 
be7ir?ieczeń«twie i pokoju.

D latego m usim y protestow ać, nie 
tylko artyśc i czy tw órcy ku ltu ry  ale 
cale społeczeństw a, przeciw ko ja k im 
kolw iek broniom  — by raz na zawsze 
odsunąć świadom ość grożącego nam  
sam obójstw a. Nie pozostajem y sam i 
w tym  proteście, .fa także w yjeżdża
jąc  często za gran icę m am  okazję 
przekonać się, że moje zw łaszcza po
kolenie, dośw iadczone w ojną, jes t 
św iadom e je j niebezpieczeństw a. D la
tego gdy m ow a o pokoju 1 rozbro je
niu — jestem  optym istą . Co nie ozna
cza, że w iara  w pokój I dobrą wolę 
całych narodów  zw alnia od obow iąz
ku zdecydow anej reakcji przeciwko 
jak im kolw iek  próbom  zagrożenia p ra 
w a do pokoju. Tw órcy k u ltu ry  od
czuw ali zaw rze szczególny rodzaj od
pow iedzialności za dzień dzisiejszy 1 
przyszłość. Służąc rozw ijan iu  piękna, 
w spółtw orzeniu  hum anistycznego do
robku  m ożna tym  lepiej rozumie;-, że 
tylko a tm osfera  bezpieczeństw a gw a
ra n tu je  naszej p racy  pełny sukces. 
O dpowiedzialność tw órcy je s t nie ty l
ko obow iązkiem  ale także potrzebą. 
Będąc krytyczny wobec siebie, u siłu 
jąc  doskonalić sw oją tw órczość i tw o
rząc Jednocześnie d la innych — p ra g 
nę, by także oni byli coraz doskonal
si. W ierzę, że sztuka może zm ienią^ 
człow ieka. Ale przede w szystkim  
zm ienia go pokój, w którym  bez
piecznie może rozw ijać się praca, 
tw órczość i sztuka.

cie zakłada zabijanie. Zm usza, co w ię 
cej — sankcjonuje, a naw et a firm uje  
zbrodnię. K onsekw encji m oralnych  
tego (naw et w  w ypadku , gdy m u si
m y pozbaw ić życia innego człow ieka  
sam em u broniąc się) nie sposób p rze
cenić. Ile trzeba jeszcze czasu, by 
ludzie zrozum ieli na całym  świecie, 
iż zabijanie jest na jbardziej zw yrod 
n ia łym  czynem ?’’.

Na każdym  pokoleniu  spoczyw a od
pow iedzialność za dalszy los św iata, 
naszej cyw ilizacji. K ażde pokolenie, 
jeśli go naw et nie stać na w kład  do 
dzie jow ej skarbnicy k u ltu ry , obo
w iązane jest troszczyć się o zachow a
nie zastanego dorobku i przekazanie  
go następcom . Tak p rzyna jm n ie j po
w inn iśm y rozum ieć naszą rolę w  dzie
jach ludzkości.

„Jestem  pisarzem  — ośw iadczył na 
łam ach „Trybuny L udu" W ojciech  
Ż ukrow ski. — Pisarstw o w ym aga m y 
ślenia ciągami historycznym i, w ym aga  
św iadom ości dziedzictw a  kulturow ego. 
D latego m yśl o tym , ie  całe społe
czeństw a mają zostać zniszczone, że 
zostaną ty lko  resztk i dóbr m a teria l
nych , k tó re  m oże zagarnąć n apastn ik , 
w ydaje m i się czym ś drażniąco, ża
łośnie śm iesznym . Bo przecież w iado
mo, że  jeśli A m erykan ie  zdecydują się
— bo decyzja została ty lko  odłożona
— na produkcję  te j now ej strasznej 
broni — bom by neutronow ej, to prze
cież ci, którzy  są zagrożeni przez tę 
broń, będą zm uszen i także  podjąć je j 
produkcję"...

I dalej napisał W ojciech Ż ukrow ski:
„Mnie jako  pisarzow i zostaje jed n o . 

m ów ić praw dę  i przypom inać o strasz
liw e j odpow iedzialności jaka  spada na 
tych, k tórzy tw ierdzą, że naciśnięcie 
guzika jes t ta k im  sam ym  c z y s t y m  
działaniem  ja k  naciśnięcie  spustu  w 
karabinie. Tym , k tórzy  ryzyku ją  po
dobne tw ierdzenie, przypom niałbym , 
ja k  straszliw ie  żałośnie w yglądali ci 
z  ław y oskarżonych w  N orym berdze".

I
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N iem y  p rz ec h o d z ie ń  s te rc z a !  o  sk w eru . M ó w iła  M o sk w a. W zru szo n y  sp ik e r
W  p a rk u  ta n e c z n a  g ra ła  m u zy k a , 
w  se n n y m  p o w ie trz u  (a le  e te ru  
p rzezw y c ięża ły  d rz e m k ę  g ło śn ik a .

M izern e  d rz ew k a , w y sch łe  od w ia tru ,  
n iez ro zu m ia łe  sz e p ta ły  sło w a .
O po d a l, w  sa li k in o te a tru
d rg a ł  n a  e k ra n ie  u śm iech  C zechow a.

czy ta ł P o w s ta n ia  K sięgę  P ro ro czą . 
P o lsk ie  w y ra zy , t łu m io n e  k rz y k i 
n a d  a z ja ty c k ą  rw a ły  się  nocą.

G rz m ia ło  w  o d d a li w e z b ra n ą  W isłą , 
e ch em  w a ląc y ch  się  w  g ru z y  m u ró w , 
a  n ieb o  m o rzem  p ło m ie n i try s ło , 
z a ło p o ta ło  b ie lą , p u r p u r ą .-

G łos s ię  z a ła m a ł, p rz e rw a ł n a  ch w ilę . 
S ło w a  p a d a ły  c isze j i b lad z ie j.
Ż ag iew  p o g asła . M it. T erm o p ile .
Sen  o ży d o w sk ie j, z ła m a n e j szp ad zie .

J a k  p ta k  z ra n io n y  zaw is! n a  d ru ta c h  
B u n t, co św iad o m o ść  sz a rp n ą ł  bo leśn ie . 
M o sk w a  u m ilk ła . P o  dw óch  m in u ta c h  
ju ż  ro z b rz m ie w a ły  k a z a c h sk ie  p leśn i.

W  p a rk u  sa k so fo n  ta n g o  zaw odził. 
G w iazd y  n a  n ieb ie  m żyły  ubngn. 
S to jąc y  w  c ien iu  n iem y  p rzech o d zień  
w e s tc h n ą ł  1 d a le j ru sz y ł sw ą  drogą .

K a ra g a n d a  1943.

Pod zastaw dowodów dostaliśmy za
liczkę, dwie stówy na sześciu. Migow
ski z Łysym i Ślązakami poszli załat
wić nocleg, a  ia i Gruby Krzyś bryk
nęliśmy do sklepu. Młoda dziewczyna 
leniwie podawała nam  sześć jabcoków, 
bulki j pot kilo obrobionej przez mu

chy kaszany.
Wyszliśmy przed sklep. Dziwna to 

była miejscowość. Wzdłuż drogi ciągnę
ło się kilka baraków identycznych tak 
te. które widzieliśmy na podwórzu spół
dzielni. Nie było nawet knajpy. Cale 
życie towarzyskie koncentrowało się 
nad strumieniom, który płynął jakieś 
dwadzieścia metrów od sklepu. Leżał 
tam wielki zwalony dąb. Wokół niego 
kilku mężczyzn grało w karty 1 piło wi
no. Czekając na chłopaków odbiliśmy 

jedną butelkę. Było cieple i zalatywało 
łajnem . .

— Co za gie! — skrzywił się Gruby.
— Wyjątkowe — odpowiedziałem 

iprzechylając butelkę.
Ciągnąc ostatni łyk zobaczyłem na

szych na drabiniastym  wozie wyłado
wanym siennikam i, sianem  i naszymi 
amanelami.

— Nie było co się chrzanić z  hote
lem, wziąłem chałupę. Łysy wskazał na 
przegniła płachtę namiotu ..dziesiątki".

Migowski kręcił eię niespokojnie na 
wozie.

— Siadajta, panowie, to  jeszcze tylko 
kaw ałek drogi.

— Daleko?
— Tu zaraiz, będzie ze cztery kilome

try.
— Nu ta fahren  — burknął któryś ze 

Ślązaków.
Teraz jedzie sie przyjemniej. Powoli, 

ospale. Polna droga, strumień. Na zbo
czach gór zdziczałe poukralńskie sady.

— To już zara — Migowski ożywia 
się. — Widzi ta  staw? Możno sobie po
pływać.

Spojrzałem w kierunku wyciągnięte]
reki.

Mętna, brunatna woda glinianki na
paw ała odrazą. Zza kępy drzew wyło
niły się długie szopy do suszenia ceigiel
i  piec.

— Prrr... Stój, cholero? Wysiadamy! 
Upał dawał się ciągłe we znaki. W

głowie arty leria czyli kociakwlk w ze
nicie. Nie śpiesząc się wywalamy rze
czy na ziemię. Byłoby znośnie gdyby 
• ie  bąki. Jakim ś swoim bączym węchem 
zwiedziały się o  nas i rozpoczęły fron
talny atak.

— Te W awrzon ciepnijże krucyfik
sa  co mi na schultem  siedzio! — Krzy
czał któryś ze Ślązaków.

Natarliśmy się ropa i trochę pomogło. 
Stawiamy nasza chałupę. Po rozłożeniu 
okazało sie. że więcej tam dziur niż ca
łego. Trzeba dorobić zapałki i śledzia. 
Pekaja linki. Ze Ślązakami trudno eię 
dogadać. Poligloci, czy jak?

— Daj m i K arol a x ta  ja  chciolhyra ta  
sczapa w erde w bija.

— W ty łek  se w bij — to m y.
— Iła j ta  ze itung  n a ry c h tu je  bereiten  

w aser na zupę.
— No ja . ino k ibci na w aser.
Niezła wieża Babel. Po godzinie 

wszystko gotowe. Namiot jako tako p<$- 
łatany. sienniki wypchane. Siadamy 
przy ogniu. Wyciagamy żarcie butelki, 
wszystkim robi sie przyjemniej. Ka
szankę dzielimy kawałkiem szkła, bo 
nie ma noża. ale za to znaleźliśmy ja 
kiś kubek do wina Szybko robi się 
ciemno. Po upalnym dniu noc wydaje 
się zimna. Wkładamy wszystkie ciuchy 
na siebie. A i tak trzęsie. Cztery koce 
na szesciu. Trzeba będzie dofasować. 
Ciężki dzień. A jutro do roboty.

— Wstawaj la chłopaki! Szósik!
Je d en  but leci w stro n ę  krzyczącego.
— Panow ie!
N astępny  rzu t, M igowski dai za w y g ra

na, ale sen prysnął.
Z apow iada »ię niezły upał. Idziem y,
— Dzień d obry , panie  m ajster.
/. szopy wyszła kob ieta .
— Kaczki ca łu jem y pani m ajstrow ej. 

O stre św ia tło  dn ia  razi w oezy.
— Panow ie pracow ali k iedyś w cegielni?
— Pani szefow a nie św ięci cegły lepią!

— No, a Jak wam się spało?
— D ziękujem y, mogło być gorzej!
W szopie, w której stal silnik, pano

wał przyjemny półmrok. Pierwsze nau
ki.

— Ten przełącznik w lewo, tam tem 
w prawo, jak zaskoczy wajcha — w dół. 
Rozumieta?

— Tu paliwo, tam olej, wodę spraw
dzić. Jasne?

Po drabinie wchodzimy na pomost. 
Drewniany, w środku dziura, widać dwa 
potężne stalowe walce. Bałagan jak 
cholera. Porzucone łopaty zasypane szy
ny prowadzace do usypanej z tyłu hał
dy gliny, wywrócony wagonik. Migow
ski patrzył ponuro w otwór.

— Dwóch na górze. Ładujeta wózek 
i sypać na bębny... Tylko ostrożnie, 
trzeba uważać, z tym bc-z żartów. Był 
zdenerwowany.

— Na dole jeden do odbierania cegły 
z  maszyny, brać po trzy i uważać na 
palce, reszta do wózków.

Zaczęliśmy. Silnik kaszlał, prychał, 
dudnił. Ruszyły pasy transmisyjne. 
Szarpnęło kolami. Złowieszczo zgrzyt
nęły walce. Z prostokątnego otworu za
czął wysuwać się jednolity blok wyro
bionej gliny cięty uderzeniami noża na 
coś, eo po wysuszeniu i wypaleniu m ia
ło być cegłą.

t— Niewyrobione odrzucać.
Nagle skamieniałem. Z otworu, w pra- 

sowane w glinę zaczęły wysuwać sie 
strzępy kalosza, skrzepy krwi. Kawał
ki poszarpanego materiału Mdło mi się 
zrobiło. Ktoś skoczył wyłączyć silnik. W 
milczeniu patrzyliśmy na szefa. On po
woli z powaga odwalał na bok m aka
bryczne bryły.

— Wypadek był — wciągnęło chłopa. 
Nie uważał psiakrew, a mówiłem tyle 
razy... Ściągnął bereł 1 patrzył ponuro 
w brunatno żółty stożek.

— 2 y je ?  — spy ta ł G ruby.
— Co by nic m iał t y ć ,  ino nogę m u 

odjęli. Nad ko lanem . P ostaliśm y jeszcze 
chw ilę. G ruby w yciągnął pap ierosy . Z a
paliliśm y.

— K apujesz dlaczego firm a  stoi?
— Co m am  nie kapow ać. Szkoda face

ta . S łyszałeś — Jego wina.
Z góry w ychylił się Łysy.
— C hłopaki to n ie dniów ka. Ł adu jem y.
Ustawiłem się do odbierania. Też mi

filozofia. Trzy w ręce i do  Grubego.

Gruby wkłada do wózka. Pól godziny i 
pełny. Podjeżdża następny. Zaczynam 
czuć przeguby dłoni.

Przyszedł Migowski. Pokazuje Jak 
brać.

— Nie szarżuj bracie. Na początek 
bierz po dwie. Krzyknij im na górę* że
by mniei pchali.

Pod koniec trzeciego wózka czuję ie  
nie wyrabiam. Całe szczęście pękł drut, 
który ciął glinę. Przerwa Papierosa na
wet nie zdążyłem wypalić Byle do 
śniadania. Sześć wózków. Nareszcie 
śniadanie. Każdy nadrabia miną. Zjada
my resztę wczorajszej kaszany. chleb. 
Popijamy wodą — iest wspaniała. Pro
ponuje Ślązakowi z góry zamianę. Zga
dza się chętnie. Zadowolony, że go w pu

ściłem w kanał zasuwam z Łysym na 
górę. Trafiłem z deszczu pod rynnę. 
Z początku lepiej. Ale tylko przez 
chwilę. Cholerne słońce wyciska z czło
wieka całą wodę. Pal je sześć. Baki, 
które darowały ml pierwszego dnia, 
teraz atakują. Zazdroszczę Łysemu, ale 
jego nic nie rusza.

— Wiesz Łysy dlaczego bąki ciebie 
nie tną?

— No?
— Boja się poślizgu przy ładowaniu.
Sypię trochę wolniej. Byłem iuż na

dole i wiem lak to zawalanie daje w
kość.

Przyjechał prezes, z  gatunku „byczy 
chłop". Jak wam się pracuje? Jak  się 
u nas podoba itp. Pokręcił się po ce
gielni. wsiadł na motor i odejchał. Gzy 
ton dzień nie skończy sie nigdy? Czu
ję, że to nio ja w bijam  łopatę w glinę 

i unoszę do góry ale to ona podnosi 
m l ręce, mimo bólu i sprzeciwu. Pięką 
popękane odciski. Zachciało się m iej
skiemu bubkowi przygód w Bieszcza
dach.. Kończymy robotę o  piątej. Ni
komu nie chce się gadać. Zwalamy się 
na sienniki. Nie chce nam się iść po 
żarcie. Byle leżeć. Trudno nawet za
snąć.

Minęło kilka dni. Zgrubiały popękane 
odciski. Zdążyliśmy oswoić się z po
rannym budzeniem Robota szła jakoś 
przyjemniej. Wystygły piece z poprzed
niego wypału i zaleliśmy się wybiera
niem cegły z pieca. Nie było rękawic. 
Dłonie stały się szorstkie jak papier 
ścierny. Od czasu do czasu robiliśmy 
wypady do Łykowego. Oczywiście z 
Migowskim. Tam na Krzywym drzewie 
rajcowało się o  tym i owym. przeważ
nie zaś o pupie Maryny. Na Krzywe 

drzewo przychodził prezes i przygar
biony księgowy. Wawrzon. który pil
nował świń. mechanicy, sołtys, słowem 
cały miejscowy high iife.

W razie ważniejszych świąt to  znaczy 
sobót lub poniedziałkowego kaitz meistru 
naprędce zorganizowany komitet abieral 
składkę 1 siwy konik ciągnąc wóz z 
rozpartym jak pasza delegatem jechał 
do oddalonej o  sześć kilometrów knaj
py po beczkę piwa. To już osobny ry 
tuał. W drewutni u  sołtysa prezes oso
biście w bijał w beczkę pipę, dzieli! zaś 
każdemu po szklaneczce księgowy.

W dni powszednie ciągnęło się jednak 
bek y. Nie za dużo, n ie  za mało, ot tak 
w sam  raz, żeby się rozmowa lepiej 
kleiła.

Pracowaliśmy w  akordzie. Jedna cegła

— 15 groszy. Od 6 rano do zachodu 
słońca. Nogi same chodzą. Piece wybra
ne. Wstawiamy nowy wypał. Ażurowe 
murki. Jeden, drugi, dziesiąty. W piecu 
przynajmniej chłodniej.

— N ierów no postaw isz to  ci się na łeb 
posypie, szanuj chłopie w łasną p racę . Mi
gowski uw ijał się wokół nas podniecony, 
widać lubił tę  robotę.

— Szefie, w yjm ow ać szyny?
— Nie tak , te k ilka  m etrów  lutzu trz e 

ba dać. Gdzie ta  ch o le rn a  k ieln ia? W rzu
cać drzew o! C ienkie * brzegu. O pony te* 
wrzuć! No, nareszcie, m uru jem y  otw ór 
w rzucam y zapałkę. Po lane benzyną

szczapy plona szybko.
— Tem po ch łopak i, m urow ać do końca!
— T eraz na górę!
Pełne taczki m iału z ha łd y  co za p ie 

cem leży odw oziliśm y po w ąsk iej k ładce...
— Na kupki sypać wzdłuż każdego 

rzędu otworów! Długim hakiem podno
siliśmy przykrywy otworów i  sypaliśmy 
miał na rozpaloną cegłę.

— No dobra, pali się.

Usiedliśmy. Błoga bezczynność.
— No jak  Gruby dało ci dzisiaj popa

lić?
— E tam dało.
Migowski przykucnął obofle nas.
— Trzeba go teraz pilnować, żeby nie 

wygasł...
— To jalk azefie, sypać m u węgła w 

gardziel?
— Tak. W nocy i w  dzień. Muisimy 

jakieś dyżury...
— Zrobione. S tara ta  buda. nie?
— Dawniej to tu się robiło! Przyje

chałem z babą w 58 roku. Własnymi 
rękami to odbudowałem, o wszystko się 
dbało. A teraz, co tam gadać, stara  ce
gielnia, pono mało wydajna. Jak  to by
ło moje, to  szło wyżyć...

— Upaństwowili?
— Spółdzielnia wzięła. Tyle roboty... 

nawet całuj w de nie powiedzieli. Ale 
nie ma co, trza iść spać.

Dyżur wypadił ml w sobotę. Chłopcy 
wcześniej skończyli robotę i pucowali 
się w gliniance. Szli na Krzywe drze
wo. Migowski miał mnie zmienić o  ós
mej wieczorem. Od szóstej rano zwozi
łem węgiel, sypałem, znowu woziłem.' 
Pod wieczór hiam już dość. Wydaje mi 
się że jestem tylko dodatkiem do tacz
ki. Nikogo na zmianę. Minęła noc, pod- 
sypuję coraz mniej. Byle nie zasnąć. 
Niedziela. Nic do jedzenia, 1 nikogo do 
pomocy. Dyżurowałem trzydzieści trzy 
godziny. Wdepnęli na Łykowym na ko
rek. Wrócili w dętkę. Nie miałem siły 
na wymówki. Walnąłem z nimi w ki- 
mę. Migowski przypłynął dopiero w po
niedziałek rano. Pogoda skończyła się 
na amen. Lało jak  z cebra. Wpadł do 
naszego namiotu.

— Panowie, ale pogoda, nie? Ja  ty l
ko na moment, panie Gruby i panie 
Jacek, może tego kilka patyczków wła
śnie do pieca. Wygasło prawie, kilka 
minut jak  byśmy tak wszyscy... to 
chwila i już!

Co było robić poszliśmy po te patycz
ki. Kręcił się między nami mały, ubło
cony i bezradny. Od czasu do czasu 
pokrzykiwał sobie: — ej siup, albo — 
dawaj go, luib — razeim! teraz go!

Patyczki były metrowej średnicy i we 
trzech ledwo dawaliśmy im radę.

Po dwóch godzinach z „patyczkami” 
wojowaliśmy tylko w trójkę Łysy. Gru
by i ja. Skończyliśmy dobrze po połud
niu. Piec zapłonął ponownie. Wróciliś
my jak  pijani do namiotu.

— Dziś niech ml Migowski skoczy na 
wałek, nic nie robię.

— Zimno, cholera! Może kitoś hulnie 
po betta?

— Weź pal 1 się wal.
— Chodźmy na piec tam  cieplej.

— Cholera, trzeba  cegłę n ak ry ć  daszka
m i, bo deszcz w szystko rozm yje.

— N iech rozm yw a, m am  gdzieś!
— J a  tam  za f ra je r  nie pracow ałem  — 

Łysy szukał gum iaków .
— Idziesz? S pojrzał w m oją ztronę.
— N iech G ruby  idzie. Ja sw oje zro b i

łem ...
W szystko — ciuchy, koce I m aterace  

były  zim ne I w ilgotne, Łysy rzueil mi 
kalosze — chodź, widzisz, le  się nie rusza. 

W stałem  zly.
— Czapki w etc ie , bo w am  poziom  wo

dy  w łbach  podskoczy.

W alnąłem  G rubego puszką po k onser
w ach. Szliśm y po rozm iękłym  glin iastym  
placu cegielni. Dobrze, l e  ostro  nie lało. 
Ale i tak  te z w ierzchu szlag tra fił.

Naciągnęliśmy daszki na równo po
ustawianych rzędach cegieł.

— Patrz były jesizcze prawie yuche, tyl
ko te z wierzchu zmokły.

— Sporo tego Ciekawe ile zgarnie
my za robotę?

— Niech cię o to głowa nie boli, bę
dę z Migowskim robił bezeły.

Poszliśmy na piec. Sucho i ciepło. Ro
biło się coraz ciemniej.

Nasz „Boss” oparty o jakąś belkę 
zmagał się z kacem i snem.

— Jak tam szefie ostro było, co?
— Nie będę ukrywać: zapiłem, stw ier

dził ponuro.
— Węgla pan dorzucił? Znowu zgaś

nie.
— Tak, ale znowu by trzeba, trochę. 

Więcej nie tknę.

— Węgla?
— Nie, wódy. Wiesz pan dawniej to 

ja  mogłem, oj mogłem. Panie, najpierw 
liitra i jeszcze coś do tego, dopiero po
tem szedłem się trochę napić, ale lata 
cholera, lata, zdrowie nawala.

— Szefie trzydziesty dochodzi bezety 
by trzeba zrobić. Ten miesiąc ł dwa ty
godnie z tamtego.

— Ju tro  zrobimy. Spijta tu, u waa 
chyba zimniej. Napijcie się? Zimno to 
i  człowieka m oie połamać. Mam jeszcze 
tyle co na rozgrzewkę. Wyciągnął 
napoczęte pół gazu i przepił do Łysego. 
Szybko uporaliśmy się z  butelczyną. 
Usypiając usłyszałem Łysego. — Nie 
choialo się frajerom  wstawać — niech 
pomarzną.

— Jak sobie pośclelesz... Zawtórował 
m u Migowski. Tej nocy Gruby ze Ślą
zakami nieźle dostali w kość. Zastaliś
my ich, jak  przytuleni do siebie szczę
kając zębami wykłócali clę o to, który 
przez całą noc ściągał koc.

— Czołem pedały — przywitaliśmy Ich 
grzecznie. — Mamy dla szanownego 
zgromadzenia radosną nowinę. Wysoka 
komisja pod przewodnictwem naszego 
tytana myśli, któremu czoło zaczyna 
się nad lukiem brwiowym a kończy na 
szyi, postanowiła zakończyć nasze sze
ściotygodniowe sympozjum na temat 
cegły palonej.

K to przeciw? Nie słyszę, nie widzę!
— Znaczy fajrant?
— Zupełny. Teraz prosiłbym wysokie 

strony o zwinięcie tyłków w troki, zaś 
przewodniczący uda się z kierownic
twem naszego ośrodka do dyrekcji ce
lem wykonania be zetów.

— Gruby możesz mnie spakować, mo
je  ruchomości w postaci szczoteczki do 
uzębienia leżą na „schranke”.

Bezety wypełniali Łysy, księgowy i 
Migowski. Wypadło po 5 patyków na 
łeb minus zaliczki. Do ręk i my po trzy, 
Ślązacy po dwa.

Przyszedł prezes. — Chyba zostaje
cie jeszcze?

— Widzi pan, trzeba jeszcze trochę 
łata obejrzeć. Zobaczyć gdzie nas nie 
ma.

— Zle wam tutaj? Nareszcie robota 
ruszyła.

— Ano zobaczy się. Na razie pryska
my. Zwinąć ten namiot?

— E, zostawcie, to na straty, zbutwia
ły.

Wyszliśmy z biura. Baraki, Krzywe 
drzewo, droga do cegielni wszystko roz
myte, szare w padającym wciąż desz
czu. Czas, który sta je  w miejscu. Mimo 
tej cholernej roboty zrobiło mi się żal, 
że już koniec, że kończy się jeszcze 
jedna przygoda jak  przewrócona kartka 
książki.

— Chodź! Co się gapisz? Wino styg
nie. Sołtys mieszka! naprzeciwko skle
pu. Kupiliśmy 20 win, potem jesizcze 
ktoś chodził po wódkę. Nie pamiętam 
jalk znaleźliśmy się w Lesiku. Górnicza 
brać zginęła nam gdzieś po drodze. Był 
wieczór. W knajpie ruch. Wiadomo „ba
rowa pogoda".

— Na bogato: trzy razy schabowy, jak 
pani ma, jaik nie to trzy razy obiad, 
wody i pół wazonu.

— Czego?

— Wazonu — litra.
— Jak się panom podobają Bieszcza

dy, można się przysiąść?
Facet w przepoconym bordo golfie, 

poplamionych szarikach wyciągnął rę
kę — Kazik. — Mógłbym panów opro
wadzić po tych górach, znam każdą 
ścieżkę, lubię chodzić. Teraz wracam z 
Otrytu.

— Parne Kaziu, napije się pan z nami? 
Skoczyłem po kieliszek

— Z daleka panowie? Z Łodzi? Znam 
dobrze Łódź, od razu poznałem po ak
cencie, inaczej mówi warsiawiak. Ina
czej centusie. no a  Ślązacy, wy macie 
czysty polski akcent... No to siup... Po
goda się poprawi, z gór już nie dymi, 
panie tego, co ja wiem tego żaden prze
wodnik... No bęc...

— Jeszcze pół szanowna pani.
Patrzyliśmy z Grubym na pana Kazia

Jak urzeczeni.
— Panowie ja tu osadnikiem byłem. 

A propos gdzie idziecie, śpicie w Lesku?
— Pracowaliśmy w Łykowym, w ra

camy do Myczkowców.
— Znam Łykowe doskonale, w Mycz- 

kowcach daw no nie byłem. Może przej
dę się z  wami?

— Nie ma sprawy, panie Kaziu, za
praszamy — mamy namiot. Nagle Łysy 
milczący dotychczas odsunął kieliszek.
— Wypiłeś? Patrzył na Kazia — to spa
daj stąd. Ale Już!

Zdębieliśmy.
— Słyszałeś? Won stąd!
Chwyciłem Łysego za rękaw. Zostaw

oo ty, landryna ci się z mózgu robi? 
Schlałeś się?

— Nie widzicie, że to złodziej! Zwy
kły złodziej! Zreperuje was na cacy.

Zrobił się bałagan. Uciszaliśmy z Gru
bym Łysego, przepraszaliśmy pana Ka
zia. Stanęło na tym, że nasz nowy kom
pan Idzie z nami.

„N ie p rze jm u je  się.
Dziś na  obiad są flak i
Ja  ty lk o  jed n o  w iem
*e cały kjbel z jem ” .
D rąc się w niebogłosy, przem oczeni w y

lądow aliśm y w M yczkow lcach. Sześć k i
lom etrów  deszczu otrzeźw iło nas trochę.

— Panie K aziu do 2 y d a  na piwo?
— N atu ra ln ie  chłopcy. Jak to m ówią 

„ d o b re  piw o gęby nie w ykrzyw io” .
W k najp ie  siedział doborow y skład: K a

zik co na spychu w kam ienio łom ach ro 
bił, S taszek  Potoków , so łtys 1 k ilk u  In
nych.

W eszliśm y po paAsku. — Piw o d la  wszy
stk ich )

— Panow ie, zaraz zam ykam y!
— To Jeszcze l i tr  I p rzenosim y się do 

nam io tu .
C hłopcy z M yczkowców nie byli gorsi

— wzięli Jeszcze dw ie bu te lk i.
Dziesięcioosobowy namiot stał tuż o- 

bok knajpy. Zsunięte stoliki, światło 
elektryczne, kilka krzeseł, można było 
pić do rana.

Łysy odciągnął mnie na bok. — Ja  
zostaję na tym brzegu, uważajcie. Znam 
się trochę na ludziach.

— Nio w trącaj się.
Nie wiem która była godzina kiedy 

na miękkich nogach z Grubym 1 panem 
Kaziem dobrnęliśmy do przystani. Nasz 
namiot stał po drugiej stronie zalewu. 
Odczepiliśmy rower. Zmęczeni Jakoś do
płynęliśmy. Paweł (czwarty z naszej 
kompanii, który jednak wolał zostać w 
Mycakowicach) spał twardo. Ciuchy w 
kąt i w śpiwory.

Spaliśmy w poprzek namiotu, pan 
Kazio jak przystało na prawdziwego 
człowieka gór z brzegu przy wyjściu, 
żeby mieć ,,świeży luft”.

Obudziliśmy się późno. Przestało pa
dać. Słońce zdążyło solidnie nagrzać 
namiot. Było gorąco, duszno, ale przy
jemnie. Nic do roboty. Można wstać, 
iść na piwo albo popływać. Forsa jest. 
Najpierw sobie popływamy, a potem... 
No, można zjeść obiad, powspominać. 
Zacząłem sobie przypominać poprzedni 
dzień, jak to było? Aha, Łykowe, po
tem Lesko, później namiot. Pan Kazio. 
Zaraz, gdzie jest pan Kazio?

— G ruby! M yśmy tu  z tym  K aziem  
przyp łynęli?

— Chyba tak .
— A gdzie on Jest?
— C holera go wie
— K iedy wyszedł?
— Odczep się, d a j pospać.
— G ruby, gdzie tw oją  k u rtk a?
Chwyciłem spodnie, w których miałem

forsę. Kieszenie były puste. Gruby prze
rzucał wszystko szukając kurtki.

— Skubnął kurtkę z całą forsą. Niech 
go szlag trafi, sweter też zwinął. Łysy 
do dobrze wyczuł.

— Chyba daleko nie poszedł.
Ubraliśmy się raz dwa.
— Patrz, roweru nie ma.
Cale szczęście, że został kajak Pawła. 

Obudziliśmy go. W trójkę powiosłowa- 
liśmy na drugą stronę. Okazało się, że 
Pan Kazio odwiózł rano rower ratow
nikom, pogawędził chwilę 1 poszedł.

— Dawno?
— Gdzieś koło dziewiątej,
— A która teraz?
— Będzie po pierwszej.

No to szukaj w iatru w  polu.
Gruby pogrzebał po kieszeniach. — 

Mam jeszcze dwie stówy. Na ołowia
nych nogach powlekliśmy się do knaj
py-
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ANTONI KASPROWICZ ROBOTNIK STÓWA
Dalszy ciqg ze str. 1

W tycn czasie pisze, uczy się 
1 ipiisze. P ierw szy jego w iersz 
d ru k u je  w 1927 roku  gazeta 
„ lla s ło  Ł ódzkie”, gdzie 19-letni 
A n tek  je s t gońcem . W iersz n o 
si ty tu ł „M iłość”, a le  n ie  je s t 
to  zapow iedź banalnego , lirycz
nego poezjow ania. Z jego tr e 
ści w yn ika  raczej przekonanie
o  b rak u  miłości i o sam otn ien iu  
człow ieka, o ciągłym  zagroże
n iu  jego egzystencji. T ik i  
m nie j w ięcej ton  będzie d o m -  
now ać w  jego u tw orach  d ruko 
w anych  przez k ilk a  la t w  łódz
k ie j i w arszaw sk ie j p rasie.

K asprow icz  w  ty m  okresie  
n ie  ty lko  na jm u je  się poezją . 
O bok poetyckich  obrazków , 
w ierszy  okolicznościow ych, w 
k tó ry ch  a u to r  bardzie j zmaga 
sie z m a te rią  słow a, niż św ia
dom ie k o n s tru u je  w izerunek  
św iata , p u b lik u je  . rów nież le -  
po rtaże  1 popu laryzato rsk ie  
szkice, m .in. o M ickiew iczu, 
A snyku, K onopnickiej. W cyklii 
repo rtaży  „T ydzień w życiu 
bezrobotnego", „Tkacze”, „D ziel
n ica”, „S try ch arze” z w ielką 
pasją , bez pustosłow ia, kon
k re tn ie . p rzedstaw ia  koiszma” 
ów czesnej rzeczyw istości, nie 
ogran iczając  się ty lko  do opisu 
fak tów , a le  w yraźnie  w skazu
jąc, k to  i dlaczego zgotow ał ta 
k i los jego braciom . Z acytujm y 
k ilk a  fragm en tów  z reportaż u 
„N iepotrzebni ludzie”, których 
a ie  zastąpi żadna in te rp re tac ja .

„Tkacze, szpinerzy, m urarze  i 
bezrobotn i na k rańcach  m iasta, 
w  dym nych  izdebkach pęd/.ą 
szare  sw e życie, p rzeryw ane 
ty lko  gw izdem  syreny  fab rycz
n e j lub śm iercią... A kiedy 
pęknie  rozgrzany łańcuch diiui 
p racy  — ujrzysz ich znowu, 
w lokących nogi i ręce z ołowiu 
do sw ych su teren , strychów  i 
nor, by padłszy  na łoże, stężeć 
stopem  gorącym  w sen długi, 
pachnący  oliw ą i sm arem . Mo
żesz też jeszcze zobaczyć, jak  
to  u tkacza F ra n k u sa  przy sto 
le spożyw ać bedą barszcz k w a
śny z m isy okrąg łe j, w  k tó re j 
p rzed  chw ilą  były p ran e  b ru d 
ne koszule, jak  dzieci chore na 
jag licę  — z m a tk ą  grużliczką 
dzielić się bedą ciepłym  k ir -  
to flem  — i jak  w reszcie uło
żone do łóżka pod ścianę ocie
k a ją c ą  w ilgocią zasną snem  
tw ard y m , by m atce dać m ie j
sce do p ran ia . .lak u stoH rza 
D u ra ja  śpi w dw óch łó żk u  h 
sześć osób chorych  na różne 
choroby. Możesz się jeszcze do
w iedzieć, ja k  s ta ry  m u rarz  na 
dole k a tu je  sw ą żonę i dzieci, 
z k tó rych  jedno już w ynieśli na 
cm en tarz  — 1 o tym , jak  Falski 
z naprzeciw ka pow iesił sie u 
drzw i na klam ce — spara liżo 
w any  był bow iem  i słońca Bo
żego od la t trzech  nie w idział...”

Te dośw iadczenia, jeśli do
św iadczeniem  m ożna nazw ać 
życie au to ra , znajdą  sw ą a r ty 
styczną, w  pełni do jrza łą  ?g- 
zem plifikację  w deb iu tanck  m 
tom ie w ierszy „SŁOŃCE ZA 
M U REM ” (1935), k tó ry  ukaza! 
się dzięki życzliw em u m ecena
tow i M ieczysław a Ja s tru n a , a 
także  w dw óch następnych  to 
m ach , jak ie  K asprow icz zdązyt 
w ydać przsd  w ybuchem  d łu 
giej w ojny św iatow ej — 
„CHW ASTY PŁON ĄCE” (1937) 
i „FLET C ZA R O D Z IE JSK I'’ 
(1939). T en  okres tw órczośc’ 
A ntoniego K asprow icza róż^iP 
byw ał oceniany przez k ry tykę  
Pew ien  jej od łam  uznaw ał za 
in te resu jące  dokonania posty, 
a le  nie ze w zględów  arty sty cz
nych  czy poznaw czych, z czym 
nie zawsze m ożna się zgodzić. 
D la te j g rupy  k ry tyków  n a jw a ż 
niejsze w poezji w y d aja  się 0 - 
siągnięcia fo rm alne , p rek u rso r-  
stwo. tw orzenie now ych s tru k 
tu r  jezykow vch odkryw a n ” 
now ych sposobów poetyckiego 
w idzenia. Owi k ry tycy  zdają 
sie zaoom inać lub  nie dostrze
gać. że noez.ja K asprow icza 
niesie z sobą przede w szystkim  
w artości hum anistyczne, k tóre 
n a d a ją  je j w yb itną  rangę.

Z acytu jm y w ypow iedzi to w a
rzyszące ukazu jącym  się tom i
kom  K asprow icza. Toczył sie 
wówczas żywy spór o to, czym 
je s t lub  m a być ipoezja. Pisze

w  1938 Kjkiu M arian  P iechal; 
„W czasach, k iedy  poetów  m ie
rzy  &lę m etafo rkam i, udatnym  
sfastrygow an iem  na jm n ie j zna
czących słów  i pojęć, d rug i n a 
w et tom  doskonałych w ie rsz / 
K asprow icza („C hw astów  pło
nących” — przyp . J.W .) nie 
mógł zw rócić n iczyjej uw ag ;... 
A  przecież ta le n t to  sam o ro d 
ny, k rzepk i i dziw nie świeży. 
W iersze A ntoniego K asprow i
cza to  poezja optym izm u i siły. 
siły ta k  charak te ry sty czn e j dla 
w arstw y , z k tó re j pochodzi”.

N atom iast H ieronim  M ichal
ski, zw racając uw agę na po
szerzenie form alnych m ożliw o
ści poety od chw ili debiu tu , 
„w yznacza te j tw órczości godne 
uw agi m iejsce w  naszej w spół
czesnej poezji i n ad a je  je j zna
m ię jednego z najw iększych 
oryginalnych  z jaw isk  w śród li
ryków  młodego pokolenia. Nie- 
zw yczajność ch a rak te ru  w e
w nętrznego  zna jdu je  sw oje o d 
pow iedniki w sferze k sz ta łtu  
artystycznego, k tó ry  w n ie jed 
nym  wpadiku da je  osiągnięcia 
godne m iana  praw dziw ej poe
zji".

A jeden  z  na jw ybitn iejszych  
ówcześnie k ry tyków  literack ich  
K. W. Zaw odziński, na łam ach 
„Życia L iterack iego” tak  oce
nia poetycką tw órczość K a sp ro 
wicza: „Z adziw ia w prost w tej 
książce robot lik a  łódzkiego po
ziom k u ltu ry  lite rack ie j (i o- 
gólnej), sp raw ność ek sp res ji i 
techn ik i poetyckiej... Tom ik ten  
leg itym uje  Łódź, jak o  środow i
sko poetyckie, gdzie lak i 
„aw ans” in te lek tu a ln y  i tak ie  
zrozum ienie poezji były możl>- 
w e i spotkały  się z pomoc:}... 
B ogactw o słowa A. K asprow i
cza i j ego przyrodzona harm o
nia (tego się n ie  nauczy!) są 
tak  w ielkie — a przecież w po
toku słów  nie ginie sens i jed 
ność u tw o ru  — że n iejeden z  
tych  w ierszy m ógłby być pod
pisany przez poetę o  usta lonsj 
pozycji i sk rystalizow anym  o- 
state-cznie obliczu” .

P rzytoczyłem  powyższe cy ta
ty  dość obszernie z dw óch po 
wodów. Po pierw sze, są roz 
proszone w arch iw alnych  Eg
zem plarzach gazet, a  w ę1’ 
prak tyczn ie  n ieosiągalne 31a 
większości czytelników . Po d ru 
gie, sąd współczesnych, pozba
wiony chłodnego rac jonalizo
w ania, bogatszy jes t o em ocje 
i opinie ak tua lne , świeże, pole
m iczne w stosunku do obow ią
zujących kry teriów . P rzede 
w szystkim  jednak  — w ydają 
mi się słuszne!

W róćm y jeszcze do W ładysła 
wa B roniew skiego, który  w y
pow iadając się o poezji K aspro- 
wiozą w  1961 roku znal p rak- 
tycznie cały dorobek poetycki 
au to ra  „siońca  za m urem  
P rzypom nijm y  bow iem , że w 
roku  1957 ukazał się „POEMAT 
Ł Ó D ZK I”, będący ep icką  próbą 
p rzekazan ia  obrazu  Łodzi la- 
trzydziestych  — m iasta rew o
lucy jnej w alki p ro le ta ria tu . 
B roniew ski w ysoko ocenia U ', 
u tw ór: „O to zadatek  eposu 
łódzkiego. Nie podołał enu Rey
m on t ani T uw im . D rapieżny i 
m iejscam i p iękny  w iersz K a
sprow icza pow inien sięgać po 
w ielką d la  niego szansę s tw o
rzen ia  „posągu p racy ” — Łodzi 
w  je j h isto rii i trw a n iu ”.

W cześniej jed n ak  B roniew ski 
pisze: „N asuw a się pytanie, czy 
w ąsko zacieśniona tem atyka 
poezji A ntoniego K asprow icza 
pozwoli poecie utrzym ać t .s  w 
dyscyplin ie zw anej poezją? Czy 
spoza kom inów  fabrycznych 
s tra jków , w alk i innych ak e- 
soriów  w alki robotniczej da 
się u jrzeć św ia t dobyw any^ 
Św iat, k tó ry  by jakoś u łaJził 
negatyw y życia z tym , o co się 
w alczy”.

W ątpliw ości w ybitnego poety 
podzielił n ie jako  sam  au to t 
„Poem atu  łódzkiego”. O dpo
w iedział na nie serią  książek 
prozatorskich , k tóre  staną się 
przedm iotem  naszych rozw ażań, 
Czy K asprow icz odpowiedzią* 
w  sposób pełny? T rudno  osą
dzić. Jego  tw órczość to  r o z -« 
dział n ad a l o tw arty .

W brew  p o k u tu jącym  j es zez? 
tu  i ów dzie m itom  Łódź mię
dzyw ojenna nie b y ła  k u ltu ra !-

ANTONI KASPROWICZ

NA ŚMIERĆ POETY
I rozpachnial się wieczór czerwcowy sadowym

szelestem radości,
rozebrzmial rżeniem ogierów, porykiem krów pod

brzezmą.
Spoił ko miękkim brzękiem komarów chmarnych na

moście
i trąbieniem trzmiela radosnym, trąbieniem

czerwonym jak Wino. 
Gorącym pianiem koguta, koguta z krasnym mieczem, 
żabim skrzeprechtem brunatnym, jak dno bagnistej 

f sadzawki,
traczy skrzydlatych cykadą pod bladożóltym

mleczem,
pod chwastu kiścią bladą, pod chorym sercem

czlowieczem.
Pęczniał, nabrzmiewa! dojrzaniem i snem

wykwitnąl.
Sen minął...

z tomu „Chwasty płonące"

BATTADA 0 ZIELONYM 
WĘDROWCU

A kiedy roślinnością napełnia swe ręce,
Jest jak derwisz Bajazit, gdy popadał w szal,
I niczego, niczego nie pragnie już więcej,
Byle tylko w zachwycie tym zielonym trwał.
Choćby kostur wędrowny znów utracić miał 
I torbę wymotaną z kądziołki pajęczej.
Na której po przyrowiu do tej pory spal,
Zanim go chwast n!e zbudził puszystym muśnięciem.

0  hej! Popatrzcie tylko, jak znów będzie rwał 
Kopytnik, podwierzuując z miłości zwierzęcej.
On to w żmudnej wędrówce dostąpił dziś laski,
Do niego lecą muszki, komary i ważki.

Do niego — jaszczur, do niego — ślimak pełznie
płaski.

To nad nim trel skowrończy rozdżwięcza! w radości
1 światłość się uniosła z dzikiej roślinności!

z tomu „Z piętnastolecia*'

NAD WIERSZEM
I zaczął opowiadać, 
a tak sugestywnie, 
że się zaczęły dziać dziwy 
przedziwne.
Aż wreszcie w blasku 
słonecznych promieni 
dotknięciem dźwięku 
mnie, Abba przemienił:

w trujące ziarno piasku, 
w jaszczurkę płaską, 
w nikłe źdźbło trawy, 
w uschły badyl rdzawy, 
w różę pałającą 
i oślepłego ptaka...

A kiedy człowieczą przywrócił mi postać — zapłakał.

z tomu „W cieniu Oriona**

n ą  pustyn ią . Różne by ły  p rze
jaw y  życia literack iego  w tym  
okresie : u k azu ją  się pism a a r 
ty styczno-lite rack ie , pow stają  
g rupy  poetyckie. W roku  1928 
b łyska na  k ró tko  „M eteor ", w 
k ilka la t później z jaw ia ją  się 
sipołecano-literackie „ P rąd y 1, 
D ziała aw an g ard a  plastyczna, 
te a tr  robotniczy. Rozgłośnia 
Polskiego R adia. N azw isko A n
toniego K asprow icza p rzew ija  
się w tam ty m  okresie  dość czę
sto: jako  au to ra  w ierszy, re 
portaży, audycji radiow ych, u- 
czestnika w ieczorów  poetyckich. 
Zacny podówczas zwyczaj re 
cenzow ania audycji radiow ych 
lub zam ieszczanie spraw ozdań 
z w ieczorów  au to rsk ich  tak!! 
pozw ala na s tw ie rd ź c ie  dużej 
aktyw ności życia um ysłowego 
m iasta, w  k tó rym  a rty s ta  p ro 
le tariusz, dzięki pomocy lewicy 
in te lek tu a ln e j, może działać i 
tw orzyć.

Nie oznacza to  jednak , iż. w 
egzystencji poety zaszła zm ia
na na  lepsze. K asprow icz n a 
d a l częściej je s t bezrobotnym  
niż p racu je , ze w zględu na  swe 
p rzekonan ia  tra f ia  do k a rto tek  
policyjnych, zostaje  a resz tow a
ny. N a k ró tko  p rzed  w onią jest 
u rzędnik iem  w  W ojew ódzkim  
B iurze F unduszu  Pom ocy Bez
robotnym , ale p raca  ta  m a 
c h a ra k te r doryw czy, nie pow o
du je  zm iany s ta tu su  społeczne
go.

W d n iu  31 sie rp n ia  1939 roku 
zostaje p rew en cy jn ie  a resz to 
w any i sk ie row any  tran sp o rtem  
kolejow ym  do B er ezy K a r tu 
skiej. Po k ilkudn iow ej p e re g .y -  
nacji ucieka z tra n sp o rtu  pod
czas bom bardow ania. Z a g a rn ą  • 
ty  przez N iem ców  z g ru p ą  u- 
o iekinlerów  i  tu łaczy, zesłany 
zostaje  n a  roboty  przym usow e 
do P ru s  W schodnich, T u ta j, j a 
ko bau ersk i parobek , w  nędzy, 
poniżen iu  i w yniszczającej 
zdrow ie pracy przeżyw a foJto  
la t. Pod koniec w ojny  ucieka 
przez dw a fro n ty  do wyzwolo 
nego pnzez A rm ię C zerw oną 
W ilna. P o  zakończeniu działań 
w ojennych  przez k ilk a  m iesię
cy p rzebyw a na L itw ie, p ra 
cu jąc jak o  nauczyciel w  pro- 
gim nazjum . W raca p ierw szym  
tran sp o rtem  do w yzw olonej 
Łodzi. T u ta j p róbu je  różnych 
p rac: je s t k ierow nik iem  w y
działu  p ropagandy  w Rozgłoś
n i Polskiego R adia, później In
spek torem  w C en tra li T eksty l
nej, następn ie  inspek torem  w 
S tow arzyszeniu  Autorow
ZAIKS, gdzie działa o-zez 20 
la t, do chw ili przejścia  na em e
ry tu rę .

W tym  okresie  je s t rów nież 
działaczem  k u ltu ra ln y m  i tw ó r
cą, choć pisze niew iele i pu
b lik u je  rzadko. W pospolitym  
rozum ieniu  nie jest lite ra tem  
p ro fesjonalnym , ale w  mo ni 
odczuciu rep rezen tu je  ten  ro 
dzaj ludzi p ióra, k tórzy  p sza 
z potrzeby serca, będącej n a j
w yższym  nakazem  m oralnym , 
P u b lik u je  s ta re  i now e wiersze, 
m .in. ukazu je  się tom  „W CIE 
NIU O RION A ” (1967), ale w 
jego tw órczości zaczyna dom i
now ać now elistyka. Nie w szyst
ko, jak  przeczuw ał B roniew ski 
p o tra fił K asprow icz przekazać 
sw oim  czytelnikom  w  form ie 
w ierszow anej. D ośw iadczenia 
całego życia, bogactw o vv-ed?.v
o robotniczym  środow isku u- 
m ożliw iły  m u nap isan ie  s»er3- 
gu książek  proz<ucr>iuch. be? 
k tó rych  trudino sobie w yobrazić 
o b raz  łódzkiej li te ra tu ry . U k a
zu ją  sie kolejno  „ZŁO D ZIEJE 
OWOCÓW” (1964), „POD KWI 
TNĄCYM K A SZTA N EM ’’
(1966) „DZIELNICA PL E B E JU - 
SZÓW ” (1971), „OPOW IADA
NIA ŁÓ D ZK IE” (1972) i o s ta t
n ia  z dotychczas opub likow a
nych książek: „ICH DZIEŃ 
PO W SZED NI” (1977).

W sw ojej prozie pozostał 
K asprow icz w ierny  sobie. D ale
ki od am bicji now atorskich , po
szukiw ań form alnych , skupia 
uw agę, sw e w rażliw e 1 czuło 
spojrzen ie  na tym , co stanow i 
echo jego młodości. To już 
przeszłość, h isto ria . okruchy  
daw nego, nie is tn iejącego  św ia 
ta. K asprow icz ocala go dla po
tom nych. św iadom y. Iż jes t to  
jedyna droga zachow ania go w  
ludzkiej pam ięci. B ow iem  w  sto 
sunku  do tego św iata  nie z n a j

dzie się już żadnego p u n k tu
odniesienia w ypływ ającego  i
dośw iadczeń w stępujących  po
koleń.

Pisze W ładysław  Szw eaowicz
w „Nowych K siążkach” : „G ia - 
nięe i możliwości K asprow icza 
jako  prozaika w ydają  sie za
w ierać między p ry m ity w iM lą- 
cym  au ten tyzm em  tw órczości 
ludow ej a  sztuką „p ro fesjonal
n ą ”, m iędzy dokum entem  a 
fikc ją  literacką, m iędzy sen ty 
m entem  do „k ra ju  la t dziec.n- 
nych" a św iadom ością w szyst
kich ciem nych stron  opisyw a
nych czasów ”. Sąd to  uprosz
czony, typow e dla niektórych 
kry tyków  zaszufladkow anie. 
C złow iek bez cenzusu nauko-1 
wego. piszący prosto i bezpre
ten sjonaln ie . czerpiący z bo
gactw a w łasnych przeżyć, po
zostanie d la  nich zawsze po
czciw ym  au ten ty s tą .

Ł atw ie j mi więc zgodzić sifi 
z op in ią  Ja n a  K o p ro w s k ie j  
w yrażona na łam ach  „O dg‘0 - 
sów ” po ukazan iu  się „Z łod t.e i 
ow oców ”: „G dy czyta się te  o* 
pow iadania , m a się p rzekona
nie. źe ich u rok  1 s iła  leżą poza 
w szelka form ą. W sam ym  m a
teria le , w  sam ej obserw acji. »  
sam ym  au ten tyzm ie  op isyw a
nych postaci 1 w y d arzeń ”.

J e s t to  jed n ak  także  s p ó j r z  
n ie nieco zawężone, pom ijające 
cala sferę w rażliw ości a r ty s ty 
cznej K asprow icza, jego sw oisty 
styl, język b lisk i potocznem u, 
a le sub te ln ie  różnicow any, o b 
razow anie n iew yszukane, k tó 
rem u jed n ak  nieobcy je s t sk ró t 
m yślow y i nośna, uogóln iająca 
m etafora . U n ikając  nadm ierne j 
ek sp resji, K asprow icz nie ep a 
tu je  tan ia  egzo tyką  środ -wiska, 
n ie udziw nia i n ie  fałszuje . Od- 
nofei się do sw oich bonaterów  
życzliw ie i ciepło, n ierzadko  
jednak  n ie  szczędzi im ironii, 
d a lek i będąc od jednoznaczno
ści sądów. Jeg o  proza odznacza 
się w rażliw ością na lud -.ką 
k rijrw d e  1 chęci* u sp raw ied li
w ienia czynów nie zawsz? 
zgodnych z ogólnie p rzyjętyrt*  
zasadam i. Posiada o n a  w ysokie 
w alo ry  społeczne.

Bez wzg-lędu n a  to, jak  by 
n ie  oceniać tw órczości K aspro
wicza, jedno  iest pew ne n it  
m iał szczęścia do k ry tym  lite 
rack ie j, n ie zdobył m iejsca na 
ogólnopolskim  P arnasie . Szko
da. bow iem  zasłużył sobie na 
w iększe za in te re so w an e . T łu 
m aczyć to  jedyn ie  m ożna ob
serw ow anym  od daw na  z jaw i
skiem  dezin teg racji ż y : 1 1  l i te 
rack iego  w k ra ju . Mima. iż na
w ołujem y do likw idacji w szel
k ich  regionalizm ów , pozostają 
podziały na p isarzy  łódzkich, 
śląskich itp. C asus kry-.yki 
ogólnopolskiej „nie zauw aża ią - 
ce j” tw órczości K asprow icza w 
pełn i to potw ierdza. S w iaaizy
o tym  fak t. że w szystkie jego 
książki ukazały  się w łódzkiej 
oficynie w ydaw niczej. T ak czy 
inaczej, dług k ry ty k i lite rack ie j 
pozostaje wobec Antoniego K a
sprowicza do spłacenia, i ni« 
w ątpię, że tak  się k iedyś s ta 
nie.

A ntoni K asprow icz je s t czło
w iekiem  n iezw ykłej skrom no
ści. K iedy o trzym ał w 1975 ro
ku  N agrodę M iasta Lodzi za 
tw órczość lite racką , był tym  
zaskoczony i zażenow any: „Ty
lu  jes t kolegów  bairin iej zasłu
żonych, godnych...” By>y to  jed- 
r a k  sk rupu ły  aieuŁa.-adnione. 
Zasłużył sie sw ojem u m iastu  1 
ono o nim  nie zapom niało, jes t 
z niego dum ne. Za prace p i
sarską  i działalność społeczną 
A ntoni K asprow icz o trzym ał 
szereg odznaczeń: Z loty K rzyż 
Zasługi, M edal 30~lecia PRL 
oraz K rzyż K aw alersk i O rderu  
O drodzenia Polski. K ilka ia t 
tem u  przyznano  m u  nagrodę 
T ow arzystw a P rzy jac ió ł Łodzi. 
A le m yślę, że d la  A ntoniego 
K asprow icza najw yższą n ag ro 
da jest łego popularność w  śro
dow isku robotniczym , szacunek, 
jak im  darzą  go ludzie, którzy 
•nogą z całkow itą  pew nością 
powiedzieć, że jes t jednym  ? 
nich.

JERZY WAWRZAK
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SZCZĘŚCIE  
I ŁYŻKA

DZIEGCIU
P rezesi spółdzielni m ieszkaniow ych 

sp raw ia ją  człow iekow i przyjem ność 
dw a razy w życiu. Raz. kiedy śc iąg a
ją  g rabu lę  przy poznaniu, d rag i, <c.e- 
dy znajom ość zosta je  p rzerw ana z 
rac ji (nareszcie!) w ręczenia kluczy do 
m ieszkania. A więc zupełnie jak z sa
m ochodem . A aia  T. (nazw isko i adres 
b rzm iący: ul. S ienkiew icza 101/109 
znane zarów no redakcji jak  i zarzą
dow i Ł ódzkiej Spółdzielni M ieszka
niow ej) usłyszała z ust prezesa w y
m ienionej w  naw iasie spółdzielni na
stępu jący  k o m en ta rz  do klucza: „B y
łem  w tym  m ieszkaniu. M a pani 
w y j ą t k o w e  s z c z ę ś c i e  (pod - 
k reś len ia  prezesa). J e s t to  m ieszkanie 
w span ia le  w ykończone". I rzeczyw i
ście. K lucz pasow ał do dziurk i jak  
ulał. M ałżonek Ani T. o tw orzy ł drzw i 
bez tru d u , p rzeniósł A nie przez 
próg. I ręce m u opadły . O kazało sie 
bow iem  raz  jeszcze, że szczęście k iż -  
dy sobie inaczej w yobraża. Ich 
szczęście, to w yjątkow e, n arasta ło  z 
m in u ty  na m inutę, z godzimy na go
dzinę, z dciia na dzień. R easum ując, 
polegało na następu jącym .

W w ąziu tk ie j kuchni, po k tó re j 
chodzić trzeba bokiem , w jedynym  
m iejscu  nada jącym  się do postaw ie
nia szafki zam ontow ano k a lo ry fe r  
Ledw ie jednak  zaczęli się tym  m a r
tw ić. gdy uchyliły  się drzw i w e j
ściowe i dw aj panow ie ub ran i w 
w aciaki, jak b y  cudow nvm  przeczu
ciem  w iedzeni z jaw ili sie w k u c h i; 
n ap e łn ia jąc  ją  tzw . „chuchem ” i 
szczerym  m łodzieńczym  śm iechem : 
„A cóż to  za idiota w m ontow ał pań
stw u  k a lo ry fe r tam , gdzie pow inna 
stać  szafka? Przecież k a lo ry fe r pow i
nien  być tam , w yżej. Możemy lo 
p aństw u  za 500 złotych od razu 
p rzes taw ić”. I p rzestaw ili.

Ju ż  mieli wychodzić, ale coś !:H 
tknęło  i zajrzeli do łazienki. „Ra '•y 
boskie! — zaw ołali pobożnie. — Co 
za id io ta zastaw ił w nękę wsn'*ą! 
Przecież w anna pow inna stać o. tu 
ta j, i w tedy mogliby państw o  w yko
rzystać  wnękę. Ale za trzy  p a ty k 1 
m ożem y to państw u  p rzestaw ić”. Nic 
przestaw ili, gdyż nie każdy dyspo.iu- 
je  n ieograniczoną ilością setek  i y- 
sięcy. A poza tym  okazało sie. 
m ieszkanie  w ykańczano przed odd s- 
n iem  do użytku nasteone j csm en t^w - 
ni. w zw iązku z czym brak ło  tynka. 
Na całei pow ierzchni ścian w id n ia ł/ 
pokaźnej w ielkości dziury, od doiu

KONRAD TUROWSKI

T rzy  sze rszen ie  m o g ą  spow odow ać 
śm ie rć  cz ło w iek a . L eona  Tylla, lo k a 
to ra  d o m k u  je d n o ro d z in n e g o  w  Ł o
dzi p rzy  u l. J a rz ę b in o w e j 3, u ż ą d li
ły i z a ra z  poczu ł ja k  m u w y k rz y w ia  
s ie  knnw ulsY  inl(‘ szczeka  a re sz tę  
c ia ła  o g a rn ia  s tra sz liw y  b ezw ład . 
Ze n lesz rzcśn ik  jeszcze  ży je  z a 
w d z ięcza  li ty lk o  sa s lad o w i, d o k to ro 
w i S. Z bieg o ko liczności sp ra w ił,  że 
le k a rz  a k u r a t  b y ł w  d o m u  I u sły sza ł 
p rz e ra ź liw y  k rz y k  są s ia d k i, k tó ra  już  
w id z ia ła  s ie  w d o w a. D r S. fach o w o  
z re a n im o w a ł n ie p rz y to m n e g o  i o s ta 
tec zn ie  o d ra to w a ł p o d a ją c  s e r ru m  
p rz ec iw ja d o w e .

S z e rsze n ie  w  m ie sz k an iu  z a s ta ł 
L eon T yli po p o w ro c ie  z u rlo p u . 
C h m a ry  b ry k a ją c y c h  b ez tro sk o  o w a 
dó w  trz y k ro tn ie  w ięk szy ch  n iż osy. 
sp ra w ia ły  g ro źn e  w ra że n ie  a le  w y 
d a w a ły  się  b y ć  u sp o so b io n e  p o k o jo 

zaś nie dociągnięto  zapraw y do sa
m ej listw y. U zupełnienie braków  ko
sztow ało tysiąc złotych i sześć pi a . 
A ntenę te lew izy jną  um ieszczono ,taSc, 
by telew izor ta rasow ał w yjście aa 
b a lk o n ,, w tyczki do jednych gniazdek 
pasow ały, do innych nie. P rzez k Jk a  
dn i szczęśliwi lokatorzy  zastanaw iali 
się, jakiego też koloru jest te rako ta  
w łazience i ubikacji. D owiedzieli 
się, kiedy sprow adzony przez krasno
ludk i specja lista  oczyścił ją  za 300 
zł i dw a piwa.

T akich  i innych przykładów  w y 
j ą t k o w e g o  s z c z ę ś c i a  (ukłony 
panie  prezesie!) m ożna by przytoczyć 
bez liku . „O dgłosy” nie są pierw szym  
pism em , k tó re  je  pub liku je . Budzi 
niepokój fak t, że są to działan ia  po
w szechnie znane, a nie słychać jak  
dotąd, by k tokolw iek  przeciw ko po
dobnym  o rak ty k o m  w ystąpił. Za
pew ne glos w te j opraw ie w inie,i 
zab rać  p raw nik , może p ro k u ra to r Z 
ca łą  pew nością tw ierdzić  można, że 
s tanow ią oczyw iste łam an ie  z a sa i 
społecznego w spółżycia.

Ale, zostaw iając  stronę  p raw n ą  -io 
analizy  p raw nikom , należy aa  sp ra 
wę spojrzeć z innego jeszcze p u nk tu  
w idzenia. Bezsilność szczęśliwców o~ 
trzym ających  m ieszkania je s t w na
szym k ra ju  bezsilnością w szystkich, 
k tó rzy  potrzeb ' 'n cudzych usług. Na 
podobieństw o chło-po-robotników  w i
szących ku lą  u nogi ro ln ictw u, g ra 
su ją  w m iastach robotn iko-usługow - 
ey zb ija jący  p ieniądze nie ty lk o  na 
w łasnej nieuczciwości.

R ozw ijając nasz rodzim y przem ysł 
nasze budow nictw o, przeoczyliśm y, żc 
ogrom ną ilość usług przeciętny cz ło 
w iek, bez w zględu na zawód może 
sobie w ykonać sam . Pod w arunkiem , 
że będzie w iedział, jak  się to  r->bi 
i będzie mógł bez w iększego kłopotu 
nabyć niezbędne narzędzia i su row 
ce. N ajła tw ie j o p rzekonyw ający  ar 
gum en t w  dziedzinie m a la rs tw a  po
kojowego. W arto  w iedzieć, że jeżeli 
m alarze  pokojow i o raz  parto ły  poda
jące się za m alarzy  b iorą  za pom a
low anie pokoju średn ie j w ielkości 
k ilkase t złotych, to  po trzebna do tegc 
farba , naw et ta  tzw. „gotow a” , a 
więc droższa kosztu je zaledw ie 60--70 
zł. Pokój pom alu je  każdy, k to  u nie 
przeczytać przepis na torebce, i "na 
ty le  siły  w  ręku. by poruszać pędz
lem. Tw ierdzę, że p raw ie w  każdej 
dziedzinie usług m ożna sobie w ię t-

wo. T y le , że n a tr ę tn ie  w p y c h a ły  się 
do sp iż a rn i I z u p o d o b an iem  w y że 
ra ły  p rz y g o to w an e  ju ż  n a  z im ę k o n 
f i tu ry  ze ś liw e k  i w iśn i. T o  w ła śn ie  
n a jb a rd z ie j  n ic  p o d o b a ło  się  p . T y ł- 
low i.

P e w n eg o  d n ia  p o sta n o w ił ra z  na  
zaw sze p rzeg o n ie  ze sw ego  dom u 
u c iąż liw y ch  su b lo k a to ró w . W ty m  
też  celu  u z b r o i  s ię  w  k i j  od szczo t
ki, w szed ł n a  d ach  i ją ł  oU rn  s z a r 
żow ać g n iazdo , m o zo ln ie  z b u d o w an e  
p rzez  sze rszen ie  nod  o k ap em  w ó w 
czas, gdy  g o sp o d a rz  po sesji w y p o 
czy w a ł n a d  m orzem .

L ed w ie  p. T y li tk n ą ł  m a te cz n ik a , 
a  ju ż  ta k  ro zw śc ieczy ł ow ad y , że 
rzu c iły  sie  n a ń  bez o p a m ię ta n ia . 
N a jg ęśc ie j o b siad ły  m u ły d k i, gdyż 
lek k o m y śln ie  w y b ra ł  s ię  do  a la k u  w 
k ró tk ic h  sp o d n iach .

k tó re j  Leon

szość rzeczy zrobić sam em u, pod 
w arunkiem , że pow stanie dla chęt
nych korzystna atm osfera.

O dpow iednikiem  b raku  szerszego 
zain teresow ania dla poruszonej sp ra
wy jest ubóstwo pod tym  względsm  
polskiego języka. P rzetłum aczyliśm y 
angielskie „do it yourse lf” na „zrób 
to sam ”, tego zaś, k to  robi sam, na
zw aliśm y nieudoln ie  „m ajste rkow i
czem". Od w ielu la t działa w Pols-e 
w spaniały  popu laryza to r zain tereso
w ań technicznych na co dzień, Adam 
Słodow y, a le jego um iejętności, :r»- 
w encja  i zdolności pedagogitzne nie 
zdają się w yw ierać w pływ u n a  spo
łeczeństw o. Jedyn ie  „C zuj-C zyn” i 
sk ładnica harcerska  zdają się p ro
wadzić działalność handlow ą sp izy - 
ja jącą  m ajsterkow iczom , ale je s t to 
działalność prow adzona na zbyt m a
łą skalę, a przy tym  jakość sp rzeda
w anych narzędzi jes t często tak  po
dła. że raczej zniechęca.

Co więc należałoby zrobić, by 
szarla tanom  i farm azonom  udającym  
przed południem  pracow ników  bu 
dow nictw a, a po po łudniu  w yłudza
jących pieniądze od niezaradnych, 
p rzeciw staw ić pow szechne m ożliw ość 
radzenia  sobie sam em u z drobnym i' 
nap raw am i, a naw et z całkow itym  
w ykonan iem  niek tórych  drobiazgów  
potrzebnych  w domu.

Rzecz zastanaw iająca  — m a js te r
kow anie rozum iane nie jako  hobby, 
a le jako  potrzeba jes t bardzo popu
la rn e  w zam ożniejszych społeczeń
stw ach Zachodu. P rzed  k ilku  laty  
odw iedziłem  w ystaw ę zorganizow aną 
pod hasłem  „Do it y o u rse lf” w  lon- 
londyńskiej O lim pii. O grom na j ej 
p rzestrzeń  by ła  w ypełniona stoiskam i 
firm  m ających siedziby w różnym  
k ra jach . Z nalazłem  też stoisko pol
skie. Opiszę je jed n ak  na końcu.

W ielka B ry tan ia  dysponu je  dzie
sią tkam i a może setkam i w ytw ó-n i 
p racu jących  d la  potrzeb  m a js te rk o 
wiczów (pozostańm y przy te j nazw e 
z b rak u  lepszej; ale w  a rty k u le  tym  
słow o m ajsterkow icz  nie oznacza 
hobbisty  zab ija jącego  nudę wodnego 
czasu przy użyciu m łotka, w ie rtła  
czy s tru g a ; ow szem , n ie  gardzi on 
zabaw ą w  technikę, ale w y k o rzy stj-  
je  też swe um iejętności, by sam em u 
dokonyw ać dom ow ych napraw , p rze
róbek, innow acji). Na te j w ystaw ie 
i podobnych urządzanych dziś jes/xze 
i coraz częściej uw agę am ato ra  robót 
ręcznych przyciąga silniezek w yko
n an y  w  kształcie rew o lw eru  o raz 
m nóstw o przyrządów  przez ten  sil
niczek urucham ianych . T ak  wi 
m ożna sobie kupić , kom plet ślusarski 
da jący  am atorow i możliw ość cięcia, 
p iłow ania, frezow ania m etalu , w ie r
cenia otw orów , nacinan ia  gw intu, 
o strzen ia  narzędzi. Myślę, że kom plet 
ślusarsk i cieszy się jednak  m n ie j
szym pow odzeniem  niż sto larsk i. Ten 
s tw arza am atorow i m ożliwość na we.’ 
w ykonyw ania  m ebli o nad er sk o r .-  
p likow anyeh ksz ta łtach  i trudnych  
sposobach łączenia d rew na  z d rew 
nem. P roducenci tych  rzeczy wzięli 
zą p u n k t w yjścia fak t. że p rzeciętne
m u am ato row i b rak  precyzji w  w y
cinan iu  elem entów , k tó re  pow inny 
do siebie w zajem nie pasow ać. P rzy 
rządy, o  k tó rych  m ow a są ta k  skon
struow ane. że naw et człowiek, jaik 
to  się m ó w i-— „m ający  dw ie lewe 
ręce” przyłoży deskę, gdzie trzeba, 
naciśn ie  w łącznik siln ika i p rzy tn ie  
zgodnie z in strukcją , pod k ą tem  p ro 
stym  i z dokładnością do nikłych 
części m ilim etra .

S iln ik  i poszczególne p rzystaw ki 
m ają  od rębną cene. K upu je  się, co 
je s t w  dane j chw ili potrzebne, albo 
na co  m a się pieniądze. A by zorien
tow ać C zytelnika w cenach tych  u- 
rządzeń, podaję, że w  „Czuj-Czy n e ” 
ukazały  się silnicTki o  jak ich  m ow a,

T y li o m al w ła sn y m  życiem  n ie  p rz y 
p ła c ił  p rz y g n ę b ia ją c o  w p ły n ę ło  na  
d o m o w n ik ó w  c ie szący ch  się  d o tąd  
n ie z ag ro ż o n y m  p o czu c iem  b e zp ie 
c z e ń s tw a  1 n iep o d z ie ln y ch  p ra w  do 
z a m ie sz k iw a n e j po sesji. S ze rszen ie  
s te r ro ry z o w a ły  c a łą  ro d z in ę . P ię c io 
le tn ieg o  w n u c zk a  p o śp ie szn ie  w y w ie 
z iono  I u k ry to  u  k re w n y c h  m ie sz 
k a ją c y c h  d a le k o  od Ł odzi. D orośli 
ch y łk ie m  w y m y k a li s ię  do  p ra cy , 
gdy n a  d w o rz u  led w ie  d n ia ło  1 
sze rsze n ie  jeszcze  tw a rd o  sp a ły . a 
w ra c a li  d o p ie ro  po  z m ie rzch u , jak  
ju ż  m ie li g w a ra n c ję , że ro zeź lone  
o w ad y  n a  p e w n o  posz ły  spać .

P o d s tę p n ie , pod  osło n a  nocy , T y l- 
lo w ie  z a b ra li  się, do z a m u ro w a n ia  
g n iaz d a  pod  o k ap em . K to ś  im  je d n a k  
p o w ied z ia ł, że to n a  n ie  bo sz e rsze 
n ie  n a w e t b e to n  p o tra f ią  p rzeg ryźć... 
L eon  T y li zd ał sob ie  sp ra w ę , że w 
p o je d y n k ę  n ic  w y g ra  w o jn y  z s z e r 
sz e n ia m i. W y d ed u k o w a ł, że tra fn ie  
będzie  zw ró cić  się  o pom oc do W o
je w ó d z k ie j S ta c j i  S a n i ta rn o -E p id e 
m io lo g iczn ej. A le  ta m  p o w ied zian o , 
że pom ocy  m u si sz u k a ć  w S ta c ji  R e
jo n o w e j d la  d z ie ln icy  B a łu ty , zgo
d n ie  z k o m p e te n c ja m i te ry to r ia ln y 
m i. Z ko lei S ta c ja  R e jo n o w a o d esła ła  
go do Ł ó dzk iego  Z ak ład u  D ezy n fek 
c ji, D ezy n sek c ji i D e ra ty z ac ji.

J a k  w y n ik a  z p rz e d s ta w io n e j na  
p iśm ie  re la c j i  z -cy  d y re k to ra  Z a k ła 
du . m g r. A n d rz e ja  M a n la ry  „ob. L e 
on  T y li zg łosił się  do se k c ji te c h n ic z 
n e j o u d z ie len ie  in fo rm a c ji  n a  te m a t 
z lik w id o w a n ia  n ę k a ją c e j  p lag i s z e r
szen i. W sk azan o  n a  z n a jd u ia c e  sie  w  
h a n d lu  i d o s te p n e  d la  ogółu  p r e p a 
r a ty  a reb zo lo w e  „M uchozol” , „ S a n l-  
to zo l” i „M ró w k o zo l”, sk u te c z n e  w 
z w alc za n iu  ty ch  g a tu n k ó w  ow adów . 
O b. T y li z a re a g o w a ł dość  n e rw o w o

produkcji polskiej, m ark i „T elm a” 
p rzypom inające kształtem  i w ielko
ścią to. co p rodukuje  np. b ry ty jska  
firm a „Black and D ecker”, w cenie 
3.100 zł. G dyby zachow ać proporcję 
jak ie j się trzym ają  B rytyjczycy, owe 
urządzenia dodatkow a byłyby w c e 
nie od 100 do 1.500 zl. A zabaw a i 
pożytek ogrom ne. Liczba o raz  roz
m aitość tych dodatków  rów nież w iel
ka. W idziałem  naw et przeznaczany 
dla zw ariow anych na punkcie swo
ich ogródków  A nglików  — kom plet 
ogrodniczy. Z aw iera on m.in. przy
rząd do spu lchnian ia  ziemi na g rząd 
ce. J e s t to m etalow a ru rka , zaopa
trzona na dolnym  końcu w stalow y 
w iatraczek. Z góry doczepia się sil
nik, zagłębia w iatraczek w ziem ię i 
m ożna w ten sposób „skopać” g rząd 
kę, naw et się nie schylając.

M am nadzieję, że n ik t m nie n e 
posądzi o p ropagow anie w iatraczków  
do spu lchn ian ia  ziemi. Rzeczy śm ie
sznych należących do ga tu n k u  „zrób 
to  sam ” m ożna zobaczyć na Z acho
dzie więcej. Można sobie sam eu.u 
nam alow ać obraz sław nego m istrza, 
albo wyrzeźbić k rasn o lu d k a  do ogro
du. Sprzedaje  się więc ob raz M atis- 
se’a narysow any  na płótnie. C a'ość 
podzielono na kaw ałk i o d p o w iad a ją 
ce poszczególnym plam om  barw nym . 
Tych plam  jest, pow iedzm y 36, ka>- 
da m a na ry sunku  swój num er. R s- 
zem z płótnem  ku p u je  się kom niet 
38 fa rb  o lejnych, p o n u m e r o w a 
n y c h ,  w ystarczy fa rb ą  n r 8 pokryć 
w szystkie kaw ałk i ob razu  oznaczone 
tym że num erem , to  sam o z Innym! 
num eram i, a o trzym am y M atisse’a 
bardzo p rzypom inającsgo  o ryginał, a 
zrobionego w łasnoręcznie. Do w yko
nyw an ia  rzeźb służą gumowe, e la 
styczne forem ki. N alew a się do tak ie j 
gipsu, czeka 10 m inut, ściąga fo rem 
kę i k rasno ludek  gotowy.

Również bardzo odległe od id -?’ 
zbliżenia społeczeństw a do tech n ik ' 
były eksponaty  zaprezentow ane pr-wz 
jak iegoś przedstaw iciela  Polski, k tó rv  
nie rozum iał o co chodzi i p o k a ja ł 
kosz* w iklinow e jak o  przykład  p i l 
skiego m ajste rkow an ia . Obok. w 
sto isku n igery jsk im  sta ły  figu ry  boż
ków  w ykonane m etodą chałupnicza 
z d rew na.

Z atrzym ałem  się dłużej przy ow ych 
kom pletach  m echanicznych, gdyz 
zgodnie z moim głębokim  p rzekona
niem , możliwość zaopatrzen ia  się w 
podobne rzeczy w k ra ju  to rozw iąza
nie połow y p roblem u usług i opi a- 
nych  na początku w yłudzeń. A kto 
wie, może też przyczynek do roz
w iązania n iek tó rych  innych naszych 
p roblem ów  społecznych. Ł atw o  się 
przekonać, jak ie  człow iekiem  targa,'ą  
uczucia, k iedy m usi coś w  dom u zdo
bić, a po dokładnym  przejrzen iu  n a 
rzędzi okazu je  się, że jedyne  jak im i 
dysponuje  to  dziesięć palców.

Jed n y m  z najkosztow niejszych ! 
na jb a rd z ie j k łopotliw ych zabiegów 
nad u trzym an iem  m ieszkania w  s ta 
nie używ alności je s t okresow y re
m ont połączony z m alow aniem . Oto 
różnica w term inologii, n ieodłączna 
od treści. My m ów im y o  „m alow a
n iu ”, A nglicy nazyw ają  to  sam o ,.ie -  
co ra iion”. U nas po jaw iają  się dw a 
głów ne problem y: czy m a la rz  jest 
a lkoholik iem  o raz  — jak i k łaść T?.u- 
cik na  kolorze. W m ieszkaniu  W ac ła 
w a B ilińskiego w dw a tygodnie no 
„m alow an iu” zjaw ił się m alarz  i po
prosił o zw rot pół litra  zostaw ionego 
za szafą. K om puterek , okazało się 
p racow ał. Tam ci za K anałem  m a r
tw ią  się o  w zór na tapecie  i rodzaj 
zasłon. Rzecz in te re su jąca  — tapety  
m am y obecnie w  ogrom nym  w yborze, 
a le  ich p opu laryzacja  postępu je  dość 
wniino. Po laka  straszy  proces p rzy 
k le jan ia  p ap ie ru  do ściany. K ochana,

n a  tę  in fo rm a c ję  i o p u śc ił te re n  z a 
k ład u ...” .

Bo L eo n  T y li Już ra z  u z y sk a ł Id e n 
ty c z n ą  in fo rm a c ję  w  Ł ó d zk im  Z a 
k ład z ie  DDD, w  p a ź d z ie rn ik u  zeszłe 
go  ro k u . N a k u p lł  w sk a z a n y c h  p r e 
p a ra tó w , w szy s tk ie  do  c n a  w y p ry 
sk a ł  i p rz e k o n a ł się  n iezb ic ie , że 
sze rszen ie  n ic  sob ie  z n ich  n ie  ro b ią . 
A „M uchozo l"  b a rd zo  im  sm a k u je . 
W y raź n ie  n a b ie ra ły  po n im  n a d zw y - 
i ta jn e g o  w ig o ru .

W  ob aw ie , ze z n a s ta n ie m  w iosny  
sze rsze n ie  zb u d zą  s ię  ze sn u  z im o
w ego  L eon  T y li u d a ł się  po ra tu n e k  
do ś ro d k ó w  m asow ego  p rz ek a zu . 
G ło sem  p e łn y m  grozy  o p o w ied zia ł o 
s tra sz n y m  losie  sw o je j ro d z in y  : tc r ro -  
ry z o w a n e j p rzez  ow ady . S y p n ę ła  się  
is tn a  law in a  lis tó w  o f ia rn y c h  c z y te l
n ik ó w  p ra sy , ra d io s łu c h ac z y  i te le 
w idzów . n ie  sk ą p iąc y ch  d o b ry c h  rad . 
Ż y cz liw y  p o m y sło d aw ca  z B yd g o 
szczy ra d z ił  o w ad y  no lać  k le jem , 
n a jle p ie j  s to la rsk im . „ S k rz y d e łk a  im  
sie  p o sk le ja ją  — ro z u m o w ał — i 
będzie  sp o k ó j”. W icie  osób p o d p o 
w ia d a ło . aby ^ni^.zdo p o d p a lić , w la 

nie te ra z , gdy jego  m ieszk ań c- ’>■- 
szcze śp ią . Z ap o m in a li, że dom  pp. 
T y lló w  m ó g łb y  p rzy  ok azji sie  za jąć  
i doszczę tn ie  sp ło n ą ć  bo je s t  d re w 
n ian y . R ów nie  ry z y k o w n a  w y d a la  
się  o fe r ta  n au k o w có w  z W ydziału  
C hem ii P o lite c h n ik i Ł ó d zk ie j d y sp o 
n u ją c y c h  su b s ta n c ją  o n azw ie  „D ich - 
lo ra fo s”. S am i w szak  p rz y zn a li, źe 
k i lk a  k ro p li w y s ta rc z y  do  n a ty c h 
m iasto w eg o  w y tru c ia  n ie  ty lk o  s z e r
szen i.

P e w ie n  a fio n im o w y  p o e ta , szczo
d rze  o b d a rzo n y  w en ą , d a ł w z ru sz a 
jąc y  dow ód tro sk i o lo s s te r ro ry z o 
w a n e j  ro d z in y  n ad sy ła .iae  n a  p o c ie 
chę  w ła sn y  u tw ó r  w ie rszo w an y  eb-

a  ja k  się w  ty m  p luskw y zalęgną:” 
A ci obrzydliw i kap ita liści sp rzedają  
tapety  h ak taram i w raz zc w szystkim i 
narzędziam i u łatw iającym i ich p rz y 
kle jen ie  i dokładną in strukcją . Jeżeli 
k toś lubi m alow anie, też z n a jd ź 1? 
wszystko, co mu potrzebne: farbę, 
pędzle, a przede w szystkim  w ałki 
pozw alające abso lu tnem u laikow i 
pokryć ścianę fa rbą  w sposób ideal
nie jednolity . Dołącza się oczyw iście 
instrukcję .

O byw atele, nie w ierzcie w złote 
ręce tych parto łów , którzy was od
w iedzają i za pół litra  i ileś tara 
setek  czy tysięcy w ykonują, p a 
s k u d n i e  w ykonują te różne re
m onty. Oni się uczą na Was. M iaiem  
do czynienia za „spec ja lis tą” od przy
k le jan ia  te rako ty  do posadzki. Zs 
sedesem  położył ją  rów no, k iedy zaś 
doszedł do drzw i, okazało  się, że 
rów no nie wychodzi. W yszło w  ząbki. 
A le ilość setek  od m e tra  w ym ieniał 
bez za jąkn ien ia . Dziś chyba już 
um is. M in. za m oje pieniądze.

Zm obilizow anie społeczeństw a, by 
sarno sobie w ykonyw ało  usługi t3 i  
pew nością spraw a, k tó re j się nie da 
zała tw ić z dn ia  na dzień. W pierw  
m uszą być spełnione pew ne w arunk i. 
Oto n iek tóre  z nich. M ożliwość ku
p ien ia  narzędzi i m ateria łów . N iektó
re  m ate ria ły  już są do nabycia, np. 
tapety , farby  „gotow e”. Je ś li idzie
o narzędzia, nie dajcie  się n a b r ić  
na  kom plety sprzedaw ane w sk le
pach harcersk ich . Są bardzo  złej ja 
kości. N eofita, k tó ry  sp róbu je  sil w 
dom ow ym  rem oncie, a złam ie m u się 
p iln ik  lub w ygną kom binerk i, może 
się zrazić na długo. Są pew ne sygna
ły, że albo n iek tó re  narzędzia a może 
naw et opisane zestaw y będziem y a l
bo im portow ać, albo p rodukow ać w 
k ra ju . N iedaw no odby ła  się bowiem 
w  W arszaw ie w ystaw a, na  k tó re j 
firm y  francusk ie , angielsk ie  i szw edz
kie pokazały sw oje cuda, a „A gpol” 
zabiegał o znalezienie p roducentów  
tych  rzeczy w  k ra ju .

W arunek  d rug i to  konieczność za
chęcenia profanów  dobrą  instruK cją. 
Nie święci garnk i lepią. M ądrość te 
go przysłow ia sp raw dza się bard  ..ej 
w  te j niż w jak ie jko lw iek  innej 
dziedzinie. K ochana, przykleić tapetę  
je s t w cale nie tru d n ie j niż w y p rą 5 
bieliznę. A n ie  b rudzi tak  jak  m a
low anie.

W arunek  trzeci to  likw idacja  oba
w y przed dziełem  w łasnych rąk 
P rzyk ład  tego, jak  silnie może dzia
łać naw yk, trad y c ja  naw et bolesna 
stanow ić może ów wózek na dwóch 
kó łkach zastępujący  sia tkę  na zaku- 
py, choć od la t p roduku je  się tę 
rzecz w k ra ju , w Łodzi m ożna raz 
n a  k w arta ł spotkać kobietę w i o :  ą - 
c ą zakupy. W szystkie inne noizą, 
a le m a ją  tę sa tysfakcję , że mogą 
w ciąż narzekać na ból w  rękach  ob
ciążonych ciężarem  ponad siły.

W arunek  następny, to  rek lam a te 
go, , czym w te j dziedzinie dysponu
jem y. O ow ych farbach , którym ! 
m ożna sam em u m alow ać ściany o 
tap e tach  w iedzą ty lko  ci, k tó rzv  
przekroczyli b a rie rę  w ta jem niczen ia  i 
bez obaw y nieszczęścia chw y ta ją  -.a- 
rów no m łotek jak  pędzel. Obok po
żytecznej skąd inąd  insty tucji, jaką 
jss't „P rak tyczna P an i” widzę oczy
m a w yobraźni „P raktycznego P an a”. 
A le przestańm y to nazyw ać nie
szkodliw ym  hobby, albo zab ija jącym  
czas m ajsterkow aniem . U m iejętn  >ii 
posługiw ania się narzędziam i, doko
nyw ania rem ontów , robien ia  s ib ie  
sam em u regałów  i szafek to  dziś 
konieczność. Chodzi bow iem  o u lie - 
zależnienie się od pasożytów  poda
jących się za rzem ieślników  i zacho
w anie dla siebie tych  k ilkuse t zło
tych m iesięcznie.

ję to śc i n ie m a l „ P a n a  T a d e u sz a ”. W  
e p ilo g u  su g e ro w a ł: „ T a k  n a  ch ło p sk i 
ro zu m  z d ro w y , na D w ze te k  s ia rczy  
k i lk a  g łow ic  a to m o w y ch ..." .

D la  o d m ia n y  a u to r  l is tu  s k r o ń - 5 
p o d p isan eg o  „ R en c is ta  S .” zag rzm la  r 
„ Je s te m  p e łe n  o b u rz e n ia  n a  tv ch , co 
m o rd u ją  sz e rsze n ie ”. I  lo ja ’ ile  
o s trz eg ł: „N ie  chcę  w as  s tra sz y ć , a le  
je ś li  n ie  u ra tu je c ie  choć  jed n eg o  
sz e rsze n ia  to  p o p a m ię ta c ie !”.... Pod 
p r e s ją  p u b lik a to ró w  o d ezw ał się  też 
Ł ódzki Z a k ła d  DDD. D y rek c ja  p o in 
fo rm o w ała , żc „ in s tru k to r  tec h n icz n y  
zap o zn a ł s ię  z s y tu a c ja  n a  m ie ły ru  
p rz y  u l. J a rz ę b in o w e j 3 (ob. T y lla  
n ic  z a s ta ł  w  d o m u ), s tw ie rd z a ją c , że 
gn iazd o  sze rszen i z n a jd u ją c e  sie  Dod 
o k ap em  n a le ży  p o tra k to w a ć  siln ie  
d z ia ła ją c y m  p re p a ra te m  o w a d o b ó j
czym  o p rz ed łu żo n y m  d z ia ła n iu  w  
o k re s ie  n rz e ^ w io s e n n y m ”. Z a k ła d  m a 
ta k i p re p a ra t .  N azy w a  się  „ F ic a n ”. 
Z ara z  o p ra co w a n o  p re c y z y jn y  h a r 
m o n o g ram  z a a ta k o w a n ia  g n iaz d a  
sze rszen i w  trz e c h  rz u ta c h . D y re k 
c ja  z a g w a ra n to w a ła  p e łn e  p o w o d ze 
nie.

Ale n ie  p o ra  jeszcze  o d tra b ić  
zw y cięstw o . D o św iad czen i p szcze la 
rze, k tó ry c h  n ik t w c ze śn ie j o zd an ie  
n ie  p y ta ł, u w a ż a ja , żc w a lk a  z s z e r 
sz e n ia m i te ra z  n ie  m a  żad n eg o  s e n 
su. S ze rszen ie  bo w iem  g in a  n a  z i
m ę. Zc s ta re g o  ro ju  z o s ta ja  p rz y  ży
c iu  ty lk o  m a tk i, k tó re  p rz em y śln ie  
cho w a  ja  się  w  n a jro z m a its z e  z a k a 
m a rk i,  a b y  p rz ec ze k ać  do w io sn y  I 
założyć w ła sn e  ro je . — M oże n a w e t i 
(lzlcsleć m a te k  szc rszen io w v ch  trdzleś 
d rz em ie  w  ok o licy  — p ro ro k u ją  ze 
s to ick im  sn o k o iem  r  zcre la rze .

Z ycie  w ięc  p e w n ie  jeszcze  zao lsze  
d a lszy  c iąg  „ sz e rsz e rez ad y ” n a d  Ł ó d 
ką...

N iepow odzenie sza rży ,



ANDRZEJ MAKOWIECKI

POKORNIE
ZE STÓWA W GARŚCI

C zasy uprzejm ości kup ieck ie j I do
b rych  m an ier urzędniczych skończy
ły  się bezpow rotnie. Codziennie 
po tykam y  się o ludzką  n ie 
życzliwość. E kspedien tk i są  oprys
k liw e, k a s je rk i oschłe, nie m a 
w  zasadzie sklepu, m agazynu, czy 
b iu ra , gdzie m ógłbyś załatw ić sp raw ę 
bez  nerw ów . T ruizm y. A le rozw ińm y 
je  cierp liw ie. Ż yjem y w  państw ie 
k ró lów . Za najm nie jszym  stolikiem , 
za najm nie jszą  lada  tkw i h rab ia  -zv 
księżniczka: tw arz  n ieprzenikniona, 
oczy chłodne, u sta  odęte, jakby  m ia
ły  zaraz w ybuchnąć py tan iem : No i 
czego tu  chcesz?!

U śm iechasz się, wdzięczysz, k ry g u 
jesz. Ju ż  daw no nauczyłeś się poko
ry , chociaż w środku  kipisz ze złości 
K ażdy  zakup w ym aga oddzielnych 
s ta rań . B yle ty lko  jakoś porusiyć  
b ry łę  uśp ionych m ięśni po drugiej 
s tro n ie  barykady . W patru jesz  się za
k ochanym  w zrokiem  w sprzedaw ców , 
k o k ie tu jesz  opasłe rzeźniozkl, tw oj8 
m ina , zależnie od okoliczności, w y
raża  rozm aite  ob ietn ice: m asz u mnie 
kochany  (kochana) stówę, pół p a ty 
ka, kw iaty , perfum y, flachę koniaku, 
p ud ło  czekoladek.

Je ś li jes teś kobietą , stw arzasz oo- 
aory, że pan za ladą  będzie mia* i  
c ieb ie  pociechę. Od tego zależy tw o
je  mięso, p a ra  bu tów  z Im portu, 
spódniczka dżinsow a, kaw a. m eble 
b a te r ia  sztorcow a i pap ier toaletow y

K ażdy z nas drży ze strachu  p rze
k racza jąc  próg p ra ln i, każdy z nas 
bow iem  słyszał sto razy  następujący  
dialog:

— Tego płaszcza nie mogę przyjąć.
— Dlaczego?
— Bo je s t b rudny .
— G dyby był czysty, n ie  o d d a 

w ałbym  go do p ran ia .
— N iech pan  sp róbu je  gdzie ln - 

dtzieij.

N o 1 zaczynasz próbow ać — na 
m okro, na sucho, k rążąc  od p u nk tu  
do p u nk tu  z bezpodstaw ną nadzieją.

K ażdy z nas słyszał dialog:
— Je s t przecier pom idorow y?
— Nie ma.
— Z najom a mówi, że przed godziną 

u p ań s tw a  kupiła.
— Z ostaw iłam  d la  siebie dw ie pu 

szki — m ów i z boleściw ą m iną eks
p ed ien tka  — ale oóż, odstąpię pan... 
I sięga do jakiegoś zakam arka.

Dorze w iem y, że w  sklepie  jest 
d rug i sk lep , gdzie przechow uje się 
n a jb ard z ie j poszukiw ane tow ary . 
Z kolei m iędzy sk lepam i i 
innym i p laców kam i trw a  pod
ziem na w ym iana produktów , grzecz
ności 1 usług. F ry z je rk a , k tó ra  
czesze ekspedien tkę, dostan ie  od tylu 
szynkę i schab. P ionek z w ładnego 
urzędu  nie na stoi się za cy trynam i. 
J a  ci to, ty  m i tam to, ja  cd sio, ty  
m i owo.

W róciliśm y w  pew nym  sensie do epo
ki hand lu  w ym iennego, pieniądze nie 
są  tu  w  zasadzie potrzebne. Zeby 
b rać, trzeba  mieć coś do zaoferow a
n ia  w  zam ian: kaw ior za b ile t sy 
pialny . k rysz ta ł za sk ierow anie na 
wozasy.

Jeś li jes teś w ziętym  fachow cem  — 
stolarzem , kafelkarzem , h y d ra u l-  
kiem , także, rzecz jasna, lekarzem  
i m echanik iem  sam ochodow ym  — ile 
zginiesz. T w oja w iedza i um ieję tność5 
są w ym ienialne. Ale co m a zroli:ć 
zw ykły człowiek.

Czym  odwdzięczy się w ózkarz z 
zakładów  dziew iarskich  albo p rząd 
ka?  K onduk to r albo portier?  O! m aj
s te r  albo robotn ik  budow lany , to już

całkiem  Inna sp raw a: u  nich dosta
niesz w spom nianą b a te rie  sztorcow ą 
odpow iednią ru rkę  gazową, lewy ce
m ent, trochę cegieł, pod w arunkiem  
oczywiście, że nie zaw ahasz się sięg
nąć po czyjąś w łasność. Oni tam . na 
budow ie, k iedy py tasz o  jak iś  d ro 
biazg, m ają  swój dow cipny kod:

— Ile  płacę?
— Na pół?
— Co na pół? Ta ru ra?
— Nie, na pół ru ry .
K iedy drobiazg jes t większy, p ła

cisz „na całą ru rę", To sam o w sk le 
pie kosztu je dziesięć lub piętnaśc e 
złotych, no, ale w sklepie byw a ;az 
na rok, i to pod ladą...

Spod lady sprzedaw ało  się ostatn io  
licencyjne papierosy  M arlboro. Za 
dw a kartony , k tó re  kobieta chc ala 
wywieźć na handel do A ustrii, k ijs -  
k arz  dostał (akstra) bom bonierkę. 
Spod lady idzie E xpress i K lubowe, 
spod lady Caro. k tó re  — jak  tw ie r
dzi sza tn iarz  z G randk i — przywia- 
ziono m u dzisiaj rano  z W arszawy. 
Spod lady odżyw ka dla dzieci Hu 
m ana. Sood lady tak ie  g łupstw a. jak 
ba terie  E-14 do tranzysto rów , k io 'k i 
do zabaw y dla dzieci, n ieraz także 
zapałki.

P a rę  dni tem u  nie znalazłem  w 
dw óch kolejnych kioskach żądny .h 
abso lu tn ie  żyletek do golenia i w pad
łem  w  panikę. .Teśli nie ma w dwóch, 
nie będzie także w  trzecim , czw ar
tym  i dziesiątym  — pom yślałem  i 
n ie m yliłem  się. D ostałem  w restcie  
od m iłej pan ienk i — spod lady.

K iedy sygnalizow ałem  niniejszy 
tem a t na zeb ran iu  redakcyjnym , w y
buchła  ożyw iona dyskusja. Jak k o l
wiek wszyscy koledzy zgodzili się t 
k reow anym  przeze mnie obrazem  
w ysuw ali różne przyczyny is tn ie ją  .'i-

go s tan u  rzeczy — Jedni dopatryw ał: 
się zła w niedostatecznym  zaopatrze
niu, inni — w w adliw ej dystrybuc ;' 
Jeszcze inni w skłonnościach psychi
cznych ludności, k rótko m ów iąc: w 
pazernym  skupow aniu  wszystkiego, 
co się ukaże. N iektórzy bronią  te'.y, 
że tak  czy ow ak każdy tam  kaw ale:; 
m ięsa na obiad znajdzie tyle że ai«, 
trzeba za nim  solidnie nachodzić.

Nie m am  am bicji rozw lazania tago 
problem u, chcę go ty lko  zasygnali
zować z nadzieją, że stan ie  się punk- 
tecn w yjścia do obszerne i praso v:;j 
dyskusji, do k tó re j, być może, z? 
chcą w łączyć się czytelnicy. Tezy są 
dw ie:

1. W SZYSTKO SPOD LADY,
2. OGÓLNA NIECHĘĆ DO KLIEN 

T A  I PETENTA.
Do n iedaw na narzekaliśm y na n ie 

dom ogi te j czy innej gałęzi h a n d ’ .i, 
te raz, choć m am y więcej p ien iędzj, 
n arzekam y nieom al na wszystic.e 
Czy nie jes t to sygnał do w nikliw e 
go przeanalizow ania sy tuacji?  U tarło 
się pow iedzenie: K OLEJKA  PO CY
TRYNY, PO MIĘSO, ale spróbuj 
dzisiaj dostać bez ko lejk i w odę ko- 
lońską w C en tra łu , rzodkiew ki w 
sklepie  w arzyw niczym , ciasto w H or- 
texie.

K ażda zapobiegliw a gospodyni eg
zystu je  dzięki znajom ościom , k tóre 
w sp ierane  są dyskre tnym i upom i -  
kam i lub  w prost: szeleszczącym 
bankno tem . Ł apów karstw o  rozpizc 
strzen iło  się osta tn im i czasy n ieb y 
w ale. C oraz m niej jes t tak ich , którzy 
nie biorą, coraz w ięcej takich , którzy 
dają . Poku tow ała  opin ia, że k to  jak 
kto, ale dz iennikarze nigdy nie braii 
(co jest praw dą) i nigdy nie daw ^l 
(co n ieste ty  już p raw dą  nie iest) 
Z nam  co na jm n ie j pięciu bezw zględ
nie uczciw ych redak to rów , których 
sy tuacja  zm usiła do w ręczenia .na
p iw ku”. A to  za s ta ran n e  w ykończa
n ie  m ieszkania, a to  za szybkie za
ła tw ien ie  aw arii w odociągow ej, a to 
w reszcie za w ybór sp raw nego  sam o
chodu.

Z dobyty w sposób uczciwy ta i -n 
nie przesądza spraw y. Sam ochód ie
szcze trzeba  odebrać 1 tu  zaczyna > ę 
to to -lo tek : tra fisz  dobrze a lbo  roz
kraczysz się na środku  P io trkow sk ie j 
Spec w punkcie odbioru  wie. co ci 
daje . W jego pokerow o p rzym rużo
nych oczach k ry je  się cały przyszły 
los pojazdu, wie czy lak ier b ę iz ie  
odprysk iw ał czy nie, czy będą do
m ykać się drzw i, pracow ały  w ycie
raczki, wchodził bieg w steczny 1 
funkcjonow ał silnik. Spec to w szyst
ko  wie, bo inaczej n ia  byłby soe- 
cem, ale, do cholery, ta  wiedza ko
sztu je! Pokaż więc mi takiego, k tó ry  
n ie da. Jeśli sam ochód m a kosztow ać 
sto p ięćdziesiąt tysięcy, w arto  dać 
jeszcze tysiąc, żeby się nie zep iu ’. 
I  każdy daje . I  ci ludzie, do k tórych  
nie orzyczeipia się przecież W ydział 
F :n«»nsowy. bo nie m a po tem u  ła d 

nych podstaw , zarab ia ją  ty le  jednego 
dnia. ile ty zarabiasz w ciągu trzech 
miesięcy.

Są dni DZIECKA. MAMY, TATY 
dni UŚM IECHU, dni BEZ PA P IE P O -
SA, a  n ik t jakoś nie w padł na .to-  
m ysł. żeby ogłosić DZIEŃ BEZ • A- 
POW KI. N ajw yższy czas abyśm y za
częli sie bronić i w zajem nie w ycho
wywać. G dybyśm y tak  wszyscy co- 
w iedzieli: NIE! urzędnikom , ekspe
dientom . rzem ieślnikom , gdybyśm y 
zadarli się na am en...

Słyszę wasz śm iech.
M ówię jak  głupiec, ba jk i opow ia

dam . A przecież...
W innych k ra jach , w  owym 

gorszym  św iecie, gdzie są o - 
grom ne afery  łapów karsk ie , i w grę 
w chodzą m iliony dolarów , nikom u 
nie przyszłoby do głowy daw ać ła
pów kę za kupno  m ięsa, płaszcza czy 
sam ochodu. Tam  naw et m ało ko nu 
przychodzi do głowy żeby dać nap i
w ek kelnerow i. S praw a więc — poza 
trudnościam i w zaopatrzeniu  — po
lega chyba w rów nym  stopniu na 
obyczajach  i naw ykach. Sam  fakt, 
że kupu jesz  w tym  sklepie a nie w 
innym , pow inien być iuż w ystarcza
jącą  łapów ką. To ty  robisa ła«kę 
sprzedaw cy, a nie odw rotn ie . U rzęd
n ik  jest za b iu rk iem  po to, aby 'i  
służyć, a nie orzaszka-dzać czy te i 
chronić pana d y rek to ra  przed n a 
trę tn y m  peten tem . P an ien k a  w o- 
k ienku . k tó ra  n iechetn ie  udziela cl 
jak ie jś  in fo rm acji soełn ia ty lko  swój 
obow iązek 1 b ierze za to pienia ize .

Boże! U na-s naw et zawodowi in
fo rm atorzy  tra k tu ją  cię jak , psa Te 
w szystkie syki, m onosylaby, ciężkie 
w estchnienia...

M iałem  osta tn io  ta k ą  przygodę -v 
sklepie z m a teria łam i.

Ja : dzień dobry.
P iękno tka  za ladą  w ydaje  z lie- 

b ie głuchy, groźny pom ruk.
J a :  chciałbym  kupić jak iś  m ate ria ł 

w  kra tę .
O na: N ie m a k ra ty .
— A tam . na górnej półce?
— Co n a  półce?
— K ra ta .
— To nie k ra ta , to  kw adracik i.
— C hciałbym  je m im o w szystko 

zobaczyć.
P iękno tka , m am rocząc z cicha pod 

nosem , wchodzi na d rab in ę  i ściąga 
belę m ateria łu .

— Co to  jest?
— No, przecież pan widzi.
— E lana?
— T orlen .
— A jak ie  on m a w łaściwości?
— N iech pan  zapyta  tych, co p ro 

du k u ją .
Z am iarzam  pociągnąć jeszcze ten  

dialog w duchu w zajem nego zrozu
m ienia . ale gdzieś w głębi, n a  zaple
czu, rozlega się głos:

— H anka, pospiesz się, zupa słyg- 
n let

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

BEZ POKORY
W szelkie społeczne zjaw iska, każdy 

proces, niezależnie od tego. czy ma 
on cechy dodatn ie  czy u jem ne, moż
n a  oceniać z różnego p u nk tu  w idza- 
inia. Można do tego podejść w sposób 
dogm atyczny, uznając, że nie odpo
w iad a  ideologicznym  założeniom, nie 
zastanaw ia jąc  się, w  jakich  konk -e t- 
n ie  w aru n k ach  rea lizu je  się je. Moż
na też — i to  je s t najw łaściw sze — 
trak to w ać  zjaw iska społeczne w spo
sób realistyczny , to znaczy próbując 
w idzieć je i oceniać v* kontekście 
przyczyn i uw arunkow ań , w ko n fro n 
tac ji z m aksym aln ie  m ożliw ym i do 
zrealizow ania w danym  czasie i w a
ru n k ach  celam i ideologicznym i.

M am y w naszym  życiu zjaw iska 
pozytyw ne, z k tó rych  możemy b>ć 
dum ni i m am y zjaw iska negatyw ne, 
w obec k tórych  nie w olno nam  to ć  
obojętnym i, k tó re  pow inniśm y zw al
czać. O tak ich  zjaw iskach pisze w 
bieżącym  num erze „O dgłosów ” An
d rzej M akow iecki w a rty k u le  pt. 
„P okorn ie  ze stów ą w garśc i” . Za
strzega się w praw dzie, że nie ma 
„am bicji rozw iązania tego problem u", 
że chce go „ty lko  zasygnalizow ać z 
nadzie ją , że stan ie  się punk tem  w yj
ścia do obszernej dvskusji n ra s o w 'j”. 
I  sygnalizu je  dw a problem y: 1. 
„W szystko spod lad y ” i 2. „Ogólna 
niechęć do k lien ta  i p a ten ta”.

Są to  sp raw y  denerw u jące  nas 
w szystk ich . Ale stosunek A ndrzeja  
M akow ieckiego do tych sygna lizow a
nych  ujem nych zjaw isk  przypom ina 
m i stosunek  pragm atyka. „Postaw a 
p ragm atyczna — piszą w num erze 3 
„N owych D róg” H anryk  Jankow sk i i 
J a n  M alanow ski — to w yłącznie rea
gow anie na to. co przynosi chw ila 
bieżąca, bez uw zględnienia teoretycz
nie uzasadnionych i ideologicznie a- 
p robow anych k ierunków  i celów roz
w oju spo łeczeństw a”.

Podziałam  gniew  A ndrzeja  M ako
w ieckiego na  te  w szystkie, den e rw u 

jące nas, u jem ne zjaw iska, a le nie 
m ożna poprzestać ty lko  na tym  słu
sznym  gniew ie. S p raw a jest bow iem  
dość skom plikow ana i d latego  
w ystarczy  ty lko sygnalizow ać nasze
go oburzen ia  na w szelkie u jem ne 
społecznie zjaw iska, trzeba jeszcze 
szukać źródeł ich pow staw ania.

A ndrzej M akow iecki po trafi znako
m icie przedstaw iać obrazy  pełne guo- 
zy. Są one w  stan ie  w strząsnąć czy
teln ik iem . O budzić iego gniew . Ale 
m am  w ątpliw ości, czy zm uszą go do 
zastanow ienia. A przeciąż o to po
w inno chodzić. A ndrzej M akow iecki 
rta p rzykład  sugestyw nie m alu je  sto
sunki k lien ta  z ekspedien tem , pe ten 
ta  z u rzednikiem , k lien ta  z rzem ieśl
n ik iem . I  ma rację. T ak jes t w ży
ciu. Jednocześnie nie m a rac ji do 
końca, bo n ie  wszyscy są tacy. bo sa 
uprzejm e ekspedien tk i mili i sp raw 
nie działaiacy  urzędnicy, uczciwi rze
m ieśln icy . R ysu jąc jednosta jn ie  za
barw iony  ob raz  stosunków  k lien t — 
sprzedaw ca, n e ten t — urzędnik. A n
drzej M akow iecki zmusza do obu rze
nia. a pow inien  też budzić refleksję. 
Skoro sa uczciwi fachow cy, uorzeim e 
ekspedien tk i, porządni urzędnicy, to 
ska,d b iorą się ci drudzy, ci źli, o- 
p ryskliw i. ob rażen i na cały świat, 
oczekujący na łamówkę?

W naszej polityce społecznej zm ie
rzam y do w yrów nyw ania w arunków  
s tan u  życiowego dla w szystkich, 
członków  społeczeństw a. Je s t to cel, 
do k tórego  dopiero  zm ierzam y. P rzy 
czyni się do tego m iędzy innym i re a 
lizow ana refo rm a ośw iaty  A le z tego 
jeszcze nie w ynika, że naw et w tedy 
wszyscy będą m ieli idealn ie równe 
możliwości s ta rtu . Pozostaną prze
cież n a tu ra in e  uw arunkow ania , jak 
zdrow ie czy zdolności. R ealizując jed
n ak  tę  politykę społeczną, rozbudzi
liśm y w śród ludzi asp irac je  i amł- 
oje. rozbudziliśm y dążenie do rów 
ności za w szelką cenę. U jm ując  rzec: 
skrótow o: m ało  k to  chce być w ózka-

rzem , a w iększość p ragn ie  być k ie 
row nikam i i dy rek to ram i.

B ył czas. k iedy ag ita to rzy  jeździli 
po wsi i zachęcali m łodzież do w stę
pow ania na wyższe uczelnie. Był 
czas, k iedy  na specjalnych  ku rsach  
przygotow aw czych um ożliw iało się 
m łodym  ludziom  nadrob ien ia  zaleg
łości i w stępow anie na wyższe uczel
nie. Dziś z pow odzeniem  funkcjonu je  
system  korepetycji, ku rsów  przygo
tow aw czych 1 w ielu  innych „ insty 
tu c ji” m ających  u łatw ić młodzieży 
s ta r t na stud ia , chociaż w iadom o, że 
chętnych iest w ięoaj niż m iejsc. C ho
ciaż wyższe uczelnie pow stały  w ta 
k ich m iastach, jak  Rzeszów. Lublin. 
Zielona G óra. Bydgoszcz. T oruń, a fi
lie politechnik  funk c jo n u ją  m iędzy 
innym i w  P łocku czy B ielsku-B iałej. 
I d la nikogo nie iest ta jem nicą , że 
rodzice, k tó rych  am b ic ją  jast, aby cii 
dziecko koniecznie dostało  sie na 
wyższe studia, będą szukali w szel
kich siposobów. aby cel tak i osiągnąć.

W sy tuacji, k iedy podaż nie n ad ą 
ża za popytem , ludzie posiadający 
praw o decyzji będą m ieli możliwość 
je j nadużyw an ia  lub  dysponow ania 
n ią  w sposób nie całkow icie p ra 
w idłow y. Mogą oni dzialić klientów  
czy peten tów  na grupy  bardziej i 
m niej uprzyw ilejow ane o raz  w  ogóle 
pozbaw ione jak ichkolw iek  szans i - 
czestn ictw a w  podziale dóbr czy u- 
sług. A ndrzej M akow iecki m a więc 
rac ję  k iedy piszą, że zdarza się, iż 
w  sklepie jest drugi sklep, a w u- 
rzędzie d rug i urząd d la  tych  bardzie; 
uprzyw ilejow anych . Ale tego u jem 
nego zjaw iska nie w arunkow ałbym  
ty lko  ludzką pazernością na  p ien ią
dza o raz  usiłow aniem  tw orzenia 
w tórnego sposobu dzielenia dóbr, 
gdzie już n ie  liczy się p ien iądz ty lko 
m ożliwości „za łatw ien ia  tego  i ow e- 
g °”.

W iadom o, że podstaw ą w y n ag ra 
dzania za p racę  jes t w kład pracy. 
N ie je s t to  system  idealny  i sp raw 

n ie  funkc jonu jący , „Jes t rzeczą ana- 
n ą  — nap isa li w „Nowych urojjacU" 
H en ryk  Jankow sk i i J a n  M alanow 
ski — że w pew nych gałęziach gos
p odark i dochody są wyższe niż w '•!* 
nych przy porów nyw aln ie  tak im  sa
m ym  w kładzie p racy ”. Je s t rzeczą 
znaną, że w ielu ludzi chciałoby mieć 
w ięcej, d a jąc  z siebie m niej. Są więc 
ludzie, którzy  „u sp raw n ia ją” na 
w łasną  rę k ę  nie najlepszy system  w y
nagrodzeń. m ają  po tem u określone 
m ożliw ości. A le też i są ludzie, k tó
rzy n iejako  program ow o d em onstru 
ją  wobec k lien ta  czy peten ta  sw oją 
wyższość, w yniosłość, b iorąc tym  po
zorną rekom pensatę  za sw oją społecz
n ą  pozycje, n a  k tó rą  „zostali skaza
n i”, a k tó ra  w h ie ra rch ii zaw odowej 
n ie jes t w ysoko um ieszczona. Księż
niczka za ladą m arzy o  roli gw iazdy 
film ow ej, a tu  k lien t każe je j szukać 
m a ta ria łu  w k ra tę . Nie każdy k l ia r ' 
m usi zastanaw iać  się. skąd to > ł 
bierze, a le  publicysta, jeśli już 3ię 
tak im  zjaw isk iem  in te resu je , m usi 
próbow ać szukać przyczyn.

Może w ydaw ać się to  paradoksem , 
że społecznie uzasadnione i ideologi
cznie uw arunkow ane dążenie, jakim  
je s t tw orzenie ludziom  śze ro k ch  
możliwości rozw ijan ia  ich uzdolnień 
i zaw odow ych asp irac ji rodzi też z ja
w iska u jem ne. A le nie jes t to p a ra 
doks. Je s t to ty lko  nasza nieclerpK- 
wość, k iedy  chcem y, aby rzeczyw i
stość była b liska ideałom .

Nie możem y na przykład  w szy st
k ich ludzi trak to w ać  jak o  „nap ię tno
w anych  dobrem ”, n ie  szukających w 
życiu u łatw ień , n ieczułych na w szel
k ie pokusy. Byłoby błędem , gdybyś
m y nie w idzieli funkcjonu jących  je 
szcze drobnom ieszczańskieh postaw , 
gdybyśm y nie dostrzegali c h a rak te ro 
logicznych uw arunkow ań  ludzkiego 
postępow ania. Nie jes t to jednak  w 
żadnym  w ypadku  uspraw ied liw ian ie  
dla tych. k tó rzy  łam ią norm y socja
listycznych stosunków  między ludź
mi, k tó rzy  postępu ją  w brew  m o ra1- 
nym  zasadom . J e s t to  j5o prostu  p ró 
ba ukazan ia  u jem nych  zjaw isk  na 
szerszym  tle, ukazan ia  ich w  kon
k re tnych  uw arunkow aniach .

A ndrzej M akow iecki dziw i się. ż j 
n ik t nie w padł na pom ysł ogłoszeń:a 
„D nia bez łapów ki”. W z^w a do tego, 
abyśm y „zaparli się na am en” i nW 
odw dzięczali się za d robne i gruosze 
przysługi i u łatw ien ia . Sam  zresztą 
ocenia te postu la ty  jako  bajki. I ma 
rację, chociaż nie do końca. W m en
talności dających  1 biorących w ytw o
rzył się już stereo typ . P ac jen t ns

p rzykład  uw aża, że jeśli n ie da le
karzow i stów y, to ten po trsk  go 
gorzej. Pow szechne niem al sta .o  się 
p rzekonanie, że hyd rau lik  urz> ,ęty 
bez poczęstunku byle iak  w ykora 
sw oją pracę. K iedyś m ówiło się, że 
daw an iem  napiw ku obraża  się c p o 
w ieka pracy. Dziś zaczęło u trw il.ić  
sie przekonanie, że obraża się czło
w ieka  pracy nie dając m u dodateo- 
w ej g ra ty fikac ji.

Co więc robić? A ndrzej M akow iec
ki m a niew ątp liw ie rac je  kiedy m i
łu je  nas p rzekonać, że w ypełn ian ie  
obow iązków  o rzaz pracow ników  han 
dlu, usług, służby zdrow ia, in s ty tir .jl 
i urzędów  pow ołanych do obsługi 
społeczeństw a nie w ym aga doda tko 
w ych w ynagrodzeń, ani specjalnych 
podziękow ań. S ugeru je  w  ten  spo
sób, że część w iny za w yrab ian ie  te 
go typu  n iepraw id łow ych  przekonań
i naw yków  spada na  nas w szystkich. 
Na tych. k tórzy  doołaca ią  in s ty tu 
cjom  do Ich fundusau p łac z w łas
nych  pieniędzy i na tych. k tó rzy  na 
ta k ą  operację  godzą się. chociaż zd a 
ją  sobie sp raw ę z tego że jest o m  
n ieuzasadniona, ale m ile łechce Ich 
dum ę, zwiększa dochody i oodno'.i 
o sob ista  w artość przede w szystk;ro 
w e w łasnych  oczach.

Od daw na uw ażam , że posiadam y 
szeroko rozbudow any system  k q n tr>  
li. a le system  ten nie funkc jonu je  w 
należy ty  sposób, n ie  iest skuteczny. 
T rzeba ten  system  doskonalić i t r  *'■- 
ba nadać w łaściw ą rangę pojęciu od 
pow iedzialności. N ie jest bow iem  dla 
nikogo ta jem nicą , że w  w ielu p rzy 
padkach  pojęcie odpow iedzialności 
rozpływ a się, rozkłada się na w iele 
osób i in s ty tuc ji i w gruncie  rzeczy 
p rzes ta je  funkcjonow ać. W w ar in 
kach, k iedy za traca sie poczucie ■*!- 
pow iedzialności. k iedy nie działa >ku- 
tecznie system  kontro li, ludzie d y ;.- 
ponuiący  społecznym  dobrem  docho
dzą do w niosku, że mogą nim  dys
ponow ać na swój w łasny spo-ó"? 
k tó ry  im daje  korzyści podnosi ich 
społeczną rangę, czyni Ich w ażnym i, 
szanow anym i. pow ażanym i ponad 
w szelkie m iary  i zasługi. W m>im 
przekonan iu  przyw rócenie należy":! 
w artości pojęciu odpow iedzialności i 
w łaściw e funkcionow anie syste .nu  
kontro li now inno ocrraniczyć w a m i-  
ki. w  k tó rych  m oełyby n as tęp o w a5 
społecznie u jem ne ziaw iska. T d o b r/e  
ze zaczynam y m yśleć o tak ich  w łaś
nie sy tuacjach . I  być może dysk i <ja 
w yw ołał.a orzez A ndrzeja  M akowi r >  
-tlego przyczyni sie do tego. że za
m iast oburzać sie. zaczniemy zw al
czać to. co nas g " '?w a .



R ano 16 k w ie tn ia  1945 roku , po
30-m inutow ym  potężnym  a rty le ry j
skim  przygotow aniu, czołowe podod
działy 1 i 2 p u łku  piechoty z 1 dy 
wizji im. T. Kościuszki sforsow ały 
szeroko rozlaną i rw ącą  O drę w re 
jon ie  S iek ierek . W forsow aniu  O dry 
b ra li udział żołnierze radzieccy z 274 
ba ta lionu  am fibii.

N astępn ie  rozpoczęto na ta rc ie  w 
g łąb  obrony niem ieckiej na  k ie ru n 
k u  wsi B ienenw erder oraz osk rzyd la
n ie  od południow ego zachodu wylo
tu  zburzonego m ostu kolejowego. 
O dp iera jąc  lokalne k o n tra tak i w ro
ga żołnierze stopniow o opanow ali 
przyczółek szerokości 1,5 km .

Po godzinie 13.00 uruchom iono 
p ierw szy  prom  pontonow y. Rozpo
częto p rzepraw ę dział. Równolegle 
kontynuow ano  — na łodziach d rew 
nianych  i am fib iach  — przepraw ę 
3 bata lionu  1 pp i 2 ba ta lionu  2 pp. 
W yraźnie zw iększyło się tem po i s i
ła  n a ta rc ia  w k ie runku  Neu R udnitz. 
O peracja  rozw ija ła  się pom yślnie.

P rzed  13.00 przepraw iłem  się na 
zachodni brzeg O dry, aby osobiście 
dopilnow ać „w ypychan ia" do przodu 
dział pułkow ych, skontro low ać w y
sun ię te  punk ty  obserw acy jne  i roz
poznać m arsz ru tę  okrężnego nocne
go m an ew ru  a rty le r ii dyw izyjnej 
przez s ta ły  m ost pontonow y w  re jo 
nie Gozdowie. B ędąc n a  punkcie  ob
serw acy jnym  przypadkow o w ziąłem  
udział w odparc iu  ostatn iego  w tym  
dniu , silnego k o n tra ta k u  niem ieckie
go bata lionu  piechoty wzmocnionego 
siedm iom a wozam i bojow ym i. Pod 
naporem  N iem ców  zaczęły się cofać 
do rzek i w ysun ię te  pododdziały p ie
choty  1 pp. K onieczna by ła  silna 
rip o s ta  ogniow a. W yw ołałem  przez 
rad io  zm asow any ogień zaporow y. 
N a przedpolu  rozszalało się piekło 
ognia, dym u, k u rzu  i huku . K o n tr
a ta k  załam ał się.

P rzed  18.30 w róciłem  do S iek ierek  
po dokonaniu  niebezpiecznej i ryzy
kow nej jazdy  okrężnej przez pole 
bitw y. Pom yśln ie  udało  mi się roz
poznać dogodną m airszrutę okrężnego 
m an ew ru  naszą a rty le r ią  przez S tare  
L ysogórki i Gozdowice. Będąc znów 
na  dyw izyjnym  punkcie  obserw acy j
nym  zorganizow ałem  a rty le ry jsk ą  
osłonę dla próby poszerzen ia  przy 
czółka na północ. Po  k ró tk ie j i za
w zięte j w alce opanow ano m ost ko
lejow y i nasyp  przy  nim. Przyczółek 
poszerzono o dalsze 400 m i stw o
rzono w arunk i do budow y k ładki 
sztu rm ow ej po zburzonych i częś
ciowo zatopionych przęsłach m osto
w ych. Pod osłoną ognia naszej a r ty 
le rii rozpoczęły p rzep raw ę przez O d
rę  czołowe pododdziały 3 pp, k tó re  
m iały  zluzow ać w ykrw aw iony 2 pp, 
a  rano  rozpocząć na ta rc ie  na Neu 
R udnitz.

Późnym  w ieczorem  otrzym aliśm y 
rozkaz dowódcy a rty le r ii o zm ianie 
podporządkow ania w sp iera jącej nas 
a rty le rii. O debrano nam  skuteczną 
siłę  uderzenia. Na nic okazał się 
p lan  a rty le ry jsk ie j osłony n a ta rc ia  w 
dn iu  następnym . Z aw alił się nasz 
p lan  przegrupow ania  a rty le r ii na 
przyczółek.

P rzez całą noc trw a ła  p rzep raw a 
na  przyczółek pozostałych oddziałów
2 i 3 p u łku  piechoty oraz 1 b a ta lio 
nu  18 pp z 6 dyw izji. Mieli oni n a 
cierać  na praw o od nas w k ierunku  
na  Bad Freienw alde. Dowożono też 
am un ic ję  i zaopatrzen ie  na n as tęp 
ny dzień. Poniew aż odebrano nam  
praw o  korzystan ia  z m ostu pontono
w ego w G ozdowicach, nie p rzep ra 
w iliśm y na zachodni brzeg O dry 
żadnego działą a rty le rii dyw izyjnej, 
ani ciężkich m oździerzy. M artw iło  
nas to, że 5 dział pancernych  oraz
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44 arm aty , k tó re  m iały w spierać p ie
chotę w a ta k u  ogniem na w prost, 
s ta ły  bezczynnie na w schodnim  
brzegu rzeki.

P rzed  św item  17 kw ietn ia  1945 r. 
p rzep raw iłem  sw ój sz tab  na zachodni 
brzeg O dry i zorganizow ałem  w 
B ienenw erder dyw izyjny p u n k t ob
serw acyjny . Całość dow ództw a dyw i
zji z gen. W ojciechem Bew ziukiem  
pozostała na „sta ry m ” punkcie ob
serw acyjnym , znajdu jącym  się na 
w ysokim  w zgórzu położonym n ieo p o 
dal w schodnich krańców  Siekierek. 
M iało to znaczny w pływ  na  dalszy 
przebieg w alki na przyczółku.

O godz. 7.55 rozpoczęło się 10-ml- 
nutow e słabe a rty le ry jsk ie  przygoto
wanie. Pod jego osłoną żołnierze 1
i 3 oułków  piechoty w yruszyli do 
a taku  w  k ie ru n k u  N eu R udnitz  bez 
en tuzjazrpu i poczucia bezpieczeń
stw a. Szczególnie odczuw ało się b rak  
dział oancernych, bardzo potrzebnych 
do to row an ia  drogi piechocie pod
czas w alki w głębi obrony n iep rzy ja 
ciela. P rzekazałem  na w schodni 
brzeg rozkaz w ym arszu  na przyczó
łek naszej a rty le r ii ppanc. ‘i a rty le rii 
pancernej. Rozkazałem , aby na w łas
ne ryzyko „przebijali się" przez most 
pontonow y w  G ozdowicach bez 
w zględu na konsekw encje  dyscypli
narne.

Około godz. 10.00 oddziały piechoty, 
nokonuiąe silny ogień n iep rzy jac ie
la, zbliżały się do N eu R udnitz  J a 
sne było jednak , że bez należy te
go w sparcia  ogniem  a rty le r ii p iecho

ta nie zdoła opanow ać silnie b ronio
nego i um ocnionego osiedla. Zdecy- ‘ 
dow aliśm y się w ięc na ryzykow ne 
p rzegrupow anie na przyczółek a r ty 
lerii lekk ie j i ba te rii m oździerzy.

P rzed  godz. 12.00, pod osłoną in 
tensyw nej naw ały  ogniow ej, dwie 
n iem ieckie kom panie piechoty, 
w zm ocnione 5 czołgami, ruszyły  do 
k o n tra tak u . Nasza p iechota m e w y
trzym ała  niem ieckiego uderzenia  i 
rozpoczęła chaotyczny odw rót. Wy
tw orzyła się k ry tyczna sy tuacja . Z a
trzym aliśm y jed n ak  Niemców h u ra 
ganow ym  ogniem zaporow ym  posia
danych na przyczółku dział s trz e la ją 
cych na w prost. W ykorzystu jąc za
m ieszanie w szykach nieprzyjaciela
2 batalion  1 pp ruszy ł do przodu 
i szybko do tarł do południow ych do
mów N eu R udnitz, gdzie został za
trzym any  ogniem  a rty le r ii n iem iec
kiej.

Po  godz. 16.00 17 kw ie tn ia  1945 ro 
ku a rty le r ia  dyw izji zakończyła prze
praw ę. U zyskaliśm y możliwość sk u 
tecznego arty le ry jsk iego  przygoto
w an ia  i w sparc ia  a tak u  n a  A lt i 
Neu Rudnitz.

O godz. 18.25, pod osłoną naw ały 
ogniowej, p iechota nasza ruszy ła  do 
a taku . Po godz. 19.00 oddziały n a 
sze w darły  się do południow ego 
sk ra ju  Neu R udnitz. N iebaw em  2 
batalion  2 pp do ta rł do północnej 
części osiedla. Rozpoczęły się w alki 
uliczne. Szybko pokonano słabnący ' 
opór n ieprzyjaciela. O ddziały 1 pp 
ruszy ły  w  pościg za N iem cam i w yco

fu jącym i się do wsi N eu K iistrin- 
cnen, a  2 batalion  2 pp  zają ł pozycje 
obronne na północny zachód od Neu 
R udnitz. Oddziały 3 pp opanow ały 
południow ą część A lt R udnitz i ru 
szyły na zachód w  k ie runku  P au ls- 
dorfu. Północną zaś część te j wioski 
zdobyły pododdziały 18 pp z 6 dy
wizji. N astępnie pułk  ten  przeszedł 
do obrony wzdłuż szosy prow adzą
cej na północ od Odry.

W nocy we w szystkich oddziałach 
p ierw szego rzu tu  rozpoczęto gorącz
kow e kom pleksow e przygotow ania 
do następnego  dn ia  nata rc ia . Na za
pleczu w rejon ie  S iek ierek  trw ała  
wzmożona p rzep raw a przez O drę 
pododdziałów  dowodzenia 1 sztabu 
naszej dyw izji oraz pododdziałów 
piechoty.

P rzed  północą przeniosłem  stano 
w isko dow odzenia na w schodni sk ra j 
N eu R udnitz, okropnie zatłoczonego 
przez w ojsko.

Św item  18 kw ietn ia  1945 roku, pod 
osłoną mgły, w ykorzystu jąc m om ent 
zaskoczenia, dwie kom panie 2 nie
m ieckiego pu łku  lotniczego, użytego 
jako  piechota, uderzyły w styk  p ra 
wego sk rzydła  1 pp z 2 bata lionu  2 
pp. K ry tyczną sy tuację  u ra tow ały  
dw ie b a te rie  a rty le rii, k tó re  zdążyły 
już zająć ug rupow anie bojow e na 
zachód od Neu R udnitz. N iem iecki 
a tak  załam ał się,

O godz. 17.30, po a rty le ry jsk im  
p rzygotow aniu  p iechota ruszy ła  na 
zachód. Żołnierze w darli się do wsi 
N eu K ustrinchen  i P au lsdorf. Ściga

jąc  w ycofującego się n ieprzy jaciela , 
opanow ali w ieś G rau stille r i p rzy 
puścili a ta k  na niem iecki przyczółek 
m ostow y utw orzony na w schodnim  
b rzegu S ta re j O dry, gdzie w kopano 
naw et k ilka  czołgów. A tak  zostat 
za trzym any m orderczym  ogniem n ie
przyjaciela. Z ałam ały  się rów nież 
dalsze próby opanow ania m ostu. 
N iemcy zaskoczyli nas tym , że 
w brew  zw yczajow i zorganizow ali o- 
b ronę s ta łą  nie za, lecz p rzed p rze
szkodą wodną.

P rzez resztę  18 k w ie tn ia  1945 roku 
trw ały  zacięte w alki o w schodni wał 
przeciw pow odziow y, broniący dostę
pu  do ko ry ta  S ta re j Odry. P ow stała  
naw et sy tuac ja  dogodna do sforso
w ania  rzeki, ale saperzy nie d o sta r
czyli na czas sprzętu  do przepraw y. 
N iem cy w ypierali naszą piechotę z 
w ału.

R ankiem  19 kw ietn ia  1945 roku,
dzięki przytom ności i odw adze a r ty -  
lerzystów  pom yślnie odparto  niespo
dziew ane uderzen ie  dwóch kom panii 
niem ieckich. Po ustab ilizow aniu  się 
sy tuacji ściągnąłem  sw ój sz tab  do 
N eu K ustrinchen  i rozpocząłem  p la 
now ą a rty le ry jsk ą  osłonę a ta k u  na 
w ał przeciwpow odziow y i fo rso w a
nie S ta re j Odry.

O godz. 12.45, po a rty le ry jsk im  ) 
p rzygotow aniu  oddziały 1 i 3 pp ru 
szyły do szturm u. Pom im o odw agi i 
pośw ięcenia żołnierzy n ie udało się 
zdobyć m ostu na  S ta re j Odrze, k tó 
ry  Niemcy zdążyli w ysadzić w po
w ietrze. Nie powiodły się próby 
sforsow ania rzeki na k ilk u n astu  ło 
dziach. Saperzy znów nie przygoto
w ali sp rzę tu  do p rzepraw y.

S p rzy ja ł nam  wówczas pom yślny 
rozwój sy tuac ji na  lew ym  skrzydle 
pasa  n a ta rc ia  1 A rm ii WP. R adzie
cka 47 a rm ia  opanow ała m iasto 
W riezen. W ykorzystały to oddziały 3 
dyw izji piechoty WP. D okonały one 
m anew ru  oskrzydlającego i przez 
m ost we W rieden w yszły na za
chodni b rzeg S ta re j O dry. N ac ie ra 
jąc na  północ po zachodnim  w ale 
przeciw pow odziow ym  zlikw idow ały 
obronę niem iecką. Na wysokości wsi 
Neu G aull żołnierze 5 pu łku  piecho
ty przypuścili sztu rm . N iemcy nie 
w ytrzym ali uderzen ia  i pośpiesznie 
się w ycofali nie zdążyw szy w ysadzić 
m ostu.

K iedy w iadom ość o tym  doszła do 
dow ództw a naszej dyw izji, gen. W oj
ciech B ew ziuk zw rócił się do gen. 
S tan is ław a Popław skiego z prośbą o 
zezw olenie na w yprow adzenie sił 
głów nych dyw izji drogą okrężną na 
zachodni brzeg S ta re j O dry, przez 
m osty w N eu G aull i W riezen. Po 
uzyskaniu  zgody przystąpiliśm y do 
p rzegrupow ania naszych oddziałów.

20 kw ie tn ia  1945 roku o godz. 7.00 
oddziały 2 pp uderzyły  na  ogiedle 
A lt R auft, zdobyły je i ruszyły w 
pościg za w ycofującym i się N iem ca
mi. 3 pn m aszerow ał na północ 
przez Alt R auft w k ie ru n k u  Bad 
Freienw alde, k tó re  za ją ł i ruszył 
dalej w pościg za N iem cam i.

P rzed  godz. 20.00 20 kw ietn ia  1945 
roku dotarliśm y do D anennbergu. 
O ddziały pierw szego rzu tu  kontynuo-, 
w ały pościg, nie dając Niemcom 
możliwości zorganizow ania obrony.

21 k w ie tn ia  1945 roku  i przez n a 
stępne dni dyw izja nasza ścigała 
w ycofujące się oddziały hitlerow ców . 
W spólnie z jednostkam i radzieckim i 
z 61 arm ii likw idow aliśm y n iem ie
ckie punk ty  i w ęzły oporu, zbliżając 
się do B erlina.

Leon D ubicki, genera ł brygady, 
u czestn ik  w alk 1 A rm ii WP.

JAN BĄBIŃSKI

JA K  ŚCIĄĆ 
ŁEB TEJ
HYDRZE?

r Te w schodnie m ądrości n ia  od dziś 
za leca ją  otyłość. Bo też lud/.:e 
W schodu d arzą  czcią i szacunkiem  
grubasów . Dowodzą tego w szystkie 
posągi B uddy. L udzie W schodu ni
czego tak  się nie lęk a ją  ja k  ośm ie
szenia. Być może zupełnie pozapo- 
m ina li o  tym  wyżsi am erykańscy  u- 
rzędnicy , bo przy lgnął do nich o s ta t
n io  ep ite t zakutych  b iu rok ra tów , ja 
k ich  próżno by szukać gdziekolw iek 
indziej na tym  świecie. Nic nie rooią, 
a  za rab ia ją  krocie. K ażdą spraw ę 
n aw et na jd robn ie jszą  tak  po trafią  
(pogmatwać, w  tak ie  ją  poubierać 
(prawnicze i ad m in is tracy jn e  kruczki, 
że n ik t już potem  w niczym  się nie 
m oże połapać. T ygodnik „T im e” u- 
sk arża  się, że w tych urzędniczych 
lab iry n tach  n ik t już się nie w yznaje, 
gdyż w yścielone są n iepraw dopodob
ną  ilością sprzecznych n a  ogół ze
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sobą przepisów  i zarządzeń, które 
osta tn io  spisane zajęły 21 opasłych 
tomów.

P rzez A m erykę przew ala  się w zra 
stająca fala  ogólnej niachęci do  u 
rzędniczego stanu.

Może część w iny ponosi K ennedy? 
To on przecież zerw ał ze wschodnim i 
m ądrościam i i w ylansow ał now y typ 
am erykańsk ie j elity .'

L udzie na szczytach w inni być 
saiuM i. w ysportow ani, wimai mieć 
płaskie brzuchy i sm agłe tw arze o 
o strym  jastrzęb im  profilu . Rzeczy
wiści* jow ialnych  i zawsze m ile u- 
śm iechniętych tluściochów  z federai • 
nych urzędów  dość skutecznie po- 
przeganiano. Skutek? Zupełnie nie
oczekiw any. Ci sm ukli urzędnicy r 
ży letkow anej sylw etce są na każdym  
kroku  dziś ośm ieszani. W prasie am e
ry kańsk ie j aż się roi od docinków

pod ich adresem . A m erykańscy  sa ty 
rycy dobrze sobie używ ają  na a m e 
ry kańsk ie j b iu ro k rac ji , i  dobrze leż 
z tego żyją.

— Czego się denerw ow ać? — sły
szy się w urzędach federalnych . — 
B yw ają  gorsze rzeczy.

M ożliwe, a le z p u nk tu  w idzenia 
w schodnich m ądrości, ludzie na do
brze p ła tnych  posadach w am eiy - 
kańsk ich  ośrodkach  dysipozycyjn/ch 
s trac ili tw arz . P rzekształcili się w 
chłopców  do bicia. Dobrze im tak , 
dowodzi prasa nie ty lko  W aszyngto
nu. Z asłużyli na to . M ają te raz  za 
sw oje. P rzyszed ł czas. żeby się ty rr , 
łobuzom  solidnie dobrać do skóry. 
Nie tak  by tra s  ba tych  przek lętych  
b iu ro k ra tó w  zmieszać n ie  z takim  
błotem .

Cóż to  tak  bardzo w zburza am ery 
k ańską  op in ię  publiczną?

N ieróbstw o. T ak  jest, po d rugiej 
s tron ie  oceanu  ogrom nie się nie lubi 
nierobów , w ogóle różnych cw an ia
ków, co n ie  s ie ją  a zb ierają , co nia 
orzą a ży ją  jak  pączki w m aśle. B ie
rzesz pensję, to  p racu j d ra n iu  jeden, 
a jak  n ie to fo ra  ze dw ora. Dość juz 
się w ycisnęło soków z podatników , 
żeby jeszcze u trzym yw ać na k ą tk u  
społeczeństw a m ilionow ą arm ię  le 
niuchów  i darm ozjadów . Coś w tym  

, ja s t co się mówi i co się pisze. Is to t
nie arm ia  federa lnych  urzędników  
zw iększyła się w  o sta tn ich  la tach  o
16 procent. Liczy już bez m ała  3 m i
liony. I w ykazuje  tendenc ję  do n ie
ustannego  rozrostu.

J e s t d rab in a  i są szczeble. Tych 
szczebli je s t 18, zaczyna się od dc?u 
i m a sie możliwość ustaw icznego 
aw ansu . Tak zw any „elite corps” ii*

• czy 9 tysięcy wyższych urzędników  
federa lnych , z k tó rych  każdy za ra 
b ia  od 42—50 tysięcy  dolarów  rocz
nie. K rocie? No. w  każdym  razie

grosz to na pew no je s t ładny. Urzęd 
ników  federa lnych  średniego szczenię 
je s t 70 tysięcy. K ażdy łapie od 26—28 
tysięcy  dolarów  rocznie. W ogóle u- 
rzędinicy w fsd era lnych  b iurach  A- 
m eryk i, to  ludzie pod każdym  wzg.ę 
dem  uprzyw ilejow ani. Z arab ia ją  w ię
cej niż inni. K o rzystają  z up raw n .eń  
tego typu, że stali się w pew nych 
w ypadkach nietykalni. Załóżm y, że 
steno typ istka  z uposażeniem  9 tysięcy 
dolarów  rocznie, w sposób dem  o -  
s tracy jny  bim ba sobie z roboiy. 
Zwolnić ją? Tak, oczyw iście, ale czy 
ma kto pojęcie jak a  m achina odw o- 
ław czo-kom isy jna puszczona j e 3t 
wówczas w ruch?

T ygodnik  „T im e” podaje, że proces 
zw olnienia trw a  często półtora rok x  
K om isje, podkom isje, analizy ek sp e r
tów . ciała odw oław cze, znów kom isje 
i tak  bez końca. Zw olnienia kogo
kolw iek z urzędu federalnego  przy 
pom ina uciążliw e i pow olne rozw ą- 
zywamie gordyjskiego węzła. Więc 
m ało k tóry  wyższy urzędnik  z wn o- 
skiem  o zw olnienie w ystępuje. Je 
szcze by czego. Tego mi ty lko  b-y • 
kuje , żeby w yjść na du rn ia , zaplą tać 
się w  niekończące sie kom isyjne de
b a ty  i w ielogodzinne posiedzenia z 
udziałem  czynników  związkowych. 
Ju ż  lepiej udać głupiego. Leo aj 
przym knąć p raw e oko. A potem  le
piej p rzym knąć też lew e oko. O co 
chodzi? Aby do ju tra . Aby w yw iń  lo- 
wać się choćby o jeszcze jeden szcze
belek na tej h ierarch icznej d ra b in ę

W szystko jest kw estią m etody i o r - 
ganizacji — orzek li now i ludzie z 
ekipy C arte ra .

P rzedstaw ili p ro jek t ustaw y, k tó r  
m a uzdrow ić z b iu ro k rac ji am ery 
kańską b iu ro k rac ję  federa lną . C arte r 
zresztą już podczas kam panii w ybor
czej zapow iadał, że uderzy w tę  w a
szyngtońską hydrę. K :lk a  razy  już

się zam achnął, ale spraw y, w edług 
niego w ażniejsze, w chodziły m u w 
paradę. T eraz to już ma uderzyć na 
serio. P roponu je  się, by znieść a u to 
m atykę służbowego wan.su, Na wyz- 
szy szczebel ma się dostać kto na to 
zasluguie. W ydainoś* pracy ma roz
strzygać i efektyw ność w robocie. 
Nia mogą pow tórzyć sie w ypadki o 
k tórych  w spom ina rap o rt kom isji, 
k tó ra  badała w ydajność pracy w fe 
dera lnych  urzędach.

Oto jeden z federa lnych  s ta ty s ty 
ków, k tó ry  zarab ia  13 tysięcy do la
rów  rocznie, sam  się przyznał, że nic 
nie robi ty lko  popija sobie kaw ę w 
godzinach pracy, słucha radia, a jak  
m u się już porządnie nudzi, to  roz
w iązu je  łam igłów ki.

W iele m ądrych i godnych uwag: 
usp raw nień  zaleca przygo tow yw ani 
ustaw a.

Czy w ejdzia w życie?
To jest pytanie. Bo nim ustaw a 

ukaże się na papierze i stan ie  ->ię 
obow iązująca musi w pierw  przejść 
przez tryby  am«*«‘ykańskiego K ongre
su. Po cichu rruw i się, że K ongres 
zbyt blisko Iest pow iązany z federai 
n ą  m achiną b iu rok ra tyczną, by m iał 
jednym  ciosem ściąć głowy h y d rie  
i uzdrow ić sy tuacje. Czy to  się uda? 
Czy b iu ro k rac ja  nie iest aby nie
śm ierte lna?  Już  Jefferson  pisał w 
1824 roku:

„Myślę, że nasza m achina zarzą
dzania iest dużo większa niż to w y
nika z potrzeb, zbyt w ieiu mam y pa
sożytów, k tórzy  żeru ją  na tru d ’ 1 ’ 
ludzi p racy .” A R oosevelt w 1930 
roku. w  przem ów ieniu  radiow ym  
sk ierow anym  do narodu  do rów ny vał 
am erykańska  b iu ro k rac je  do szybko 
rozrasta jące j się g igantycznej p ira 
midy. k tóra przytłacza cale społe
czeństwo. Czy te p iram idę  uda się 
rozebrać? B ardzo to  w ątpliw e.



„Nowy Simonow"
C zytelnikom  polskim  dobrze znane są 

u tw o ry  znakom itego pisarza radzieck ie
go K onstan tina  Sim onowa — „Tow a
rzysze b ron i” , „Żyw i i m artw i” . N ikt 
n ie  rodzi się żołnierzem ’'. M iesięcznik 
„Z n am ja” p u b liku je  obecnie now ą jego 
powieść, k tó re j ty tu ł jes t początkiem  
w iersza  Sim onowa „Już  nigdy słę nie 
zobaczym y...” . P isarz, w ie rn y  tem atyce 
w o jennej, w prow adza, podobnie ja k  i 
w  sw ych poprzednich u tw orach , in try 
gu jącą  czytelników  postać W asilija Ło- 
p a tin a .

O sw ym  podobieństw ie duchow ym  z 
Łopatinem  rozm aw ia Sim onow z kores
pondentem  „L itie ra tu rn o j O aziety” :

— Z Ł opatinem  łączy m nie przede 
w szystk im  w spólnota dróg życiowych. 
W czasie w ojny też byłem  korespon
d en tem . znajdow ałem  się na w ielu 
fro n tach  byłem  św iadkiem , a n ierzad 
ko  i uczestnikiem  różnych w ydarzeń, 
spo tykałem  się z w ielom a ludźm i. Ło- 
p a tin , k tórego nie wchodząc w kolizję 
i  życiową praw dą, przerzucam  z m ie j
sca na m iejsce, pozwala mi p rzedsta
w iać w ojnę w różnych je j  przejaw ach, 
a poprzez obserw acje i sądy  Łopatina 
w yrażać  w łasne m yśli i dośw iadczenia 
tego okresu.

Jednocześnie Ł opatin  jest znacznie 
ode m nie sta rszy . Nie je s t  to p rzypa
dek , gdyż w t#n sposób może on — jako  
daw ny uczestrtlk I  w ojny św iatow ej I 
św iadek  narodzin  rew olucji — dokony
wać pew nych porów nań i przem yśleń, do 
k tó ry ch  ja  w czasie m inionej w ojny nie 
by łem  zdolny. A kcja  m ojej now ej po
wieści toozy się latem  1944 roku , gdy 
A rm ia  R adziecka dochodziła do granic 
ów czesnych P ru s  W schodnich. Je j  te 
m atem  je s t p rzy jaźń  p isarza  Łopatina 
i dzienn ikarza  G urskiego, pracującego 
w  gazecie fron tow ej. W utw orze tym  
u k aza łem  także szereg in teresu jących , 
znanych  mi wówczas osobiście, żołnic- 
rzy -boha  terów .

— N a p rzyk ładzie  Ł opatina widać 
w yraźn ie , ja k  dalece w y k o rzystu je  pam 
w  sw ych u tw o rach  w ą tk i au tob iogra
ficzne...

— I  ta k . 1 nie, poniew aż n ie  p rzeży
łem  na w ojnie n aw et dziesiątej części 
tego, co było udziałem  m oich bohate
rów . N atom iast n iew ątp liw ie  poglądy 
Ł opatina na  otaczający go przerażający 
tea tr  w ojny, na przeszłość i przyszlosc 
w alczącego narodu w yn ika ją  z mojcn 
w łasnych przem yśleń  i doświadczeń.

_  Co sądzi pan o tych, k tó rzy  piszą
0 w ojnie, choć sam i w n ie j nic uczest
n iczyli?

— M am  zdecydow anie negatyw ny 
stosunek do tych  pisarzy, k tórzy  z racji 
sw ego w ieku i s tanu  zdrow ia z powo
dzeniem  m ogli przejść piekło fron tu , 
ale tego n ie uczynili, a m im o to po
z w ala ją  sobie opiew ać bohatersk ie  czy
n y  żołnierzy. Gdy chodzi o m łodych, 
k tórzy  pragną  pisaó o w ojnie i na 
sw ój sposób przekazać całą p raw dę o 
n ie j poszukując stosow nych m ateria łów  
w archiw ach, odnoszę się do nich z sza- 
ounkiem . Zresztą, o tam te j w ojnie p i
saó się będzie przez stu lecia.

— W pańsk iej now ej powieści gene
ra ł  m ówi do Ł opatina: „Od tam tych , 
k tó rz j zginęli — niczego już  żądać nie 
m ożna. Co do was, życzę w am  pom yśl
nego doczekania końca w ojny i p rze
m yślenia je j  n ie  ty lk o  za siebie Ie®2
1 za nich”. Ja k  pan rozum ie te słow a?

— Jako  zw yk ły  obowiązek. Przecież 
wojna pochłonęła m nóstwo o fiar z róż
nych środow isk, w tym  również i w ie
lu  p isarzy , k tó rzy  gdyby przeżyli, m o
gliby stw orzyć w iele w spaniałych dzieł. 
D latego na każdym  z nas, k tórzy p rze
trw a liśm y , spoczyw a podw ójny obow ią
zek.

— Jest pan w spaniałym  tw órcą  w ie l
k ie j p rozato rsk ie j panoram y w ojennej, 
a jednocześnie, jak  to w yn ika  z po
szczególnych ty tu łó w , za jm u je  się pan 
przede w szystk im  losami i postaciam i 
ludzkim i. Ja k ą  cechę w  ludziach ceni 
pan  na jw yżej?

— Uczciwość. Tę w łaśn ie  cechę chęt
n ie  w idziałbym  w ankietach  personal
nych. Pojęcie uczciwości rozum iem  j a 
ko um iejętność do trzym yw ania  słowa, 
jak  rów nież w ypełn ian ia  obowiązku 
n iez a le ż n ie  od w sze lk ich  okolic®ności.

Czechow w Paryżu
Pierre Franek jest reżyserem spekta

klu czechowowskiej „Mewy” w parys
kim teatrze Atelier. Jak pisze „Le 
Monde” — ukorzywszy się przed ge
niuszem Czechowa, reżyser zamierzał 
dać przedstawienie „jak najprostsze . 
Jednak — dodaje dziennik — nic me 
jest proste, szczególnie u Czechowa. 
Koncepcja Francka pozbawiła więc ak 
torów możliwości pełnej gry, ograni
czając ich role do wygłaszania dialo
gów. Reżyser tak „ustaw ił” spektakl, 
żc aktorzy pojawiają dę tylko dla w y
głoszenia kwestii, a następnie schodzą 
ze sceny. Taki nadmierny szacunek do 
tekstu Czechowa spłycił przedstawienie, 
ograniczając je  jakby do słuchowiska 
teatralnego, a spektakl pozbawiony 
jest życia.

Mickiewicz na Litwie
Edyoję trzytomowego zbioru poezji 

Adama Mickiewicza zakończyło litew 
skie wydawnictwo „Waga”. Włączono 
do niego „Pana Tadeusza”. ,, Dziady”, 
„Konrada W allenroda", „Grażynę’ , 
„Ballady i romanse”, a także różne 
wiersze. Autorami przekładów są wy
bitni poeci litewscy, m. in, Wincas 
M ikołajtis-Putinas, Eduardas Mieżelaj- 
tis, Justinas Marcinkiawiczius.

W ciągu ostatnich 20 lat spuścizna 
H>oeltyokal A. Mickiewiczu wydawana 
była 15 razy w  nakładzie ćwierć milio
na egzemplarzy.

Londyn, jak zresztą wszyst
kie metropolie-giganty Zacho
du, jest miastem ogromnych 

kontrastów i sprzeczności. Dla 
zagranicznych turystów jest 
wciqż stolicą byłego Imperium. 
Po Regent Street suną sznury 
Rolls-Royce’ów, a w dzielni
cach biedoty, w okolicach sta
rych doków, w ruderach i tzw. 
domach municypalnych miesz
kają rodziny uchodźców z kra
jów basenu Morza Karaibskie
go.

Na P ortabello  Road, w  now oczes
nych, św ieżo odm alow anych domach, 
m ieszkają  m łode zamożne m ałżeń
stw a, a o dw a k rok i od n ich  kipi 
czarne getto  — obiekt n ieustannej ob
se rw acji policji. L ondyn .przeżyw a o- 
k res upadku . Chociaż stolica W iel
k iej B ry tan ii w ciąż puszy się sw ym i 
ary s tok ra tycznym i i zam ożnym i dziel
n icam i, średn ie  w arstw y  społeczeń
stw a ucieka ją  z n ich  do pozam iejskiej 
s tre fy  zielonej. K rąg  dzielnic b iedoty  
coraz ciaśn iej op lata  serce tego m ia- 
• ta -g lg an ta .

Od zakończenia II  w ojny św iatow ej 
pó łto ra  m iliona londyńczyków  opuści
ło stolicę, a 100 tysięcy uczyniło to 
w  ciągu osta tn ich  p ięciu lat. R dzen
n i m ieszkańcy Londynu już od daw 
na w oleli m ieszkać poza m iastem . 
Tych, k tó rzy  każdego dn ia  dojeżdża
ją  do p racy  w  stolicy nazyw a się tu 
ta j „w ahad łam i" i  Ich liczba rośnie z 
każdym  rokiem . Dziś, w  W ielkim  
L ondynie m ieszka nieco ponad  7 m i
lionów  ludzi, podczas gdy w  1939 ro 
ku  liczba ludności m iasta  w ynosiła 
8.600.000. P e ry fe rie  tego gigan tyczne
go kong lom eratu  zam ieszkuje 4,5 m i
liona ludzi, a w  14 okręgach tzw. 
w ew nętrznego  L ondynu skup ia  się 
pozostała część jego  m ieszkańców . W 
n iek tórych  re jonach  m iasta  liczba 
m ieszkańców  zm alała  o 20 proc. Tam  
też jes t najw ięcej bezrobotnych. W e
dług n a jb ard z ie j optym istycznych 
prognoz liczba m ieszkańców  m iasta 
w  1981 ro k u  będzie w ynosiła ok. 6,5 
m iliona osób, a w  1990 zm niejszy się
o pół m iliona.

Z araz po w ojnie u rban iśc i próbo
w ali zaham ow ać proces ko n cen tra 
cji ludzi, fab ry k  i in sty tucji. Rozpo
częła się decen tralizacja , P lan  z 1947 
roku , zgodnie z k tó rym  za zielonym  
pasem  stolicy w ybudow ano 9 nowych 
m iast, p rzew idyw ał pow strzym anie 
dalszego rozro stu  L ondynu. Po lityka 
ta  n ie  dała jed n ak  oczekiw anych w y
ników . L ondyn zaw sze był p rze lud 
nioną stolicą, w ielk im  przem ysłow ym  
ośrodkiem . Stłoczone na  drogich p a r-  

i celach ziem skich w ielk ie p rzedsię
b io rstw a przeniosą się w kró tce  w  in 
n e ' m iejsca, podobnie jak  ludzie, k tó 
rzy sw ego czasu przesied lili się w o- 
kolice dolnego biegu Tam izy. L on- 
dyńczycy, jeśli ich ty lko  na to  stać, 
przenoszą się bez żalu do rejonów  
podm iejskich . I  n ie ty lko  dla św ieże
go pow ietrza. Sądząc z listów  nap ły
w ających  do te lew izji i rad ia , ponad 
połow a m ieszkańców  stolicy m arzy o 
zam ieszkaniu  poza- m iastem . Ludzie 
sk arżą  się na  hałas, b rudy  na u li
cach, in tensyw ny  ru ch  uliczny i spa
liny, na  trudności z w ychow yw aniem  
dzieci w  w arunkach  m iejskich, 
na  osam otnienie. Co p iąty  mie
szkaniec L ondynu je s t niezadowolony 
ze sw oich w arunków  życiowych. S to 
sunk i m iędzyludzkie są gorsze niż

były  k iedykolw iek. O siem  procen t 
m ieszkańców  u skarża  się na  w zrost 
przestępczości, m nożące się w ypadki 
rabunków , 11 proc. tw ierdzi, że m ie
szka w  ru d erach , i w reszcie połowę 
m ieszkańców  m iasta  n iepokoją  p ro 
blem y rasow e. W ty m  obrazie n a 
stro jów  londyńczyków  przew ażają  
ponure, ciem ne barw y . S am a rzeczy
w istość m iejska je s t bardzo  k o n tra 
stow a i w  w ielu  dzielnicach stolicy 
w zbudza w yraźny  niepokój.

K orespondent parysk iego  „Le M on
de” zastanaw ia  się, czy L ondyn nie 
wszedł już na  drogę tych  w ielu  m iast 
am erykańsk ich , k tó re  dopuściły do 
atro fii sw oich ośrodków, godząc się z 
tym , iż ludzie zam ożni i kw itnące  ga
łęzie p rzem ysłu  ucieka ją  z ich m u

rów . Cudzoziem iec, k tó ry  n ie  w idział 
w  L ondynie niczego poza cen trum  
m iasta , w  k tó ry m  skup iły  się m uzea, 
bogato zaopatrzone sklepy, b iura, 
banki, tea try , re s ta u ra c je  — może 
nie zauw ażyć n a ras ta jący ch  tru d n o 
ści. W ielkie, now oczesne hotele w y
rosły  w okół H yde P a rk u . C ity  rozw i
ja  się na  sw oim  niew ielk im  te ry to 
rium  tak  szybko, iż w kró tce ka ted rę  
św. P aw ła  zam knie koło z be tonu  i 
alum inium , m im o sprzeciw u kom isji 
do sp raw  ochrony zabytków . P icca- 
dilly C ircus spo tka  ten  sam  los. Na 
raz ie  p lany w ybudow ania tu ta j  gi
gantycznych w ież puszczono w  n ie 
pam ięć i obecnie odnaw ia się s ta re  
budynki, nada jące  niew ysłow ionego 
w dzięku te j n a jb ard z ie j ruch liw ej 
dzielnicy m iasta.

K o n tras ty  L ondynu zaczynają  się 
ju ż  w  sam ym  cen trum  m iasta . N ie
raz, żeby je dostrzec, nie trzeba  n a 
w et iść na  inną ulicę. N a P o rtabe llo  
Road tru d n o  naw et zauw ażyć, k iedy 
domy w  sty lu  w ik to riań sk im  p rze 
chodzą w  czarne getto , k tó re  sąs ia 
du je  z a n ty k w aria tam i i luksusow y
m i sk lepam i. T u ta j, raz  lub  dw a r a 
zy do roku , odbyw ają się kara ib sk ie  
ka rn aw a ły  b iedoty , na  k tó rych  z re 
guły k ilk ase t osób odnosi ran y . P onu 
ry  pejzaż roztacza się w  re jon ie  do
ków. Rozległe te ren y  E ast E ndu, 
góry złom u żelastw a. P o n u re  ulice 
w iją  się m iędzy w alącym i się ru d e 
ram i i po rtow ym i składam i. Nieco d a 
lej, w  głębi, skup iska  dom ów  m u n i
cypalnych z m ieszkaniam i d la b iedo
ty. W cen trum  opustoszałej dzielni
cy, na E rick  S tre e t, znów  dom y m u
nicypalne, a  nieco dalej ciąg iden
tycznych, 2-p iętrow ych  budynków  z 
końca minionego stulecia, dziś już 
mocno nadszarpn ię tych  zębem  czasu. 
Na tro tu a ra ch  i jezdniach dzieci, 
starcy , kobiety. Na jednej z ulic 
czysto am erykańsk i obrazek: g rupa 
M urzynów  przed sk lepam i tak  s tra sz 
nie nędznym i, iż tru d n o  uw ierzyć, 
żeby m ożna w  nich coś kupić.

Na E ast Endzie bezrobocie sięga
10 procent. W całym  tym  rejonie, 
k tó ry  om inęła in dustria lizac ja , nie 
m a p raw ie  zak ładów  przem ysło
w ych. W lep iankach  m ieszka w ięk
sza część robotn ików  z obcych k ra 
jów. Scotland  Y ard  zapew nia, że 
L ondyn je s t bardzie j niebezpiecznym  
m iastem  niż N owy Jo rk , ale p rzy

znaje , i e  „zaw sze by ły  tu  parszyw e 
m iejsca”. R zekom o przyczyną tego 
stan u  je s t m nóstw o kolorow ych ro 
botników , k tó rzy  stanow ią  niew iele 
ponad 3 proc. ludności W ielkiej B ry 
tan ii. Są jed n ak  poszczególne dziel
nice L ondynu, w  k tó ry ch  przew aża 
ludność kolorow a, co w yw ołuje psy
chozę n iepokoju, w zbudza uczucie 
grożącego niebezpieczeństw a. W edług 
danych Scotland  Y ardu  12 proc. a re 
sztow anych n a  u licach za naruszan ie  
porządku  publicznego stanow ią kolo
row i. W pew nych dzielnicach ludzi 
ogarn ia  p raw dziw y strach , k iedy m u
szą w ieczorem  w yjść z dom u. U czu
cie n iebezpieczeństw a dręczy m iesz
kańców  m iasta, sk łan ia  do ucieczki 
7« stolic^.

W raz ze zm niejszeniem  się liczby 
m ieszkańców  zm niejsza się rów nież 
liczba m iejsc pracy, co podryw a eko
nom ikę m iasta. Zdaniem  w ładz m ie j
skich, nie m a najm niejsze j nadziei na 
zaham ow anie tego procesu. S tąd  ro 
dzi się rea ln e  n iebezpieczeństw o sp ad 
ku  ekonom icznego do poziom u, na 
k tó rym  tru d n o  będzie zapew nić 
sp raw ne funkcjonow anie m iasta. 
Londyn je s t skupisk iem  insty tucji 
finansow ych. Jednakże, podczas gdy 
ich ilość sta le  rośnie, m iejsc pracy 
w  nich w ciąż ubyw a; pracow ników  
w yp iera ją  m aszyny elektroniczne. 
P onad  połow a w ielk ich  kom panii u lo 
kow anych w  C ity już niebaw em  
przenosi się w inne m iejsca. P rzy 
czyną tego procesu je s t b rak  parceli 
ziem skich  w  m ieście, a  stąd  i w yso
k i p oda tek  od dzierżaw y pomieszczeń 
biurow ych , sięgający 68 proc., od 
czynszu; w  1970 ro k u  w ynosił on za
ledw ie 11 proc. W przem yśle ilość 
w olnych m iejsc p racy  już  od 10 la t 
zm niejsza się o 2,7 proc. rocznie. W 
poszczególnych gałęziach gospodarki, 
w łącznie ze sfe rą  usług, ilość m iejsc 
p racy  zm niejsza się o 0,7 proc. rocz
nie. W cen tra lnych  dzielnicach L on
dynu proces ten  przebiega d w u k ro t
nie szybciej.

T eraz  trzeba  m ieć pieniądze . l i ń 
skiej K om panii N aftow ej, żeby m6c 
ulokow ać b iu ra  w  pobliżu O paotw a 
W estm insterskiego, lub  dysponow ać 
k ap ita łam i w ielkiego banku , żeby a- 
daptow ać zabytkow e domy na b iu ra  
w  City.

Jednym  z n a jb ard z ie j ostrych  p ro 
blem ów  zarów no w Londynie ja k  i w 
całym  k ra ju  są  sp raw y  m ieszkań dla 
ludzi pracy. W edług oficjalnych  d a 
nych, w  okresie od 1971 do 1975 roku  
liczba bezdom nych w  A nglii i W alii 
podw oiła się. W iele tysięcy  ludzi jes t 
skazanych n a  w egetację  w  ponurych 
dzielnicach m iejsk ich  nor i getcie dla 
ludności kolorow ej. N ajbardz ie j upo
śledzeni spośród nich, pow odow ani 
rozpaczą, m im o re p re s ji  w ładz, za j
m u ją  dom y przeznaczone do rozb ió r
ki. Tym czasem  ultranow oczesne 
kom plety  m ieszkalne w  E ast Endzie 
św iecą pustkam i, bow iem  m ieszkania 
kosz tu ją  tu  bardzo drogo i stać  na 
nie ty lko  na jbardz ie j zam ożnych 
m ieszkańców  stolicy.

USA

„ANALIZY" 
Z KOMPUTERA...

Jak  świadczą o tym (akty, przytłacza
jąca większość Amerykanów żąda po
lepszenia stosunków radziecko-amery- 
kaóskich. Jednakże siły skrajnej reakcji 
w USA, uciekając się do fałszowania 
i przekręcania faktów, starają  się za
straszyć amerykańskie społeczeństwo 
„sowieckim zagrożeniem'’ i rozdmuchać 
antyradziecką histerię. Oto co pisze na 
len temat Curtis Ilans, członek rady 
Amerykańskiego Komitetu do Spraw 
Porozumienia między Wschodem i Za
chodem, w interesującym artykule za
mieszczonym w nowojorskim piśmie 
„Newsday”.

„W naszym stuleciu techniki elektro
nicznej należy z dużą ostrożnością trak 
tować słowo drukowane. Przecież, jeśli 
wprowadzić do elektronicznej maszyny 
przetwarzania danych mylną lub wpro
wadzającą w błąd informację, to i wy
niki które ona poda także będą mylne 
lub wprowadzające w błąd. Właśnie dla
tego ostatnią „analizę” stosunku ame
rykańskiego społeczeństwa do bezpie
czeństwa narodowego, do Związku Ra
dzieckiego i do ograniczenia zbrojeń 
strategicznych, rozpowszechnioną przez 
Amerykańską Radę Bezpieczeństwa i 
opublikowaną w czasopiśmie „Aviation 
Week”, tak samo zresztą jak i analo
giczną „analizę” którą obecnie prze- 
pro w ad/a komitet partii republikań
skiej w związku z organizowaniem 
kampanii wyborczej do senatu, można 
z całym spokojem uznać za makulaturę. 
Rzecz w tym, iż metody badań stoso
wane w obu „analizach’ są bez wątpie
nia antynaukowc a tendencje badań z 
góry założone. A zatem i ich wyniki 
muszą być mylne. „Aviation Week” po
informował. iż Amerykańska Rada Bez
pieczeństwa, która jest ,,prywatną nie
handlową organizacją”, rozpowszechniła 
wyniki „badań 135.841 Amerykanów”. 
Pismo nie poinformowało jednak, że 
Rada jest organizacją której głównym 
ccleim działalności jest walka przeciwko 
odprężeniu, walka o zwiększenie wy
datków na obronę, że popiera ona pro
dukcję takich rodzajów broni, jak bom
bowce B-l, rakiet skrzydlatych i bomby 
neutronowej i że z nieufnością odnosi 
się do wszelkich rozmów między Stana
mi Zjednoczonymi i Związkiem Ra
dzieckim, które dotyczą ograniczenia 
zbrojeń strategicznych. „Avialion Week” 
nie poinformował am erykańskiej opinii 
publicznej także i o tym, że te tzw. 
„badania” były faktycznie jednym z ele
mentów apelu wzywającego do zbiórki 
środków' pieniężnych, z którym Amery
kańska Rada Bezpieczeństwa zwróciła 
się do swoich przypuszczalnych stronni
ków oraz do tych osób, które widziały 
i zaakceptowały propagandowy film 
Riuly pt. ,,Ccna pokoju 1 wolnąśęi"...

Nię chodzi tu nawet o nieścisłości w 
ty ih  izw. badaniach i nawet nie o złą 
uo lę  organizacji, które je  przeprowa
dzają. Największy problem polega na 
tym, dlaczego w ogóle przeprowadza 
się podobne „analizy”, dlaczego ludzie 
którzy się sprzeciwiają odprężeniu i po
pierają zwiększanie wydatków na zbro
jenia uważają za niezbędne wypaczanie 
faktów i przedstawianie ich opinii pub
licznej w niewłaściwym świetle. Odpo
wiedź jest stosunkowo prosta. Prawdzi
wa opinia społeczeństwa amerykańskie
go nie jest zbieżna z Ich punktem wi
dzenia. Wyniki wszystkich autorytatyw
nych badań przeprowadzonych czy to 
jednocześnie ze wspomnianymi „bada
niami” Rady. czy też obecnie potwier
dzają fakt, że chociaż nieufność społe
czeństwa amerykańskiego wobec Związ
ku Radzieckiego utrzymuje się nadal, to 
jednak przytłaczająca większość Ame
rykanów opowiada się za zawarciem 
porozumienia o ograniczeniu zbrojeń 
strategicznych, za rozszerzeniem handlu 
i innych elementów polityki, oddziału
jących na pogłębienie odprężenia”.

LONDYN

OSTRE KONTRASTY 
W CENTRUM MIASTA

Kto idzie pod prąd?
Czy wznowienie rozmów? 
Wizyta północnego sąsiada.
Decyzja prezydenta C artera o nie- 

wypowiadaniu teraz ostatecznego zda
nia w sprawie produkcji broni neutro
nowej znalazła wsparcie niektórych 
rządów zachodnioeuropejskich. Temat 
ten stał się dominującym np. w de
klaracji rządowej kanclerza Schmidta, 
czy też oświadczeniu włoskiego mini
stra spraw zagranicznych — Torlanie- 
go. Inaczej reagują koła przeciwne 
odprężeniu, które już chciałyby usły
szeć; tak — będziemy tę broń w ytw a
rzać. CDU/CSU wzywa rząd, aby pu
blicznie zadeklarował swą gotowość 
do rozlokowania broni na obszarze 
europejskich państw NATO, w tym 
oczywiście na terytorium  RFN. Raz 
jeszcze opozycja zachodnloniemiecka 
idzie więc pod prąd żądaniom społe
czeństw, które w produkcji i rozmiesz
czeniu broni neutronowej dopatrują 
sie nowego impulsu do wzrostu zbro
jeń, a w  konsekwencji nowego zagro
żenia dla pokoju.

Tymczasem C arter — w czasie ko
lejnej konferencji prasowej — dał w y
raz swemu optymizmowi, co do per
spektyw osiągnięcia porozumienia na 
tem at ograniczenia strategicznych zbro
jeń nuklearnych. „Czynimy dobre 
i stałe postępy w rozmowach SALT”

— powiedział, dodając, że perspektyw y

te łączą się z rokiem bieżącym. Stw ier
dził również, że bliska jost możliwość 
zahamowania wyścigu zbrojeń. Rów
nocześnie rzecznik am erykańskiej 
Agencji d/s Kontroli Zbrojeń poda), 
że porozumienie SALT II gotowe jest 
w '10 proc., ale pozostałe JO proc. jest 
bardzo trudne. Jeszcze z innych wypo
wiedzi wynika, że USA nio chcą przy
śpieszyć rokowań.

Komentatorzy zastanawiają się więc, 
na czym C arter opiera swe prognozy, 
przecież dotąd USA nie dały powo
dów do szybkich nadziei. Wręcz od
wrotnie, hamowały postęp i w ynaj
dywały nowe możliwości — przykład: 
broń neutronowa --  eskalowania -brn- 
jeń. Czy raz jeszcze słowa w am ery
kańskim wydaniu m ają rozbiec się 
z działaniami?

Pozostawiając pytanie otw artym  — 
przejdźmy do innych tem atów tygod
nia. Przede wszystkim zaś podkreślmy, 
że wysłuchując informacji L. breżnic- 
wa z jego podróży na S}V>erię i ra
dziecki Daleki Wschód — Biuro Poli
tyczne KC KPZR, Prezydium Rady 
Najwyższej i Rada Ministiów ZSRR, 
raz jeszcze zaakcentowały wagę i po
trzebę osiągnięcia konkretnego rozbro
jenia, a w tym  zawarcia układu
o ograniczeniu strategicznych zbrojeń

ofensywnych oraz obustronnej, radziec- 
ko-am erykańskiej rezygnacji z pro
dukcji broni neutronowej.

Jednym  z tem atów tygodnia jest też 
niepizesądzona wciąż spiawa Cypru. 
Obecny spokój na wyspie jest tylko 
pozorny i nie może nikogo mylić.

Piszemy o Cyprze właśnie teraz, 
gdyż K urtow i Waldheimowi przedłożo
na została przez Turków cypryjskich 
propozycja rozwiązania wewnętrznych 
problemów wyspy. Jej treści jeszcze 
nie ujawniono, nie wiemy zatem, czy 
może stanowić podstawę do wznowie
nia rozmów między dwoma grupami 
etnicznymi. Roznwwy załamały się 
w kw ietniu ub. roku, kiedy strona i j - 
recka odrzuciła propozycję cypryjskich 
Greków uregulowania problemów te
rytorialnych W tym  miejscu trzeba 
przypomnieć Czytelnikom, ze te właś
nie kwestie są z rzędu najtrudniej
szych. Grecy cypryjscy uważają bo
wiem, że społeczność pochodzenia tu 
reckiego powinna zajmować obszar 
proporcjonalny do jej reprezentacji 
demograficznej, a więc 20 proc. Tym
czasem pod kontrolą Turków — od 
czasu inwazji na wyspę — znajduje 
się 40 proc. obszaru i podobno nie są 
oni skłonni do dużych ustępstw (nie
oficjalnie mówiono, iż chcieliby oni 
zachować 33 proc. terytorium ).

Inną rozbieżną sprawą jest rozwiąza
nie struktury  państwa. Ludność Docho
dzenia greckiego postuluje system fede
ralny — z silnym rządem centralnym, 
podczas gdy ta propozycja — dotychczas 
bez wyraźnego sprecyzowania innego 
modelu — podważana jest pod hasłami

większej autonomii przez ludność po
chodzenia tureckiego.

Prezydent Cypru — S. Kiprianu ostat
nio wielokrotnie podkreślał, że propo
zycje ludności tureckiej powinny być 
nie tylko jasne i rzeczowe, ale również 
„możliwe do negocjowania”. Czy takimi 
są, przedłożone sekretarzowi generalne
mu ONZ?

W Polsce w minionym tygodniu gości
liśmy premiera rządu szwedzkiego — 
Thorbjoerna Faelldina. W toku rozmów 
w Warszawie dyskutowano nie tylko
0 węzłowych problemach pomyślnie się 
kształtujących dwustronnych stosunków, 
ale także dokonano wymiany poglądów 
na tematy międzynarodowe. Podkreślono 
zwłaszcza doniosłość 1 aktualność posta
nowień Aktu Końcowego KBWE. spot
kania w Belgradzie oraz potrzeb w 
myśl tych zasad dalszego rozwoju poko
jowej współpracy między państwami na
szego kontynentu. Uznano też za nie
zmiernie ważną sprawę działania na 
rzecz zahamowania wyścigu zbrojeń
1 rozbrojenia.

Wizyta premiera Faelldina jest czwar
tym ważnym wydarzehiem w ostatnich 
latach, któro niewątpliwie przyczyni się 
do dalszego I ściślejszego leszcze współ- 
działania Polski i Szwecji. Trzy pierw 
sze to: wizyta w Szwecji premiera Piotra 
Jaroszewicza, odwzajemniona następnie 
odwiedzinami w Polsce ówczesnego pre
miera — Olofa Palmę :>raz wizyta u na
szych sąsiadów przez Bałtyk Edwarda 
Gierka.

W. SŁAWSKI
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POWRÓT JANTY
C zytelnikow i w ykształconem u w 

Polsce L udow ej nazw isko A leksandra 
Jan ty -P o łczyńsk iego  niew iele do n ie
d aw na  mówiło. Tuż po w ojnie (*v 
1916 roku) ukazała sie u nas tylko 
jed n a  jego książka „K łam ałem , aby 
żyć” (w k tó re j opisuje jak  skutecznie 
przez jak iś  czas udaw ał Francuza, 
aby prze trw ać niew olę niem iecką). 
P rzez późniejszy okres pozostaw ał r a 
czcj zapom niany, choć w la tach  po
przedzających jego śm ierć (w roku 
1974) byw ał w k ra ju  stosunkow o czę
sto. S łusznie czyni tedy  w ydaw ca 
tom u szkiców Janty-Połczyńsk iego , 
p rzybliżając p iórem  Janusza  Odro- 
w ąża-P Icn iążka sy lw etkę n iezw ykłe, 
go rodaka.

Z nazw iskiem  A leksandra  Jan ty - 
-Połczyńskiego sam  zetknąłem  się 
stosunkow o późno i zupełnie p rzy 
padkow o. Jako  s tuden t polonistyki 
w ertow ałem  roczniki „W iadomości 
L ite rack ich ’', poszukując m ateriałów  
do pracy sem inary jne j. 1 nagle za
uw ażyłem  sensacy jny  reportaż  z... 
w yspy nudystów . Oczywiście przeczy
tałem , choć — p raw dę m ów iąc — 
nie m usiałem , bo było tam  też parę 
zrobionych przez au to ra  fo togra ii. 
Od te j pory  m am  je zawsze przed 
oczyma, gdy ty lko  po jaw ia  się na
zw isko Jan ty .

Ale, m ów iąc już pow ażnie, posiada 
on n iebaga te lny  dorobek książkow y 
A przy tym  posiadał niezw ykle b a rw 
ne życie. Z nany  był przed w ojna 
przede w szystkim  jako  „szalejący re 
p o rte r”. Jednocześnie upraw iał poe
zję i prozę, p rzek ładał A m erykanów  
i Japończyków , byl korespondentem  
w ojennym , bibliofilem , w reszcie i 
an tykw ariuszem . ł to  już w tedy, io- 
w iada a u to r  w stępu, byl a n ty k w a - 
riuszem  na dużą skałę. A po w ojnie, 
gdy osiadł w N owym  Jo rk u , skala 
ow a w zrosła n iepom iernie. K oncen
tro w a ł się głów nie na polonikach^ 
zb ierał książki ł rękopisy , rysunki ) 
m apy, nu ty  i w szelkie m ateria lne  
(choć nie ty lko) ślady polskości roz
proszone w całym  św iecie. Zaś jego 
pobyły w k ra ju  przyczyniały  sie d« 
w zbogacenia naszych zbiorów  p u b li
cznych.

W sw oim  „sk lep iku  ze starzyzną 
zebrał w span ia łą  kolekcję. O dy w 
roku 1966 i  okazji zjazdu naukowców 
polskich na un iw ersy tecie  C olum bia 
zadem onstrow ał część sw ych zbiorow, 
w yraził przy okazji te j głębokie zdzi
w ienie: „ile się jeszcze po całym  św .e- 
cie tu ła  polskich dokum entów  /. d aw 
nych w ieków , ile jes t poza Polską 
rzadkich  druków  i ksiąg”.

A ndre M alraux  w ypow iedział k ie 
dyś paradoksaln ie  brzm iące zdanie, 
żc k u ltu ry  się nie dziedziczy, Iccz 
zdobyw a sie ją  z pokolenia na po
kolenie. S tw ierdzen ie  to patronow ało  
jak b y  w ielu poczynaniom  A leksandra 
Jan ty-Połczyńsk iego . C hciał, by .lesz
cze w jego pokoleniu udało sie ze 
b rać  m ożliw ie n a jw ięce j z rozproszo
nego polskiego m ien ia  ku ltu ra lnego , 
by m ienie owo przypom inało nic tyle 
„daw nych  Polaków  dum ę i szlachet
ność”, co ich m ądrość i pozycje w 
E uropie. Tym  bardz ie j że na prze 
strzeni dziejów  ginęły nam  n ie jed 
nok ro tn ie  skarby  k u ltu ry , ulciraly 
spustoszeniu  b ib lio tek i i archiw a. 
Pom ny ko lejnych lekcji h istorii p ro 
ponu je  au to r „Nic w łasnego n ikom u1 
uczynienie z polskim i arch iw am i na
biegu podobnego do tego, jak i zasto 
sow ano wobec zbiorów  w atykańsk ich , 
m ianow icie stw orzenie d u p lik a tu  po
przez zm lkrofilm ow anie. „Ideałem  
by łaby  ta k a  sy tu ac ja : un ika ty  a rc h i
w alne  zna jdu jące  się poza Polską vv 
odb itkach  m ikrofilm ow ych dla « i- 
b lio teki N arodow ej w W arszaw ie, d u 
p lika ty  polskich archiw ów  natom iast 
dla k ilku  w ielkich b ib lio tek  poza 
P olską — L eningrad , Chicago, Lon
dyn". Oby p ro jek t ten  mógł doczekać 
się realizacji!

W ybrane przez M ichała Sprusiń- 
skiego szkice i w spom nienia opow ia
d a ją  przew ażnie o sposobach, jak i’ii  
udało  się uzyskać w iększość ekspona
tów . Na specja lną  uw agę zasługują  
te  szkice, w k tórych  J a n ta  p rzed sta 
w ia m ało znane, bądź zupełnie n ie
znane epizody z pobytu pisarzy pol
skich w S tanach  Z jednoczonych ,'np. 
C ypriana  K am ila N orw ida. Henryk.* 
Sienkiew icza. Ja n a  Lechonia), kreśli 
recepcję Jo sepha  C onrada  w li te ra tu 
rze am ery k ań sk ie j czy om aw ia dzic 
je  niedoszłego am erykańsk iego  w y
dan ia  „Nocy i d n i” M arii D ąbrow 
skiej, co szczególnie zainteresow  ić 
może odbiorców  ak tu a ln ie  em itow a
nego seria lu  telew izyjnego.

W no ta tkach  A leksand ra  Ja n ty - 
-Polczyńskiego p rzep la ta ją  się sp ra 
w y pow szechnie znane i bardzo b li
sk ie polskiem u społeczeństw u (np. 
odzyskanie skarbów  w aw elskich) ze 
zjaw iskam i m n ie j znanym i, niekiedy 
w ręcz ciekaw ostkam i, by podać przy
k ład  akc ji „W irg in ia” — nieudane j 
p róby  stw orzen ia  po lskiej kolonii w 
S tanach  Zjednoczonych A m eryki 
Północnej.

„Nic w łasnego n ikom u” m iało do 
te j pory św ietne recenzje. To dobrze, 
bow iem  książkę tę  należy trak to w ać
— zgodnie z in tenc ją  w ydaw cy — 
jako  zapow iedź następnych  w'ydań 
Ja n ty  w k ra ju . Sądzę, że ko lejne je 
go książki pokażą nam  już nie tylko 
an ty k w arlu sza  1 znaw cę k u ltu ry  pol
skiej.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

A. Jan ta . „Nic w łasnego nikom u", 
C zytelnik, W arszaw a 1977, str. 394, 
nak .ul lf.329 egz., cena 38 zł.

SYZYFOWA PIEŚŃ
Czytając wiersze zgromadzone w 

„Pieśni Syzyla”, drugim tomiku poe
tyckim Andrzeja Wiktora M ikołajew
skiego, trudno zachować spokój. Oto 
przed naszymi oczyma rozgrywa się 
dramatyczny spektakl konfrontacji 
ludzkiej myśli z podstawową zasadą 
ludzkiego oytu — istnienia w czasie. 
Wszystkie utwory zbiorku są elektem 
dręczącej autora obsesji trw ania okre
ślonego śmiercią, są m iarą wysiłku 
udźwignięcia świadomości, że wszystko 
co czynione, czynione jest po śmierć. 

Życie po śmierć, 
oddech po śmierć,
cel, sens, wola, wolność — w drodze 

po śmierć.
Bez wieczności,
zawsze i tylko tutaj żywy w śmierci... 
Konsekwencją takiej dramatycznej 

konstatacji, określającej najistoiniej i 
w pełni charakter ludzkiej egzystencji) 
musi być pojawienie się problemu sen
su istnienia. W „Pieśni Syzyla” jest 
to podstawowy wątek refleksji poety. 

Nie mogę pojąć celu istnienia 
które nas więzi 
zawsze tak samo samotnych 
jak  poznać imię w iary dla której 

jesteśmy 
tak w ytrwali w istnieniu 
To pytanie postawione w pierwszych 

„Dialogach myśli” przewija się nic ty l
ko przez dwa następne (w postaci nie
mal identycznej w trzecim) ale i przez 
szereg innych wierszy.

Poszukiwanie zewnętrznej motywacji 
takiego a nie innego kształtu ludzkiej 
egzystencji nie wieńczy powodzenie: 
sankcja w iary okazuje się być efektem 
manipulacji w kierunku urojeń i złu
dzeń; skutkiem  uświadomienia sobie 
„niezoywalności istnienia” między ab
strakcją Boga a tyranią Wielkiej Rze
czywistości jest przekonanie, żc czło
wiek jest vszystkim i miarą wszystkie
go, ie  człowiek to po prostu — ,.żywa 
śmierć w działaniu” (Żywa śmierć).

Podjęcie próby dotarcia do sensu 
istnienia warunkowane było określony
mi właściwościami tego, który ten wy
siłek, podjął; przedmiot medytacji w y
magał konkretnych zabiegów wstęp
nych — w tym przypadku nastąpiła 
zbieżność. Konieczność niepokoju zblegTa 
się z niepokojem — „ja, który nie mo
głem nigdy we własnym cieniu /  odpo
cząć”. Niezbędność samotności i izola
cji skorzystała z podmiotowych predy- 
lekcjt. życic ,.w imię własne” umożli
wiło oglądanie „świata wypranego * 
urojenia”.

Dla mnie osobiście najciekawsze w 
tomiku są wiersze będące świadec
twem odrzucania tego wszystkiego, co 
chwilowe, co zabezpiecza, lecz i tum a
ni. wypełnia egzystencję, lecz jedno
cześnie zagłusza elem entarne pytania, 
W owej dramatycznej próbie bycia w 
stanie ,,nagości” („Pieśń Syzyfa”, „Dia
logi myśli |U I]”) tkwi według moie 
szansa powiedzenia czegoś nowego i 
własnego. Stąd w tym dramatycznym 
cyklu poetyckiej refleksji rozwijającej 
się po osi: uświadomienie — pytanie — 
poznanie i przygotowanie siebie do 
konfrontacji — próba przeniknięcia — 
wybór postawy, najatrakcyjniejsze z 
racji dramatyzmu i poetyckiego subiek
tywizmu, były dla mnie wiersze wcho
dzące w obręb członu środkowego: „W 
drodze". „Pieśń Syzyfa”, ,,W imię włas
ne”, „Ziemia” ; co nie znaczy, iż przy
pisuję im rangę szczególnego artyzmu 
i rewclacyjnoścl spostrzeżeń.

Tak to bywa że im znaczniejszy w y
miar spraw i problemów podejmowa
nych przez poszczególnych autorów, 
tym rzadziej znajduje on odpowiedni 
wyraz w literackim tworzywie. Wier
sze zaw arte w „Pieśni Syzyfa" zbliżo
ne są w swym kształcie do filozoficz
nego dyskursu, nader rzadko oddziału
ją nic tylko logiką wywodu, ale i 
poetycką ekspresją. Jednają szczerością 
1 autentyzmem, konsekwencją wysił
ków oswojenia obsesji, ale nie dostar
czają adekwatnej czytelniczej satysfak
cji.

Z lektury tomiku pozostaje wrażenie 
przede wszystkim dram atyzm u sytuacji 
poety świadomego podstawowych uw a
runkowań swej egzystencji.

W dniu powszednim, zagubionym 
pomiędzy nocą 1 nocą, w ciemności 
pomiędzy ciemnościami, 
w tym świetle trwania, któremu 

wierność 
wpisana jest w imiona nasze,
Ilcz która nie jest nam wiernością. 
Próba dotarcia do sensu istnienia, 

znalezienia dlań sankcji kończy się (jak 
okazało się wcześniej) fiaskiem. Życie 
w obliczu śmierci umożliwić ma poe
cie afirm acja istnienia („Wybór”); tra 
gizm śmierci rozbroić winna je j racjo
nalizacja („Jestem ruchem zaplanowa
nym przez światło...”) Konkluzje te, 
efekt poetyckich przemyśleń, nie do
rzucają nic nowego do puli odpowie
dzi na dręczące człowieka .,od zawsze" 
pytanie o sens życia i śmierci; bezsil
nością leż wieje z pozornie optym isty
cznego finału „Pieśń Syzyfa”:

Każde z nas jak wszyscy mamy 
własną 

ciężką bryłę świata. Ale 
to bez wątpienia szczęście, 
tak być,
tylko w tej jednej chwili, 

zawsze otw artej 
na bezwzględną wieczność.
Druga część tomiku, mająca zawie

rać według odrcdakcyjnej Informacji — 
w której notabene insynuuje się Mi
kołajewskiemu popełnienie wierszowa
nej interdyscyplinarnej antropologii — 
prozę poetycką, a będąca, mówiąc ściś
le, zbiorem alegorycznych przypowieś
ci. poświadcza dręczącą autora obsesję 
izolującej człowieka świadomości 
śmierci. Większość utworów razi mnie 
jawnym i dość grubym konceptyzmem 
(prześladowcy podmiotu to mleczarz, 
sprzedawca trumien, najlepszy przyda* 
oiel). Nie widzę tu — w przeciwień
stwie do wierszy — szansy dla autora 
na przyszłość, chyba ie  pisywałby 
utw ory w rodzaju nienowej w pomyśle, 
lecz sugestywnej w klimacie — „Przy
szłości”.

WIESŁAW PUSZ

N ajp ie rw  obowiązek, potem  p rzy 
jem ność, zacznijm y tedy  od dopełnie
nia k ron ikarsk ich  pow inności i od
notow ania całej serii w iosennych 
prem ier, k tó re  na scenach d ram aty 
cznych szły zresztą param i. Serię  o- 
tw orzył T ea tr  Ziemi Łódzkiej om a
w ianym i już na tych łam ach p rzed 
staw ien iam i „K lą tw y” W yspiańskiego 
i „O grodnika z T uluzy” K aisera, po
tem  na obu salach z p rem ieram i w y
stąp ił T ea tr  Nowy, zaś w bieżącym 
tygodniu dw ie „p rasów ki” p rzedstaw i 
nam  T ea tr im. Jaracza .

W M alej Sali T ea tru  Nowego oglą
daliśm y „Sędziów ” W yspiańskiego 
w D użej — polską p rap rem ie rę  „Zwło-

cenzent w  ogóle n ie wie, ja k ą  ma 
m ierzyć m iarką, co pisać i czy pisać 
w ogóle...

L idia Zam ków  złam ała  tradyc ję  i 
spek tak l „A...B...C...D...” zm ontow ała 
z jednej adap tac ji i trzech sztuk: 
„A nny K aren in y ” T ołstoja, „B allady
ny” Słow ackiego, „C aliguli” C am usa 
oraz „D reigrosen O per” („O pera za 
trzy  grosze”) B rech ta , łącząc w y b ra
ne sceny czysto pre tekstow ym  zabie
giem — w szystkie odbyw ają się przy 
b iesiadnym  stole, p rzem ontow yw a- 
nym  zresztą na oczach widow ni 
przez sam ych w ykonaw ców .

W konsekw encji m łodzi aktorzy  
g ra ją  coraz to  inne role, w ytw orna

ak to rsk ie  mogło to być ogrom nie 
pożyteczne. ,

Za to  fragm en ty  „C aliguli”, ostre, 
b ru ta lne , p rzesun ięte  w  stronę  te a t
ru  okrucieństw a — zdały mi się 
chw ilam i w ręcz znakom ite i z n a j
głębszym  zain teresow aniem  obejrzał
bym  kiedyś całość spek tak lu , możli
w ie rów nież z M ariuszem  W ojcie
chow skim  w roli ty tu łow ej.

P raw dziw y  egzam in dojrzałości 
zdali jednak  młodzi aktorzy  dopiero 
w scenie ślubu  M acky M ajchra z 
Polly, w y ję te j z „O pery za trzy  gro
sze”. G rali śm iało, odw ażnie, ze 
szczerym  poczuciem hum oru  i sty lu  
w idow iska jednocześnie, zarazem  już

ZAPISKI KRONIKARZA

MtODZI PRZY BIESIADNYM STOLE
k i” D u rren m atta , na k tó re j było o- 
czyw iście tłoczno i ro jn ie , młodzież 
zaś — co s ta je  się z w olna piękną 
trad y c ją  — siedziała naw et na s top
niach sceny... O „Zwłoce” — co się 
tem u  przedstaw ien iu  chyba należy
— chcielibyśm y w najbliższym  czasie 
napisać szerzej niż zw ykle, dziś po
w iedzm y to jedynie , że sp ek tak l jest 
ogrom nie in te resu jący , choć i tro 
szeczkę sporny, co odnieść można 
zarów no do sam ego tekstu , ja k  i do 
inscenizacji K azim ierza D ejm ka.

W T eatrze  im. Ja racza  na Scenę 
7.15 pow raca po la tach  m ontaż pio
senek z m iędzyw ojennego dw udzie
stolecia pod w dzięcznym  ty tu łem  
„T aka noc nie pow tórzy się w ięcej”, 
zaś na Dużą Scenę wchodzi — a 
w łaściw ie ju ż  w eszła — sztuka Ire - 
dyńskiego „Żegnaj, Judaszu”.

Gdzieś „po drodze” oglądaliśm y je 
szcze m usical B ogusław a K lim czuka 
„Och, laleczko!” w T eatrze  M uzycz
nym  oraz pracę  dyplom ow ą stu d en 
tów  W ydziału A ktorskiego łódzkiej 
PW SFTviT, o k tó re j słów  parę 
chciałbym  dzisiaj napisać.

Od la t w ielu tzw . w a rsz ta t W y
działu A ktorskiego w ygląda tak  po 
prostu , iż p rzygotow uje się do pub li
cznej p rezen tac ji k ilk a  — trzy  co 
najw yżej — sztuk  z rodzim ego i 
św iatow ego rep e r tu a ru , co niesie 
jednak  za sobą tę podstaw ow ą nie
dogodność, że obok ról p ierw szopla
now ych trzeba  obsadzić i epizodycz
ne, k tó ryś z panów  m usi nagle za
grać s tarca , a  k tó raś  z pań  — m a t
kę, czy naw et babkę sw ojej rów ieś
niczki... Z p u n k tu  w idzen ia 'dydak ty - 
cznego je s t to — zapew ne — celowe 
i słuszne, siedząc na w idow ni nie
uchronnie odczuw am y jednak  całą 
sztuczność podobnego zabiegu, a re -

księżna B etty  T w ierska przeistacza 
się w M atkę z „B alladyny”, a  despo
tyczny C aligula — w  jednego z 
członków  bandy M acky M ajchra, co 
n iem al każdem u pozw ala na poka
zanie całej skali możliwości, pod
k reś la jąc  zarazem  szkolny, w łaśnie 
w arsz ta tow y  ch a rak te r spek tak lu . 
Nie w szystko m usi się tu  udać — i 
nie w szystko zresztą  się udało — ale 
w iem y p rzynajm niej, co oglądam y i 
gdzie jesteśm y. A scetyczne, sta le  je d 
nakow e kostium y (uzupełniane jedy 
nie czarną opaską na czole B allady
ny, czy też łańcucham i na p iersiach  
Caliguli), łączenie funkcji brygady 
technicznej z zadan iam i ak torsk im i, 
konieczność przechodzenia od roli do 
ro li i budow ania złożonych psycho
logicznie postaci na p rzestrzen i jed 
nej ty lko  sceny — czyni p rzed sta 
w ienie ogrom nie a trak cy jn y m  dla 
szczerzej za in teresow anej tea trem  
publiczności, sam ych w ykonaw ców  
staw ia jąc  zarazem  przed praw dziw ą 
p róbą sił.

W „A nnie K aren in ie” siły te  jesz
cze zawodzą. Bez stylow ych k ostiu 
mów, k tóre po trosze n arzucają  spo
sób poruszan ia  się i gesty , g rupa  
kręcącej się po scenie młodzieży nie 
bardzo p rzypom inała  rosy jsk ich  a ry 
stokratów , choć trzeba  przyznać, że 
R enata  F rlem an  (B etty  Tw ierska) 
bardzo ładnie prow adzi narrac ję , a 
niepokojący, niski głos Bogusław y 
Paw elec (A nna) chciałbym  jeszcze 
móc ze sceny usłyszeć.

Na „udźw iękow ioną” w ersję  „B al
ladyny” ze św iegotaniem  ptaków , 
bzyczeniem  chrząszczy, zw ielokro t
nionym i echam i odbija jącym i się od 
m urów  zam ku K irko ra  — nie ma 
zgody, p rzetrzym ałem  ją  z na jw yż
szym trudem , choć jako  ćwiczenie

na sam ym  początku — podczas pio
senki Polly — „w ysiad ł” m agneto
fon i do końca nie dał się uruchom ić.

M uszę się uczciw ie przyznać: nie 
połapałem  się, w  czym sp raw a, a 
choć zdało mi się dziw ne, że reżyser 
rezygnuje ze św ie tnej m uzyki W eil- 
la, mogło to  być przecież jeszcze je d 
no ćwiczenie, jeszcze jed n a  próba 
spraw ności. I była — nie zam ierzo
na w praw dzie, a le tym  pełniejszym  
uw ieńczona sukcesem . A kom paniując 
sobie jak  się dało, w yb ija jąc  ry tm  na  
podłodze i na bu telkach , studenci 
p rześpiew ali w szystko, co było do 
prześpiew ania, nie zdając się być 
w cale speszeni i nie w padając  w  za
uw ażalną z w idow ni panikę.

Z M acky M ajchrem  bardzo  ładnie  
poradził sobie Jacen ty  Jęd ru sik , u - 
daną rolę Polly (w zbogaconą o p io
senkę Jen n y  — pom yw aczki) dała  
E lżbieta P iw ek, Szeryfa  zagra ł J a 
cek K om an, a g rupę bandziorów  
E dw ard B ryla, M ariusz W ojciechow 
ski, Bogdan Lęcznar, W aldem ar Sm l- 
gasiewicz, M arian  W iśniew ski i 
K rzysztof K aczm arek  (dw aj osta tn i 
z II I  roku  studiów ). I w szystkim  
należą się g ra tu lac je .

JERZY PANASEWICZ

PAŃSTWOWA WYŻSZA SZKOŁA FIL 
MOWA, TELEW IZYJNA i TEATRALNA 
im. LEONA SCHILLERA W ŁODZI — 
„A...B ...C...D” — Reżyseria: LIDIA ZAM
KÓW — Scenografia: JERZY MOSKAL — 
W spółpraca reżyserska: ANTONI LEWEK
— K ierow nictw o m uzyczne: EDWARD 
ŻUK.

NIE ZAZNASZ SPOKOJU

Andrzej Wiktor Mikołajewski, Pieśń 
Syzyfa, Wydawnictwo Łódzkie. Łódź 
1977, s. 68, cena zl 10, Biblioteka Poe
tycka.

Film  polski stosunkow o rzadko 
za jm uje  się społecznym  m arginesem . 
Tziw. elem enty  pojaw iały  się w  n a 
szych film ach  jedyn ie  w gatunku  
sensacy jno-k rym inalnym  i to raczej 
w  ch a rak te rze  egzotyki a nie prob le
mu. Jeśli nie liczyć zapom nianej już 
„czarnej fa li” polskiego dokum entu  
schyłku la t 50-tych z tak im i u tw ora
m i jak  „P a rag ra f 0” , „M iasteczko” 
czy „U waga, chu ligan i” i stosunkow o 
n iedaw nych prób fabu la rn y ch  A n
d rze ja  T rzosa-R astaw ieckiogo, au to ra  
„T rąd u ” i „Zapisu zb rodn i” to tem at 
m arg inesu  jaw i się jako  b ia ła  p lam a 
po Isk ie j k  in om a togr a f  ii .

Dlaczego? Je s t to py tan ie  n iełatw e 
1 odpow iedź na n ie  m usi być złożo
na. Je s t to py tan ie  o, funkcje  tak 
zw anego k ina  czarnego, czyli k ina 
penetru jącego  ku lisy  społeczeństw a, 
jego peryferie  i patologie. W naszej 
pedagogice społecznej, k tó re j film 
jes t jednym  z najpo tężn iejszych  in 
strum entów  dzia łan ia  u trw aliło  się 
przekonanie, że sztuka w inna lanso
wać pozytyw ne wzory zachow ań. We 
w czesnych la tach  p ięćdziesiątych i- 
deał ten przekształcił się we w łasną 
parodię, pow ołując na ek ran  posta
cie z p lakatu , m anekiny  solennie 
w ciela jące w szystkie ideowe p rzyka
zania, a le tchnące fałszem  i nudą. 
Film  ma bez w ątp ien ia  ogrom ny 
w pływ  na społeczną świadom ość, ale 
u nas p rzecenia się jego bezpośredni 
ch a rak te r. O ddziaływ anie k in a  jest 
znacznie bardiziej skom plikow ane i 
pośrednie, stow arzyszone z całym  
w ielostronnym  kontekstem  życia re 
alnego. S tąd  schem atyczna m orali
styka  film ow a obracała  się często
kroć w e w łasne przeciw ieństw o. Do
m niem ana skuteczność koncepcji 
„inżynierii dusz ludzk ich” okazała 
się jeszcze jednym , zresztą ciągle dy
skusy jnym , szlachetnym  złudzeniem .

Znacznie trudn ie jszy  żyw ot m a te
za przeciw na, że nie należy unikać 
ciem nych i drastycznych  obrazów  
życia społecznego, poniew aż dezercja 
k ina z  tych  obszarów  je s t nie tylko 
dow odem  h ipokryzji, a le  — co w aż
niejsze — prow adzi do u tra ty  zbio
row ej sam ośw iadom ości. P ostu la t 
p raw dy naw et za w szelką cenę, w 
im ien iu  k tó re j p rzem aw iają  rzecznicy 
tej tezy niesie jed n ak  w  prak tyce 
konk re tne  zagrożenie. O kazuje się 
bowiem , że p rzykłady zła m oralnego 
są  znacznie bardziej a trakcy jne  i 
„norm otw órcze" aniżeli przykłady  
dóbr?, obok k tó rych  przechodzi się

obojętnie. F ilm y ukazu jące  gw ałt, 
okrucieństw o i przem oc w yw ołują 
w śród społeczeństw a nastro je  defety
styczne, na tom iast środow iska zde
praw ow ane, k tórych  stopień św iado
mości je s t nad er n ik ły  bynajm nie j 
nie popraw iają  się, lecz czerpią ze 
swojego ekranow ego po rtre tu  poczu
cie sa ty sfakc ji i potw ierdzenie sw o
jej szczególnej ważności. Zatem  spór 
m iędzy tym i dw om a nastaw ien iam i 
pedagogicznym i, z k tó rych  jedno za
leca sztuce odpow iedź na py tan ie  
„Jacy pow inniśm y być?, a drugie 
„Jacy jesteśm y?” je s t c iągle o tw arty  
i n ierozw iązany.

Nowym głosem w  te j s ta re j dy
skusji jes t film  M ieczysław a Waś- 
kow skiego pt. „Nie zaznasz spoko ju”. 
W aśkow ski poruszył tem at, k tóry  
dotychczas pojaw iał się ty lko  w p u 
blicystyce i kron ikach  sądow ych 
prasy  codziennej. Chodzi o tzw. gi- 
towców. P isano na ten  tem at w iele, 
ale w e w szystk ich  reportażach  z te 
go cyklu  przew ija ł się m otyw  bez
radności wobec tego irracjonalnego  
zjaw iska. Bowiem git-ideologia, git- 
-m oralność przeraża przede w szyst
kim  swoim zorganizow anym  syste
m em . To ju ż  nie są m niej lub  b a r
dziej tru d n e  kłopoty z do ras ta jącą  
młodzieżą, k tó re  pow tarzały  się przy 
każdej zm ianie pokoleń. „G it” jest 
enk law ą zam kniętą w  reguły  ścisłego 
rygoru. M oralności p rzeciw staw ia 
an ty-m oralność. Tw orzy odrębną ide
ologię aspołeczną, na k tó rą  sk ładają  
się język, h ierarch ia  w artości i ocen, 
sposób bycia i zw yrodniały , ry tuał. 
M odelem idealnym  je s t tu  św ia t 
sk ra jn ie  przestępczy, zapełn iający  
więzienia, z jego cynicznym  kultem  
przem ocy i te rro ru .

W aśkow ski w sw oim  film ie nad a ł 
reportażow ym  opisom szokującą ko n 
kretność. O pow iada h isto rię  ch łopa
ka, k tó ry  po trzech la tach  spędzo
nych w w ięzieniu Wychodzi na uiwa- 
gmioną wolność. W raca w daw ne śro 
dowisko, te rro ry zu je  dom rodzinny, 
organizu je  sw oją daw ną szajkę, za
ła tw ia zadaw nione porachunki, p la
nu je  now y „skok”. Film  je s t chłod
ną, m aksym aln ie  zobiektyw izow aną, 
p aradokum en ta lną  relacją, luźnym  
zbiorem  scen obrazujących z p rze ra 
żającą w iarygodnością przestępczy 
etos grupy  k ilku  chłopców. W aśkow 
ski nie analizu je  przyczyn psycholo
gicznych i społecznych, k tó re  ich 
w yrzuciły  na ulicę I zadecydow ały
o ich tirybie życia, m yślenia i odczu

w ania. Film  napom yka zaledw ie o 
nieskutecznych a lte rna tyw ach , k tóre  
ma do zaoferow ania społeczeństw o. 
Epizod w k lub ie  aportow ym , którego 
prezes nie chce słyszeć o przyjęciu  
ch łopaka wypuszczonego z w ięzienia 
pokazuje zaledw ie jedną  ze straco 
nych szans reedukacji. Rozmowy z 
ku ra to rem  aż nadto św iadczą o bez
radności in sty tucji, k tó ra  poprzez 
swojego przedstaw iciela nie może 
naw iązać naj prostrzego ko n tak tu  z 
bohaterem , k tóry  już odbył w ięzien
ną edukację  doskonale h a rtu jącą  i 
rozw ijającą przestępczy in s tynk t i 
obyczaj. Szkoła jako pozytyw na m o
żliwość już daw no p rzestała  się li
czyć w tym  zdegradow anym  świecie. 
CO w ięcej, sceny, k tó re  p rzedstaw ia
ją  w tym  film ie w ychowaw czy kon
tak t ze św iatem  pozytyw nym  brzm ią 
w ątp liw ie i dość naiw nie. Nie je s t to 
zarzu t pod adresem  reżysera . J e s t to 
celow y zabieg w film ie Dokazującym  
epidem ię zbrodniczej m oralności, 
k tó ra  działa bezw arunkow o i m iaż
dży te rro rem  sadystycznej siły  każdą 
próbę oporu. R eżysera in teresu je  dy
nam ika i eksp resja  m oralnej gan
greny, k tóra  w ychodząc z w ięzienia 
rozchodzi się co raz  szerszym i k ręg a
mi i zm ierza n ieuchronnie  do tr a 
gicznego finału . Je s t to film  ok ru tny , 
w k tó rym  nie szczędzi się scen prze
k raczających  psychiczną w y trzym a
łość norm alnego widza.

O glądałem  go na jednym  ze zw y
kłych seansów  w sali 'p rzepełn ionej 
w  większości młodzieżą, k tó re j ze
w nętrzny w izerunek pokryw ał się z 
bohateram i ukazanym i na ekran ie . 
Podziw iając realistyczne efek ty  gry 
ak to rów  i w arsz ta tu  reżysera przy
słuchiw ałem  się jednocześnie reakcji 
tej dość n iecodziennej publiczności, 
jak ą  zgrom adził ten film . Otóż w u- 
jęciach, k tó re  na jw iern ie j oddaw ały 
knajack i sty l bycia w idzow ie rea 
gowali złowrogim rechotem , którego 
sw ojskość napaw ała grozą. W sce
nach na jbardzie j natura!istycznych  — 
gw ałtu , ry tualnego  okaleczenia czy 
finałow ego m orderstw a — otaczająca 
m nie publiczność zam ierała  w  m il
czeniu. Nie wiem, czy kry ło  się w 
nim przerażenie, czy podziw. A być 
może ani jedno ani drugie, lecz uczu
cia, k tóre nie poddają się zrozum ie
niu?

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI
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ZAPOMNIANY KAROL HILLER
Dzieło 1 powtać K aro la  H illc- 

r a  (1891—1939) zw iązane są z 
Łodzią n ierozerw alnie. T an  w y
b itn y  m alarz, g ra fik  i działacz 
społeczny urodzony w Łodz  i 
rozstrze lany  przez N iem ców  w 
lućm iersk ich  lasach  pod Ł^odzi* 
by ł jednym  z czołow ych tw ó r
ców  w p rzedw ojennej Łodzi.

Dziś jego postać jes t trochę 
zapom niana. T rudno  pow iedzuć 
czem u, może go trochę przy 
ćm iła  sław a W ładysław a S trza- 
amińsklego — kolegi i an tago 
n isty , jak  o k reś la ją  tw órcę u- 
n izm u  C ecylia i Jan u sz  Dunt* 
now ie w  sw ojej p ięknej książ
ce o ex lib rlsach . W te j t i f  
książce zn a jd u ją  sie rep ro d u k 
c je  k ilk u n astu  exlibri.sów K a 
ro la  H illera .

J e s t tak a  p u b likac ja  H iliare 
s e  w stępem  Przeoław a Smola
ka. k tó rą  czasem  odnotow ują 
iprace na tem at znaku  książko
w ego. P rzypom ina ją  „Słow nik 
P racow ników  K siążki Polskie,!’ 
— nie przypom ina W EP, ale to 
no rm alne , skoro w  tym  dziele 
ipod hasłem  „ex lib ris” czytam y: 
„Po  II  w ojnie św ia tow ej t r a 
dycja  ex lib risu  p raw ie  zaginę-

•a...” Tirudno o  w iększą bzdurę.
O w a pub likacja  H iile ra  to 

legendarna  już teKa exdibrk>ów, 
w ydana w 1927 roku  przez T o
w arzystw o B ibliofilów  w Łodzi, 
w  nakładzie 250 egzem plarzy 
num erow anych , z k tó rych  do 
siprzedaży przeznaczono 150 . 
W łaśnie n iedaw no  o trzym ałem  
w  prezencie ów legendarny 
d ru k  zaw ierający  esej Sm oliin  
o raa  14 tablic z ex lib risa in :. 
M yślę, że jes t to  okazja , aby 
postać H illera  przypom nieć.

U rodził się w Łodzi 1 g ru d 
n ia  1891 roku. S tud iow ał w 
W yższej Szkole Technicznej w 
D arm stad t o ra z  w  Insty tucie  
Politechnicznym  w W arszaw ie 
i M oskwis. P rzez pew ien c i i -  
studiow ał w  A kadem ii Sztuk 
P ięknych  w K ijow ie. S tudia 
więc odbył w ielostronne. Po 
pow rocie do Łodzi w  roku 1921 
pośw ięcił się p racy  a rty s ty  .z- 
nej i pedagogicznej, był rów 
nież działaczem  lew icy socjali
stycznej.

Od roku  1933 K aro l H-Lier 
by ł w spó łredak to rem  k w a rta l
n ik a  „F orm a”, gdzie opubliko
w ał sasreg  artyku łów , m.in. na 
tem a t u p raw ian e j przez sieb.e 
now ej technik i g raficznej — 
heiliografiki. T echnika ta  — zu
pełnie wówozas w  Polsce n ie 

znana — opracow ana zastała w 
końcu  X IX  w ieku przez em 
skiego g ra fika  Klicaa. Pozw a
lała na przeniesienie na p ij tę  
m iedzianą rysunku  półtonow e- _ 
go, bez fotom echanicznego roz
b ijan ia  n a  punk ty , czyli osi 
tzw. raistru. K aro l H itler wko 
jeden  z pierw szych w Polsc® 
wprawiał i propagow ał iielio- 
grafikę. N iestety, m iał m niej 
szczęścia niż jego „kolega i an 
tagon ista”. Dziś, naw et w so
lidnym  „S łow niku term ino log i
cznym  sztuk p ięknych" me 
znajdziem y an i słowa na t^m st 
p reku rso rsk ie j roli H illera  w 
tym  względzie, choć hasło „U8- 
liog raw lu ra” za jm uje  sporo 
m iejsca. W słow niku tym  raz 
ty lko  w ym ieniono nazw isko 
H illera  w zw iązku z m a la r
stw em  abstrakcy jnym .

Mało k to  pam ięta  dziś także 
o tym , ie  K arol H iller na spe
c ja ln e  zam ów ienie A ry 'S te rn -  
felda w ykonał w  roku 1933 
p ro jek t rk ład k i do p rek u rso r
skiego dzielą w ielkiego uczone
go — „W stęp do k o s m o n a u t
k i”, w ydanego później w \987 
roku  w M oskwie.

P rzeg lądam  tekę exlibrisów  
K aro la  H illera . M ają one w y
raźne znam ię ta len tu , są jedy
ne 1 n iepow tarzalne , choć oczy

wiście n ie  bardzo miaszczą się 
we współczesnej estetyce. Po
szukiw ania  tw órcze H illera  w 
rejonach  ab strak c ji i geom atr.i 
przyniosły efek ty  o ryg inalne  i 
nowe, a is  d&iś są już h isto rią  
N iem niej jest to  historia, o 
k tó re j nie w olno zapomnięć.

Dwie byiy pub likacje  szcze
gólnie zaangażow ane w spór o 
ksz ta łt now oczesnej sztuki la t 
dw udziestych: tom  „O sztuce 
now oczesnej” z esejam i m in. 
S trzem ińskiego i C hw istka oraz 
„E x!ibrisy  K aro la  H ille ra” — 
esej Sm olika z arty styczn ą  
egzem plifikacją H illera. Ta 
pierw sza książka jest znana i 
w ielokro tn ie  przyw oływ ana, ta  
d ruga  jest d ruk iem  leg en d a r
nym  i mało znanym .

Za k ilkanaście  miesięcy na
dejdzie czterdziesta rocznica 
śm ierci K aro la  H ille ra  roz
strzelanego w  lućm iersk ich  la 
sach. Jes t jeszcze trochę czasu, 
aby z te j  okazji w ydać choćby 
skrom ny d ru k  przypom inający 
tw órczość i działalność tego u- 
ta len tow anego  a rty s ty  aw an 
gardy , zw iązanego sw oją sztu
ką  z robotniczym  m iastem .

W IDOK

[lewym 
jokiem

KSIĄŻĘ W KOSZULINIE

Przed  parom a laty  odsłonię
to  w W arszaw ie pom nik Bole
sław a Prusa, n iew ątp liw ie n a j
bardz ie j w arszaw skiego z n a 
szych klasyków . Pom nik m o
że by się i podobał, p isano o 
nim  w tonacji czysto in fo rm a
cy jnej, bez kom entarzy : w y
starczyło  przecież wyszczegól
nić całą litan ię  prom lncnthycli 
nazw isk , zaangażow anych w 
K om itet Budowy, w K om itet 
Odsłonięcia, w  Przecinanie 
W stęgi itd. Jednak  znalazł się 
glos pojedynczy, ale bardzo do
nośny; znany felietonista z 
„K ultu ry” uznał P ru sa  na  pom 
niku  za schorow anego sm ut- 
n ia k a  i zgłosił ostry protest 
przeciw ko kształtow aniu  tak ie 
go w łaśnie oblicza p isarza w 
św iadom ości społecznej.

T eraz  szykuje się — n a tu ra l
nie znfswu w W arszaw ie — bu
dow a pom nika Słowackiego, 
w edług starego pro jek tu  Ed
w a rd a  W ittiga. Nie znam y te 
go p ro jek tu , ale tenże felieto
n is ta  „K ultu ry" go zna i p ro 
testu je. P ro testu jąc  zaś dom aga 
się, aby tak ie  w ażne spraw y

ja k  pom niki poddaw ać zawsze 
szerokiej dyskusji publicznej, 
n iechby ludzie sam i określili, 
ja k  pow inien w yglądać Prus, 
S łow acki i K obieta P olska (ta
ki pom nik też m a gdzieś s ta 
nąć).

W sztuce Jew re inow a „M i
łość pod m ikroskopem ”, g ranej 
w stolicy pół w ieku tem u, je d 
nym  z bohaterów  byl rzeźbiarz, 
k tóry  w yrzeźbił dw a identyczne 
posągi i jeden  z n ich pokazuje 
w szystkim , prosząc o uwagi. 
W edług tych uw ag posąg ulega 
w ielu popraw kom , aż w reszcie 
w ystaw ione są obydw a — i ten 
korygow any okazuje się bzdur
nym  kiczem, podczas gdy tam 
ten , p ierw otny, zachow ał cechę 
w ielkiego dzieła sztuki. Myślę, 
że w tym  scenicznym  pomyśle 
zaw arta  jes t spo ra  p raw da: 
chęć dogodzenia w szystkim , 
zw łaszcza w tak  de lika tne j m a 
te rii jak  dzieło sztuki, m usi 
doprow adzić do tego, że nie 
dogodzi się nikom u, zaprzepasz
czając przy tym zam ysł tw ó r
czy sam ego artysty...

Nie w ierzę w  skuteczność pub 
licznej dyskusji nad pom nikam i, 
a  także nad  w ielom a Innym i sp ra  
w am i, k tóre zc sw ej istoty po
czynają się w sam otnych zaci
szach tw órców . Nic m ożna po

w ażnie oczekiw ać, że z lektury  
stu  tysięcy odpow iedzi na a n 
k ie tę  w yłoni się najlepszy z m o
żliw ych Ju liuszów  Słow ackich 
zakutych  w brąz.

Do pom nika trzeba  się przy
zwyczaić, inaczej każdy jest 
brzydki i śm ieszny. Dlaczego 
K siążę Józef siedzi n a  koniu w 
k ró tk ie j koszulinie, z gołymi 
kolanam i, skoro w iem y p rze
cież dokładnie, jak  w yglądał 
noszony przez niego m undur? 
Dlaczego Szopen siedzi pod 
w ierzbą w długiej, powłóczystej 
chlam idzie, jak ie j nigdy nie 
nosił, a  M ickiewicz w  P ozna
niu jes t kam iennym  słupem  z 
ludzką tw arzą, p rzypom inają
cym  słow iańskiego Sw antew l- 
ta?  A może w łaśnie odrealn ie
nie postaci i szczegółów czyni 
pom nik łatw iejszym  Oo przy ję
cia? Może obojętn iejem y, m a
jąc  do cz jn le łiia  z w ieloznacz
nym , „niedookreślonym ” sym 
bolem  zam iast z w izją  k o n k re t
nego człow ieka, którego sobie 
konkre tn ie  w yobrażaliśm y i nie 
godzim y się na  w yobrażenia 
odm ienne? Ileż to  było zacie
trzew ionych głosów, jak  pow in
n a  w yglądać film ow a O leńka, a 
jak  — pan W ołodyjowski... A 
nie byłoby te j dyskusji, gdyby 
T rylogię grały  kuk ie łk i — dale

kie z zasady od w iernego od
tw arzan ia  rzeczywistości.

Do p o m n ik a  żeby go polu
bić, trzeba się przyzwyczaić. 
Po trzeba n a  to w ielu dziesiąt
ków lat. Tym czasem  m iasta 
zm ien ia ją  się tak  szybko, ie  nie 
zdążymy now ych pom ników  po
lubić, an i um ieścić ich w prze- 
w odnkiach d la  turystów . Po
piersie M oniuszki przy dworcu 
Fabrycznym  m usieliśm y w c ią 
gu p aru  zaledw ie la t obrócić 
tw arzą  do tylu, bo zm ieniono 
profil ulicy N arutow icza. Gdzie 
wznosić nowe pom niki? W no
wych dzielnicach m usiałyby 
b y t gigantyczne, żeby nie zn i
knąć w śród podniebnych w ie
żowców. N ike w  W arszaw ie 1 
Ż iżka w  P radze —j  to p rzyk ła
dy, jak  pom niki ropną, aby po
zostać zauw ażalnym i. Więc r a 
czej pozostańm y w  dzieln i
cach starszych, w  otoczeniu o- 
sw ojonym , osiw iałym , pełnym 
tradycji i h istorii. Może w róci
my do tego tem atu . Jeśli Łódź 
zechce uśw ietn ić się pom ni
kiem  kogoś, kto przeszedł przez 
to  miasto. Na raz ie  o tym  nie 
słychać.

ĆWIEK

MASTER MIND I INNI

„M aster M ind” rek lam ow any 
je s t jako  g ra  roku. „M istrz in 
te lek tu ” je s t w alką in teligencji 
i logiki dwóch przeciw ników ”
— ja k  piszą w prospekcie. Na 
kolorow ym  opakow aniu  zaś: 
„G ra dla dw óch osób”, „Ta gra 
w ciąga!”, „Nie zapom inaj o co
dziennych obow iązkach”. In 
s tru k c ję  w ydano w dziesięciu 
językach: polskim , bułgarskim , 
czeskim , słow ackim , niem iec
kim,* rosy jsk im , w ęgierskim , ru 
m uńskim , serbsko-horw ackim  
i angielskim . Sam pom ysł gry 
je s t nadzw yczaj prosty : p ły tka 
z tw orzyw a z dw om a rodzajam i 
o tw orków , kolorow e bolce 
i szpilki, jeden  zaw odnik kodu
je  układ  bolców z sześciu m o
żliwych, drugi s ta ra  się go od
gadnąć. Im  m niej p rób  dokona 
p rzed- ostatecznym  odgadnię
ciem , tym lepiej dla niego.

Pom ysł p ro sty , baw i się nim  
pod ■!>;.<) fały  św iat, a i K ra jo 
wa Agencja W ydaw nicza, za 
p r-  ez nj| Której „M aster M ind” 
ukazał się na ry n k u , też pew 
nie pom yślała o możliwości 
sprzedaw an ia  go poza naszym i 
gran icam i, w ydając  in s trukc ję  
aż w 10 językach. „M aster 
M ind”” ukezał się w kioskach 
„R uchu” i zniknął, mimo 
w cale n iebagatelnej ceny 150 
złotych za kom plet. W niosek 
z tego prosty : skoro, mimo dość 
w ysokiej ceny, „M aster M ind” 
rozszedł się szybko, to znaczy,

że tra f ił  na podatny  g run t, za
in teresow ał ludzi, podoba się 
i byłoby dobrze, aby na rynku 
znów pojaw iły  się kolorowe 
pudełka z tą  grą.

K rajow a A gencja W ydaw ni
cza ciągle czymś zaskaku js 
swoich odbiorców. Je j działal
ność je s t ogrom na i niezw ykle 
ró ż n o ro d n a .  Je s t to działalność 
nowoczesnego koncernu w y
daw niczego, który  łam ie wszel
kie schem aty. KAW postępuje  
przede w szystkim  w m yśl za
sady, ie  każdy pom ysł jest 
dobry, jeśli coś z niego dla 
k lien ta  i firm y w ynika. Po 
drugie — ie  w szystkie pomysły 
i in icjatyw y sk ład a ją  się — tak 
ja k  w gazecie — na określoną 
całość. W ychodzi' się tu  z zało
żenia, i e  k lien t — podobnie 
ja k  czy te ln ik  gazety — w ybie
ra  d la siebie to, co go in te re su 
je. A ludzi in te resu ją  różne 
rzeczy i nie w szystkich to sa 
mo. S tąd  m usi być różnorod
ność. I  jest.

K ra jow a A gencja W ydaw ni
cza w ypuszcza na rynek  pocz
tów ki, album y, d rukow ane tk a 
niny, p rospekty  oraz ca łą  gamę 
różnych serii książkow ych. W 
kioskach „R uchu” i księgar
niach można więc spotkać 
książki o sporcie, sensacyjne, 
k rym inalne , z serii z „7” oraz 
„Ekspres repo rte rów ”. U kazuje 
się też seria  „W szystko o...”. 
Z resztą nie jes tem  pew ny, czy 
jak ie jś  serii nie pom inąłem , 
a raczej pew ny, ie  pom inąłem , 
bo trudno  spam iętać całą i tak 
bardzo różnorodną produkcję  
KAW.

C zytując „E kspres rep o rte 

rów ” dum am  sobie nad tym , 
ile to m ądrych rzeczy w Pols
ce pow iedziano i napisano o re- 
p o rta iu : ie  re p o r ta i przechodzi 
kryzys, upadek, dno, że n ik t 
się w Polsce reportażem  nie in 
teresu je , że młodzi dz ienn ika
rze w olą zajm ow ać się in fo r
m acjam i niż pisyw ać reportaże 
i tak  dalej. I  oto „E kspres re 
p o rte rów ” tem u w szystkiem u 
przeczy. O kazało się, że nie 
tylko ludzie chętnie czy ta ją  re 
portaże, o czym św iadczy szyb
kie rozchodzenie się poszczegól
nych tom ów „Ekspresu re p o r
te rów ”, ale też są dziennikarze 
chętni do zajm ow ania się tym 
gatunkiem . Dzięki „Ekspresowi 
rep o rte ró w ” czyte ln ik  dow ie
dział się o w ielu in teresu jących  
w ydarzen iach  i o w ielu lu 
dziach, a poza tym  ta  cykliczna 
pub likacja  KAW um oiliw iła  
spo tkanie  z k ilku  m niej znany
mi a bardzo in teresu jącym i re 
porteram i.

Jedno  m am  ty lko zastrzeże- 
nie do „Ekspresu repo rterów ”, 
ie  sw oim  cyklem  w ydaw niczym  
przypom ina ekspresy  PKP. 
Spóźnia się toto w sposób w ręcz 
skandaliczny, czym w sposób 
oczyw isty przeczy sw ojej naz
wie. M am y już drugą połowę 
kw ietn ia , a jeszcze nie ukazał 
się ani jeden  num er „Ekspresu 
rep o rte ró w ” z 1978 roku. Poza 
num erem  specjalnym  na rok 
bieżący przeznaczonym , ale w y
ją tk i — jak  wiadom o — tylko 
po tw ierdzają  reguły.

KAW  je s t in s ty tuc ją  nie tylko 
rozległą w swoich in icjatyw ach , 
ale posiadającą filie w w ielu 
m iastach k ra ju , w Łodzi też.

Łódzki oddział KAW specja li
zuje się — ja k  do tej pory — 
w d ru k u  na tk an in ie  oraz w 
w ydaw aniu  p lakatów . D ruki na 
tk an in ie  okazały  się niebyw ale 
rynkow ym  tow arem  i łódzki 
oddział KAW nie może podołać 
zam ów ieniom . Ale nie ma z tym 
zm artw ien ia . In ic ja tyw a KAW 
w ychodzi naprzeciw  kłopotom  
przem ysłu lekkiego i aż dziw 
bierze, że przem ysł ten do tej 
pory nie w padł na pomysł, aby 
produkow ać d ruk i na tkan inach , 
posiadając do tego w szelkie w a
runki. Potw ierdza to tylko po
trzebę nieschem atycznego p a 
trzen ia  na św iat.

W ydaje mi się, ie  łódzki od 
dział KAW nie w yczerpał w szy
stk ich  m ożliwości, że i tu  mo
że i pow inno ujaw nić się wiele 
in ic ja tyw . W zasadzie działal
ność K rajow ej A gencji W yda 
w niczej tra k tu je  się jako  całość, 
ale chyba nic nie stoi na p rze
szkodzie, aby poszczególne od
działy dokum entow ały  sw oją 
obecność na rynku , specjalizując 
się w te j czy innej dziedzinie 
w ydaw niczej. M am nadzieję, ie  
łódzki oddział KAW tak ą  spe
cjalizację  — poza drukiem  na 
tkan inach  — być może Wkrótce 
zadokum entu je . Czego m u z ca* 
łego serca życzę!

M ARCIN RODAK
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lob  ODO 0 0 „K rótki; h isto ria  
te a tru  po lskiego” 
Zbigniew a Raszew
skiego je s t zw ię
złym podsum ow a
niem dotychczaso
w ych badań popar
ty ch  badan iam i au 
to ra . O bejm uje w y
darzen ia  zaw arte  
m iędzy połowę XIII 
w ieku a schy łk iem  
II R zeczypospolitej, 
om aw ia o rgan iza
c ję  życia te a tra ln e 
go, ew olucję  po
szczególnych s ty 
lów . działalność 
w ybitn iejszych  Jed
nostek, c h a ra k te r  

przedstaw ień  n a jśw ie tn ie jszy ch  lub n a jb a rd z ie j znam ien
n y ch  dla każdgo okresu .

U kazu je zw iązki, Jakie łączy ły  te a tr  polski z rozw ojem  
te j  sz tuki w  ca łe j E uropie, a także  z ogólym  stanem  k u l
tu ry  polskiej różnych  czasów. K siążka Raszewskiego do
ty k a  w te j dziedzinie procesów  bardzo zaw iłych -  au to r  
czyni to  jed n ak  w  sposób bardzo p rzystęp n y  i p rzejrzysty .

T ek st podzielono n a  trz y  części, je s t uzupełn iony orzez 
25 tabel, w k tó ry ch  zestaw iono godne uw agi daty  lub 
schem aty  o rgan izacy jne . Słow em  jes t to jedna  z c iekaw 
szych książek  o h isto rii polskiego te a tru  od Jego początków  
po rok  1939
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HISTORIA
TEATRU

Z bigniew  Raszew ski „ K ró tk a  h isto ria  te a tru  polskiego**, 
PIW , cena s! 120.

STUDENCI POD ŻAGLAMI
W ydaw nictw o „S port 1 T u ry s ty k a ” od Jakiegoś czasu pu

b lik u je  bardzo ciekaw ą se rię  książeczek pod w spólnym  
hasłem  „S tad ion” . A utoram i są znan i publicyści I dzien
n ikarze  sportow i m in. B ohdan T uszyński i Je rzy  Zm ar- 
zllk.

O sta tn io  ukazała się w te j se rii książeczka A ndrzeja K a- 
m ińsklego pt. „A zeteslacy pod żag lam i” Je s t to opowieść 
czy raczej zbiór opow ieści -  o żeglarzach spod znaku  Aka
dem ickiego Zw iązku Sportow ego. Nas szczególnie In te re 
su je  w te j książce ak cen t łódzki O tóż n ie  w szyscy w iedza, 
że trad y c je  żeglarstw a są w Łodzi bardzo bogate. W łaśnie 
w  Łodzi, pozbaw ionej rzeki 1 oddalonej od w iększego — Jak 
m ówią w odniacy -  akw enu .

In ic ja to rem  rozw oju żeg larstw a był w Łodzi d r  T ad eu si 
R om er — k ap itan  żeglugi w ie lk ie j, uczestn ik  głośnego r e j 
su „ftm laleao" Dziś A kadem icki KIttb żeg la rsk i w  Łodzi li
czy ponad non członków , w  tym  S k ap itan ó w  żeglugi w iel
k ie j I 20 s te rn ik ó w  m orskich . K siążeczką A ndrzeja K a- 
m ińsklego z a ln to rp w le  z pew nością w szystk ich  m iłośników  
żeglarstw a

A ndrzej K am lfsk l ,.A -c tes 'acy  p°d  żaglam i” , 
i T u ry s ty k a" , cena  zł 10.

1. „*p’ rt

PO RAZ PIERWSZY UJAW NIONE
Je an  R aym ond T ouroux  sp ecja lizu je  się w żurnalistyc.t 

n a jtru d n ie jsze j: tak ie j, k tó ra  w ym aga nie ty lko  u m ie ję t
ności w ykorzystyw ania  źródeł ogólnie dostępnych, a le  i do
c ieran ia  do źródeł ta jn y ch , po raz pierw szy u jaw nionych  
w  Jego Książkach. De G aulle pow iedział kiedyś do Touroux: 
„N igdy n ie było dla Pana ta jem nic , a dziś — dzięki Panu
— nie ma Ich rów nież d la pub liczności” .

K siążka francusk iego  pub licysty  o de G au lle’u dotyczy 
n a jb ard z ie j przełom ow ego okresu  w historii ludzkości, okre
su ty tan icznych  zm agań, p rzem ian tak głębokich  I tak  szyb
kich, że aż zap iera ją  decn w piersiach  Je j bohaterem  Je«t 
człow iek niezw ykłego fo rm atu , we w spółdziałaniu lub kon
flikcie , a lbo  w Jednym  I d rug im  rów nocześnie — z n a j
w iększym i ludźmi naszej epoki.

Mówi się niekiedy, że pokazan ie w ielkiego męża stan u  W 
n a jb ard z ie j Intym nych m om entach Jego życia politycznego 
odbrązaw la go, p o ir-iie jsza , zbliża do przeciętnego człowie
k a, a tym  sam ym  śu ą g a  i  p iedestału  Książka T ouroux udo
w adnia. że Jest przeciw nie: o dsłan ia jąc  nieznany proces do
chodzenia do znanych w yników  spraw ia że lepiej rozum ie
m y de G aulle’a zarów no w lego wielkości Jak I w sprzecz
nościach W zbogaca to nasze spojrzenie  na Jego i nasze cza
sy, pozwala In te lek tu a ln ie  uchw ycić źródła fu n d am en ta l. 
nych , h isto rycznych  sił, k tó re  k sz ta łtu ją  św ia t 1 w kład  
w ielkich ludzi w ich rozw ój. Pozwala to także  widzieć p rzy 
czyny błędów  tych ludzi w konkre tnych  sy tuacjach , co sa
mo przez się ma ogrom ną w artość nie ty lk o  poznaw czą, i le  
1 d ydak tyczną

A poza tym  Jest to  książka znakom icie nap isana — pa
sjonu jąca  I wręcz sensacyjna.

Jean  R aym ond, T ouroux  „Po raz pierw szy u jaw n io n e”, 
K siążka 1 W iedza, cena zł SS.

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH
RYSZARD BIN K O W SK I

Wyszedł z sadu 
I gadu, gadu.

Rys ■ S tanisław  Ibis G ratkow ski 
T ekst. M ieczysław  M ichał Szargan
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M IĘDZYNARO 
DO W E ZAW ODY  
KULTURYSTYCZNE 
Pabianice 
maj 1978

6  10 tysięcy  dolarów  p rze
in a c z y ł  sfliany szwedzki ze
spół „ABBA” na  zakup  — 
wespół z firm ą B e ljerinvest 
— unikalnego a p a ra tu  do le
czenia oczu d la C entrum  
Z drow ia Dziecka.

W ydawców K sią iek  na n a j
lep iej w ydaną książkę 197? 
roku. L ista nagrodzonych 
książek sięga 17. Za ogólny 
poziom nagrodzono Wydaw'- 
nictw o L iterack ie , za wybit* 
ne osiągnięcia w k sz ta łtow a
niu szaty g raficznej książki 
— Jan a  M łodożeńca, za cało
ksz tałt osiągnięć w produkcji 
książek — D rukarn ię  im. R e
w olucji Październ ikow ej.

4  166 tysięcy  złotych zaro 
bili: n ieuczciw y m agazynier i 
pracow nice sk lepu  ,,OTEXU” , 
k radnąc  ze S tołecznych Za 
kładów  W yrobów A rtystycz
ny „COPiA” falbany  h a fto 
wane, ozdobne kam ien ie  a r ty 
styczne... A le sum a Jaką zo
bow iązani są zw rócić w y ro 
kiem  sądu (zw rot zagarn ię te j 
kw oty 4- g rzyw ny +  w artość 
m ienia, k tó re  uległo p rzepad
kowi) przekroczy w ie lo k ro t
n ie to, co złodzieje zdołali 
przez k ró tk i czas zagarnąć...

DONOSY K RAJO W E
a  D yrek to rem  k rakow skie j 

„E strad y ” został dotychczaso
wy pre7.es Spółdzielni Mie
szkaniow ej „ H u tn ik ” 1 o s ta t
nio k ierow nik  O ddziału 
P rzedsięb iorstw a Usług So
cja lnych  „B udosta l” w O- 
strow cu Św iętokrzyskim .

A K olejny  egzem plarz że
laznego noża — a trap ę  leKen- 
darnego , potężnego narzędzia 
do obcinania uszu złodziejom , 
skradziono — mimo grubych  
łańcuchów  — ze Ściany k ra 
kow skich Sukienn ic.

A R ozstrzygnięto XX k o n 
ku rs Polskiego T ow arzystw a

A M uzeum Kiczu zo rgan i
zowali stu d en c i w arszaw skiej 
A kadem ii Sztuk P ięk n y m . 
N atom iast w arszaw sl i ' ' 1 
„R em ont” u d ostępn ił sw e 
szyby am atorom  rysu .ik i 
szkle „Ta sz tuka ulicy, sz tu 
ka dn ia  codziennego, często 
pełna Jest celnych  obserw a
c ji 1 k o m en tarzy  o spraw ach  
n a jb a rd z ie j ak tu a ln y ch "  — 
pisze recenzen t „T rybuny  
L udu".

A N leile  zachow ane drew 
n iane  ru ry  wodociągow e z 
XVI w ieku odkry to  podczas 
p rac ziem nych na S tarym  
R ynku w W arszawie.

i

• • •
Na k oncertach  w ZSRR p rzeby

w ają  łódzcy filha rm on icy .
• • •

K arnaw ał daw no la  nam i, ale 
sezon konkursów  tanecznych  do
piero się zaczyna. W M agdeburgu, 
podczas D rużynow ego M iędzyna
rodow ego T u rn ie ju  Tańca Tow a
rzyskiego. I m iejsce w k lasy fik a
cji ogólnej zajęli reprezen tanci 
K lubu Tańca Łódzkiego Domu 
K ultu ry . W dn/iach 8—9 kw ietnia 
1978 r. odbyw ał się w Łodzi Mię
dzynarodow y T urn ie j Tańca Tow a
rzyskiego o „Zlot** Czółenko.

* • •
Na 21 już  w ypraw ie zagranicznel 

przebyw ał w kw ietn iu  40-osobowy 
zespół ..H arnam a” . uśw ietn iając 
DU! Polskie w H iszpanii, a w d ro 
dze pow ro tow i. w ystępu jąc  z  »ro* 
gram em  polskich tańców  ludow ych 
we F rancji i RFN.

• • •
Podw ójnym  Uczącym 53 wagony 

składem  pociągu tow arow ego p rzy 
był do Łodzi ,,Cvrk W ielki”  Ze
spół Uczy 100 osób. 70 zwierząt., a 
nam iot rozb ity  tradvcy1n1e przy 
ul. B rukow ej — S ty s. m iejsc.

Z ŁODZI I OKOLIC
Na obszarze ok. 2 hek tarów  pow 

sta je  ua u a iu ta c u  dziecięca w*oska 
typu „Dziki Z achód”. S tan ą  w 
niej trap e rsk ie  szaiasy, tndiauskie  
w igw am y, sty lizow ana s ta c ja  kole 
jow a w raz z pociągiem , d rew n ia
ne kon ie itp . urządzen ia. Obiekt 
udostępn iony  będzie w lipcu  br.

• • •
Przez fabryczne p róby  eksp loa

tacy jne  przechodzi w łódzkiej 
„ i - u N lL t” pierw szy zbudow any w 
naszym  k ra ju  g ram ow id — m o
del urządzenia służącego do od
tw arzan ia  fonii oraz kolorow ego 
obrazu u trw alonego  ua g ram ofono
wej płycie, tirząflzcnie zap rezen to 
wane będzie w czerw cu na M ię
dzynarodow ych T argach  w Pozna 
niu.

O pracow ano m odel teoretyczny 
u k ładu  p rzestrzennego  Sieradza 
W śród „podstaw ow ych  jednostek  
s tru k tu ra ln y c h ” układu  zn ajdą  się 
m. In. W ojew ódzkie C en trum  K ul
tu ry  — zespół m ieszczący tea tr , 
sale k lubow o-klnow e, k aw iarn ie  i 
inne  placów ki k u ltu ra ln e , Park  
E tnograficzny  i Rynek S ta ro m ie j
sk i -  po zakończonej rew alo ry za
cji (zakończenie opracow yw ania 
p ro jek tu  rew alo ryzacji p tan u je  sie 
w II k w art. br.).

• * •
W zw iązku z X rocznicą uchw a

lenia ustaw y o b ib lia tekach  od
była się w Łodzi ogólnopolska 
ko n feren c ja  na tem a t „S tan  i kie 
runk i rozw oju p raw odaw stw a b i
bliotecznego w Polsce” .

* • •
Z salonów  w ystaw ow ych: w G a

lerii Sztuki przy  ul. W ólczańskiej 
w ystaw a p rac  H ieronim a Kozłow
skiego (m, in cykl „R esztki p e j
zażu” p rzedstaw ia jący  traged ię  
form  biologicznych niszczonych 
przez cyw ilizację), w G alerii B a
łuck ie j w ystaw a rysunków  G rzego
rza S tańczyka fn.b. nie będącego 
członkiem  ZPA P) W M uzeum Ło
wickim  XI W ystaw a Łow ickich 
P lastyków . W pabianickim  
M uzeum — w ystaw a g rafik i l ry 
sunku  w arszaw skiego p las ty k a  Zb 
D olatow skiego, zaś w Muzeum 
W ieluńskim  — w ystaw a pod nazwę 
„Portret, sa rm ack i” .

• • •
Skiern iew ick i Pałac ftlubów  z n a j

dzie m iejsce w zaby tkow ej włlli 
z 1890 roku. zw anej „w illą  M ar
coniego” . Zanim  Jednak w ładze 
m iasta  zdecydow ały się na rem ont, 
opuszczony przez lokatorów  budy
nek uległ now ażnej dew astac ji. 
Na razie w ięc oraee polegaja  Je
dynie na zabezpieczaniu przed 
fcomoletnym Iuż zniszczeniem  za
by tkow ej ek lek ty czn e j willi.

W TEATRZE NOWY M
STRZELECKI

O ty m , Ze naw et najbogat
sze życie m ożna streścić na 
obu stronach n iew ie lk ie j ka r t
k i o form acie 2S7 na 137 m m , 
św iadczy  program  przygo tow a
n y  przez Tea tr N ow y w  faidzi 
na w ysta w ę  prac scenografi
cznych  Z E N O B IU SZA  S T R Z E 
LECKIEG O. Nie będziem y — 
za prasą codzienną  — stresz
czać po raz k tó ryś  to streszcze
nie! K ażdy w idz odw iedzający  
w kw ietn iu  T ea tr Nowy o trzy
ma je  w raz z program em  sz tu 
ki. Zam iast streszczenie s tre 
szczenia w y lic zm y  — w iele

Fotc- A  B rustm an m ów iące —  śród ty tu ły: „ZE- otc. A . tsrustm an N Q B W S Z  S T R Z E L E C K l” (jest
to kró tka  nota biograficzna), „PRACA PED AG O G I
C ZN A " „FUNKCJE SPO ŁEC ZNE  W LA TAC H
IH 47-M ”, „ 6 d ZN A C Z F .N W ’, „K O M ISA R Z  W Y S T A W  
SĆ E N O G R A F II P O LSK IE J’’, „P U B LIK A C JE ”, „N A 
G RO D Y", ..R E A LIZ A C JE  W T E A T R Z E  N O W YM "...

P rezen tu jem y na jładn ie jszy  — naszym  zdaniem  — 
fragm en t w ysta w y  (czynna do końca kw ie tn ia , foyer  
Teatru  Nowego przy  ul. W ięckow skiego  15, P O LEC A
M Y!).

S A L O N O W IE C  NIE Z A C H W Y C I Ł  

SIĘ „ Z W L O K Ą '
...i nie w róży je j zb y t długiego żyw ota  na scenie 

W yraźnie  p rzereklam ow anej sz tu k i nie ra tu je  an i k i l 
kanaście rozsypanych  po tekście  c ię tych  dialogów, na 
które publiczność rzuca się n ib y  stado w róbli, ka 
w a łku jąc  ow acjam i na ciąg lu źnych  scenek i tak 
ju ż  mało spo isty  dram at (w ychodzi z  tego ja k iś  k a 
baret...), ani tym  bardziej w szys tk ie  „m etafizyczne  
dyw agacje" dobrze odżyw ionego Szw ajcara , stanowią  
ce zlepek  (a nie „kom ediową syn tezę", do któ,e> 
zm ierza ł D urrenm att) na jw idoczn iej tle  i p rzypadko  
wo traw ionych  odgłosów w spółczesnego św iata.

N iepokoi Salonow ca także po lityka  kadrow a dyr 
K azim ierza  D ejm ka. C zy nie skończą się te grupowe 
„ko n certy” byłych  w arszaw skich  gw iazd (często je  
szcze gościnne, w  przerw ach m ięd zy  w ystępam i w 
stolicy) na łódzk ie j scenie? Jak  długo m ożna oglądać 
pana M. V oita  obok pani B. H oraw iank i, a pana A 
Żarneckiego obok łodzian  — pani I. P ieńkow skie j i 
pana M. Barbasiewicza, łącznie ze w spom n ianym  p 
V oitem , na eta tach podupadłych arystokratów ? Pani 
P ieńkow ska  w  „Zwłoce” — to ż to „zdarta skóra’’ 
z  księ żn e j H im alaj (w  „Operetce")!

Z  n ieszczęśliw ego m ariażu  ex-gw iazd  w yłam ał się 
p ozy tyw n ie  jedyn ie  J. Duriasz. W iększość p ierw szo
p lanow ych ról jednak n iezdecydow ana, n iedopracow a
na, ja k b y  nie połączona jednoczącą je, w spólną m yślą  
inscenizatora...

„Nie było szekspirow skiego zacięcia” — pożalił się 
ktoś po spek tak lu . „Zacięcia” nie było, a — co w ię
cej — ty m  razem  w ychodząc ,,od D ejm ka" Salono
wiec poczuł się nieco „nacięty".

SO L.(ONO W IEC)

STAN GETZ W ŁODZI
W  OBIEKTYWIE 

RYSZARDA ŁUCYSZYNA

...I  PIÓRKIEM  
JÓZEFA SKONIECZNEGO

POETYCKA
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

Ś w i a d c z y  u s ł u g i
DLA LUDNOŚCI

popiera i zrzesza w szystkich 
am bitnych  i p ragnących poka
zać się św iatu  drobnych (wy) 
tw órców  poetyckich, nie ob ję
tych żadnym  zw iązkiem  ani 
stow arzyszeniem  twórczym .

POECI, PRZY SY ŁA JCIE 
SWE TWORY! (w raz z fo 
tografią  i życiorysem ). P rezen 
tacja  na naszych łam ach ozna
cza przyjęcie w  poczeit człon
ków  Spółdzielni i jes t honoro
w ana według obow iązujących 
staw ek autorskich . POECI, NIE 
PR ZEG A PC IE T E J SZANSY! 
Być może to dzięki nam  Wa
sze w iersze po raz pierw szy 
ujrzy i doceni 4wia<t... Nasz 
adres: „ODGŁOSY”, 90-438 
Łódź, ul. M ickiew icza 12, z 
dopiskiem  „M AGAZYN”.

CZEKAM Y! Prezes
Pierw szym  au to rem  na liście 

członków  naszej Spółdzielni Jest 
pan ZYGMUNT KOWALlNSKI, 
m ieszkaniec Łodzi. P rezen tu jem y 
Jego \viersz pt. „T ransze ja  na 
Wzgórzu L ubieck lm ” .

Z cyklu: „P u d la”

Tutti frutti
Podróżując per p rocura , dzięki In teresu jącem u  reportażow i W, Mache.lki 

(..Odgłosy” n r 13). do Hanoi. dokonaliśm y odkrycia  lingw istycznego. A*itoi 
inform uje, że sprzedaje  sie tam  m iedzy innym i (cytu jem y) „fru c ta  del 
marę*’. P rzeanalizu jm y te zbitkę 1 F ruc ta  — to  po łacinie, a del m ar-  —
fcle po w łosku. W łoskie określenie  jadalnych  skornnfakow  brrrm  oo- 
praw nie: f ru tti  di m arę. W ystarczy jsajrzeć do K opalińskiego; (ski)

Z OGŁOSZEŃ:
Zelow skie Z ak łady  Przem ysłu  B aw ełnianego „FANAR" w  Zelowie za 

tru d n ią  zaraz d y ry g en ta -ln s tru k to ra  o rk iestry  dęte]... T ea tr  Nowy ogłosił 
p rze targ  n ieograniczony na w ykonanie szeregu robót rem ontow ych m.in. 
na w m urow anie gablot reklam ow ych. Ogólna w artość robót — ■100 tysię
cy .. K ierow nictw o p rodukcji film u „A ria dla a tle ty ” , k tórego bohaterem  
1est Zbyszko Cygnniewlcz, zakupi lub w ypożyczy z la t 188S—1932 m ln 
rzeźby Atlasa. rekw izy ty  1 kostium y cyrkow e, rekw izy ty  pochodzenia 
japońskiego kostium y plażowe I zabaw ki...

A rtystom  (którzy, lak wiadom o, znani są — n ie  ty lko  wiosna — t  roz 
targnlonlnł przvnom ipam v nowy num er telefonu  M agazynu Przedm iotów  
Znalezionych: 435-93. In fo rm ac ja  ta  pow inna szczególnie za in te reso w ał 
w łaścicieli przew ożonych w środkach M1*K wiolonczel, saksofonów , blejt- 
ram ów  i m aszynopisów .

Budujemy...

Kącik bibliofila zaangażowanego
W ojciechow ski Lech: „C hce budow ać. In fo rm ato r dla budujących  in 

d yw idualn ie” ;
T ajovsky Vaclav: ..B udujem y sami. K ró likarn ie , obórki dla kóz, k u r

niki, budy dla psów. gołębniki, k latk i dla nu trii, p ieczarkarn ie” ;
^Rolnik buduje swój dom ", praca zbiorow a. ________

TRANSZEJA 
NA WZGÓRZU LUBIECKIM

A utor
Sosny chropaw e, las lubieckl 
I szosa, — od n iej du k t prow adzi 
do wód Jeziora i trzęsaw isk  
pow szechnie Łukiem  Św iętym  zw anych.

Żywiczny bursz tyn  gładzi tonie, 
ciem ne Jeziora z lodow ca czasów, 
dzwon zatopiony w spom inają  ludzie 
z legenda sk ry tą  w paproć lasów .

K onary  sosen patrzą  w głębię, 
dum ając  nad p rastarym  czasem, 
piasków  strom izną spada w wodę 
w yniosła góra sztim iąc lasem .

Lśni sreb rem  słońca jak  puklerzem  
dalekosiężna łuska fali, 
w obrzeżu m rocznej ściany lasu, 
na g łęb iach  się isk ram i pali.

Jed y n ie  ró j wodnego p tactw a 
radosnym  p iskiem  m ąci ciszę, 
w lazurze n ieba  b iałą plam ą 
na sk rzy d łach  w ia tru  się kołysząc.

Hen w dali ty lk o  w idm o ciche, 
ry b ak  wioskow y przy w ik lin ie ,— 
dalek ie  rżenie siw ka słychać, 
i stadko ry b itw  skośnie płynie.

Woda oblew a chłodną fa lą  
nagrzane p iaski wzgórz lubleckich , 
na k tó rych  szczytach z w ojen zm agań 
głęboki został rów  strzeleck i.

Je s t tu  ich w iele, w zdłuż, w zygzakach 
zasieki d ru tów  pordzew iałe 
po krw aw ym  tru d z ie  d rug ie j w ojny, 
ja k  re lik t zm agań pozostałe.

Tu p lener dziejów  w idać blisko, 
żołn ierski bagnet, g ran a t, chełm .

W bitew nym  dym ie polskie orły , 
u fne w potęgę 1 zw ycięstw o, 
uległy chy trym  najściem  bordy, 
na szatę kładąc sw oje m ęstw o.

Huk dział g ranatów  i m ożdzieży. 
błysk ognia, dym i zgiełk chaosu 
i k rzyk  „za Polskę!”  tw ój żołn ierzu  
w w iatru  poszum ach zam arł lasu .

W czas okupacji p łoną żary, 
tęskno ty  sk ry te j w czyn podziem ny: 
wzgórzem przem knął się człowiek szary, 
o strożnie depcząc liść Jesienny.

S tąpan ie  słyszę — „idzie k to ś” — pytam ? 
a d iu ta n t zza pnia mi odpow ie: 
„ p a r ty z a n t” ... przyciszonym  słowem 
„n iech  p rze jdzie” nic mu się nie stanie l

Ż ołnierzu coś szedł do a tak u  
k u lą  przeszyty  w leśnym  gąszczu, 
inni zdążają  tw oim  śladem , 
odw agą znacząc czyn zw ycięski.

Ale łza deszczu i w ichura, 
czyn H eroizm u wciąż zaciera, 
z w olna zgiełk bitew  oddala jąc , 
i g rzechot strzałów  cekaem ów .

W tapiam  się m yślą  w oddech ciszy, 
w poszum ach lasów, w m iejscu zm agań, 
czasem w ia tr  strąc i szyBzkę uschłą, 
k tó ra  z szelestem  w okop w pada.

Myślą ogarniam  dni w rześniow e 
w yblak łe  ognie po pożarach,
1 czasu... k tó ry  dziś w iernych synów 
pokojem  i pracą  w ynagradza.

Łódź — C hojny, 15 X 1970 r .

i k rw aw y strzęp  pobojow isko, 
na k tó rym  polski żołniilierz legł. ZYGMUNT KOW ALlNSKI

Tygodnik R obotniczej Spółdzielni W ydaw niczej „P rasa — K siążka — Ruch” . W ydaw ca: Łódzkie W ydaw nictw o Prasow e w Łodzi. Adres re dakcjl: ul. M ickiewicza 12, kod poczt 90-438. Telefony
652 41 i 680• 99 W arunki p renum eraty : miesięcznie 12 cl, kw art. 36 zl. R edakcja nie zam ów ionych rękopisów  nie zw raca, zastrzeg a  sobie rów nież praw o skrótów . P renum era tę  p rzy jm ują  w szy

s tk ie  placów ki pocztowe, listonosze oraz P llP iK  „R uch” — z zaznaczeniem  na „O dgłosy”. D ruk: Z akłady  G raficzne RSW „P rasa  — K siążka — R uch”. N r Indeksu 26762. Zam . 845. 1-9.


